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Wymiana depesz między = ESY | 
Z. Modzelewskim i A. Wyszyńskim 


Z okazji mianowania Andreja J. Wyszyńskiego mini- 
strem spraw zagranicznych ZSRR nastąpiła wymiana na- 
stępujących depesz: 


Pan Andtej J. Wyszyński, 
minister spraw zagranicznych 
Moskwa 


Proszę o przyjęcie moich powinszowań z okazji powołania Pana 
na stanowisko ministra spraw zagranicznych. Życzę Panu sukce- 
Sów w Jego dalszej działalności dla dobra naszych zaprzyjaźnio- 
nych krajów i dzieła utrwalenia sprawiedliwego pokoju. 


(—) Modzelewski 
* 
Pan Zygmunt Modzelewski, 


minister spraw zagranicznych RP 
Warszawa 
Prosze Pana, Panie ministrze, o przyjęcie mego podziękowania 
za pańskie serdeczne powinszowania i życzenia z okazji powoła- 
nia mnie na nowe stanowisko. 
(2) A. Wyszyński 


Gościnne przyjęcie na Ukrainie 
delegacji polskich chłcpów 


(a) MOSKWA. (PAP). Grupa | pracę w okresie powojennym, 
delegatów chłopów polskich w | 712 mieszkańców Łozowatki o- 
obwodzie szumskim zwiedziła | trzymało ordery i medale Związ 
kołchozy „Milioner“, „Leniniec- | ku Radzieckiego. 

Szturmowiec« i kołchoz im.| Delegaci chłopów polskich, 
Piętnastolecia Armii Czerwo- | przebywający w obwodzie ode- 
nej. W kołchozie im. Piętnasto- | skim, przybyli do Charkowa, 
lecia Armii Czerwonej goście| gdzie na dworcu powitali ich 
polscy spędzili cały dzień ser- przedstawiciele miejscowych or- 
decznie podejmowani przez koł- ganizacji partyjnych i państwo- 
choźników. mę PL W Charkowie delegaci 

Zwiedzając jeden z  mająt- | PO scy zwiedzili muzeum pań- 
kó Ę s _|stwowe i charkowskie zakłady 
TA a ŁAC CAB 5 budowy traktorów. Wieczorem, 

y zapoznali się z nowym tY-|11 bm, goście polscy obecni 
bem kombajnu. byli na przedstawieniu sztuki 


Grupa delegatów chłopów | „Anna Karenina* w charkow- 
Polskich, przebywająca w ob-| skim teatrze dramatycznym. 
Wodzie kijowskim, zwiedziła| W dniu 12 bm. wszystkie gru- 


py delegacji chłopów polskich 
powróciły z obwodów do Ki- 
jowa. E 

> a 


Krajowa Narada Oszcządnościowi: 
zwołana nu 20 bm z inicjatywy KCZZ 


W wykonaniu uchwały luto- | Organizacyjnego wchodzi 
wego plenum Komisji Central- | minister tow. Konstanty Dą- 
nej Związków Zawodowych, pre | browski, wiceminister tow. Eu- 
zydium KCZZ, po porozumieniu | geniusz Szyr i wiceprezes CUP 


tołchoz im. Stalina we wsi Ło- 
zowatka. Za męstwo w walce 
z hitlerowcami i za ofiarną 


2 czynnikami państwowymi, na 
Posiedzeniu w dniu 10.II1.br. po 
Wzięło decyzję zwołania w 
dniach 20 — 21 marca br. Kra- 
Jowej Narady Oszczędnościowej 
aktywu związkowego, gospodar- 
czego i administracji publicz 
nej. 

W celu przygotowania narady 
został powołany Komitet Orga- 
nizacyjny, złożony z 7 osób, 
którego przewodniczącym został 
tow. Edward Ochab prze- 
wodniczący KCZZ. 

Z ramienia Rządu RP do Ko- 


tow. dr Stefan Jędrychowski. 

Z ramienia KCZZ: tow. Józef 
Kofman — sekretarz KCZZ i 
tow. Franciszęk Blinowski. 

Z ramienia Zarządu Głównego 
Związku Samopomocy Chlop- 
skiej Stefan Ignar. j 

Krajowa Narada będzie miała 
na celu omówienie dróg i form 
walki o przedterminowe wyko- 
nanie planu produkcyjnego na 
rok 1949, przy zastosowaniu jak 
najdałej idących oszczędności, 
które przyspieszą realizację trzy 
letniego planu gospodarczego. 


WARSZAWA — PONIEDZIAŁEK, 14 MARCA 1949 R. 


WYDANIE F. 


CENA 5 ZŁ 


Togliatti i Nenni demaskują 
podstępna grę rządu włoskiego 


Dyskusja w perłamencie w spruwie paktu atlantyckiego 


(a) Premier de Gasperi złożył 
w sprawie przystąpienia Włoch do paktu atłantyckiego. 


w parlamencie oświadczenie 
W ca- 


łym kraju szerzy się akcja przeciwko temu paktowi agresji. Lud 
włoski manifestuje zdecydowanie wolę pokoju. 


(a) RZYM. (PAP). Premier 
de Gasperi usiłował udowodnić 
w parlamencie, że pakt atlan- 
tycki ma charakter obronny. 
Nie chcąc jednak bliżej sprecy- 
zować warunków paktu, pre- 
mier oświadczył, iż „klauzule 
nie mogą być jeszcze podane 
do publicznej wiadomości”. 

De Gasperi musiał przyznać, 
że przystąpienia do paktu nie 
poprzedziły żadne pertraktacje 
ani w sprawie rewizji traktatu 
pokojowego, ani w sprawie 
Triestu, ani w żadnych innych 
ważnych kwestiach. „Nie. mo- 
żemy — powiedział de Gasperi 
— uzależniać naszej współpra- 
cy od zaaprobowania naszych 
chociażby najbardziej  słusz- 
nych postulatów. 


Po deklaracji de Gasperi'ego 
zabrał głos przywódca socjali- 
stów włoskich Pietro Nenni, 
który oświadczył m. in, że 
przystąpienie do paktu atlan- 
tyckiego jest „ukoronowaniem“ 
dwóch lat polityki kłamstw rzą 
du. Rząd chrześcijańsko - de- 
mokratyczny stwierdzał niejsd 
nokrotnie, że nie weżmie na sie 
bie żadnych zobowiązań natury 
militarnej. Dziś premier zrzuca 
maskę. Nenni zażądał, by min. 
spraw zagr. Sforza przedstawił 
komisji spraw zagranicznych 
parlamentu . „istotne, , warunki, 
paktu atlantyckiego wrez ze 
szczegółowym udokumentowa- 
niem. 


(Dokończenie na str. 2) 


Komuniści brytyjscy Żudają 
redukcji wydatków na zbrojenia 


(a) LONDYN (PAP). 


W czasie ostatniej dyskusji w Komisji 


Finansowej Izby Gmin nad budżetem ministerstwa wojny, po- 
słowie komunistyczni Gallacher i Piratin złożyli wniósek, do- 
magający się zmniejszenia wydatków na zbrojenia z 760 mi- 
Jionów funtów preliminowanych przez rząd brytyjski do 350 


milionów. 


Składając wniosek partii ko- 
munistycznej, poseł Gallacher 
napiętnówał stanowisko Partii 
Pracy, która jednoczy się z si- 
łami reakcyjnymi i zwiększa 
wydatki na zbrojenia. „Konser- 
watyści i labourzyści — oświad- 
czył Gallacher rzucają 0- 
szczerstwa na Związek Radziec- 
ki twierdząc, że jest on rzeko- 
mo wrogiem Anglii W rzeczy- 
wistości jednak w żadnym kra- 
ju nie ma tak wielkiego pra- 
gnienia pokoju — jak w ZSRR“, 

Nikt, kto się uważa za praw- 
dziwego socjalistę, nie może po- 
pierać ugody między przywód- 
cami Partii Pracy a konserwa- 
tystami. Żaden szczery socjali- 
sta nie uważa za słuszne, że 
górnik, kolejarz czy jakikol- 
wiek inny robotnik brytyjski 
powinien się jednoczyć z ame- 
rykańskimi milionerami w wal- 
ce przeciwko robotnikom Euro- 
by Wschodniej. 


W czasie dalszej dyskusji DO- 
seł Partii Pracy Braddock pod- 


kreślił, że najlepszym dowodem 
istnienia koalicji 
serwatystami a labourzystami 
są zapowiedziane narady na te- 
maty wojskowe między premie- 
rem -Attlee a Churchillem. 

Min. wojny Shinwell zabiera- 
jąc głos w dyskusji, starał się 
dowieść, że członkowie Partii 
Pracy nie podżegają do wojny, 
że zbrojenia są uzasadnione 
„względami bezpieczeństwa“. 

Poseł} komunistyczny Piratin 
podkreślił, że polityka Związ= 
ku Radzieckiego jest nawskróś 
pokojowa. ZSRR wycofał już 
swe wojska z półn. Korei, pod- 
czas gdy St. Zjednoczone utrzy- 
mują w dalszym ciągu swe gar- 
nizony w Korei południowej. 
Przypomniał on także, że ZSRR 
zaproponował zawarcie z Niem- 
cami traktatu pokojowego i wy- 
cofanie w przeciągu roku od 
chwiłi podpisania tego traktatu 
wszystkich sił okupacyjnych Z 
Niemiec. 


Wniosek brytyjskiej partii 


między kon-f 


——n—nn 


Odbudowa Teatru Narodowego w Warszawie 


Mrozy nie wstrcymują prac przy odbudowie Teatru Narodowego w Warszawie. Specjal- 
nie zainstalowane piece ogrzewają i osuszają wnętrze gma rhu 


Miliony prostych ludzi świata 
przeciw podżegaczom wojennym 


Literaci polscy zgłaszają akces 


do Swiatowego Kongresu Pokoju 


(a) Codziennie napływają z całego świata nowe zgłoszenia do | nym i do udziału w tym Kon- 
udziału w Światowym Kongresie Pokoju, mającym odbyć się gresie“, 
w Paryżu, w kwietniu br. Akces zgłaszają związki zawodowe, 
masowe organizacje iłemokratyczne, związki b. kombatantów, 
organizacje młodzieżowe, kobiece oraz zrzeszenia intelektu- 


Deklarację, która kończy się 
apelem do wzmożenia walki w 
obronie pokoju, zdobyczy nauki 


alistów. Związek Zawodowy Literatów Polskich powziął uchwa- 
łę w której zgłasza akces pisarzy polskich do Kongresu. Podob- 
ne uchawały zapadły ostatnio w organizacjach polskich praw” 
ników - demokratów, nauczycieli itd. 


W uchwale Związku 
Zawodowego Literatów 
czytamy m. in.: 

W niespełna cztery lata po u- 
kończeniu najstraszmiejszej z 
wojen, widzimy znowu świat 
podzielony na dwa obozy. Z 
jednej strony  kosmopolityczna 


żu i deklaruje swoją gotowość 
współdziałania w realizacji je" 
go zadań į celów. 

Za Zarząd Główny Zw. Zaw. 
Literatów Polskich uchwałę 
podpisali: Leon Kruczkowski, 
Ewa Szelburg - Zarembina, Ja- 
rosław Iwaszkiewicz, Leopold 
Lewin. Janina Broniewska, A- 


i kultury oraz cywilizacji, pod- 
pisali najwybitniejsi uczeni ra- 
dzieccy. 


(a) MOSKWA (PAP) — Komi- 
tet, Słowiański ZSRR ogłosił o- 
świadczenie w którym gorąco 
popiera inicjatywę  Międzyna= 
rodowego Komitetu Łączności 
Inteiektualistów i Międzynaro= 
dowej Federacji Kobiet Demo- 
kratycznych w sprawie zwoła- 
nia Światowego Kongresu Zwo- 
lenników Pokoju. 


Przyłączając się do tej ini- 


komunistycznej w sprawie 


klika imperialistów, przysięg- | leksander Maliszewski, Julian cjatywy, Komitet Słowiański 
łych wrogów ludzkości i postę- | Tuwim, Adam Ważyk, Julian | ZSRR zwraca się do wszystkich 
pu, dysponująca w krajach ka- | Zułąwski. Komitetów Słowiańskich, do 


Delegut Polski w ONZ 
napiętnowuł metody polityki USA 


Dyskusja nad rezolucją w spruwie dyskryminacji gospodarczej 


konserwatystów 


(a) Delegat Polski, dr Suchy zdemaskował na posiedzeniu Rady 
Gospodarczo - Społecznej ONZ dyskryminacyjne metody rządu 
UBA, uniemożliwiające współpracę gospodarczą krajów europej- 


skich i ich odbudowę. 


(a) N. JORK (PAP). Na 
hum Rady Gospodarczo - Spo- 
łecznej ONZ delegacja polska 
wniosła projekt rezolucji, zale- 
Cającej Europejskiej Komisii 

konomicznej, by zadała kwe- 
stię ograniczeń, sTosowanych 
Przez pewne kraje w celu wpły 
Wania na wewnętrzną 1 zagra- 
SYNAMI <a - —ADENE 


Delegacja rządu 
hułgarskiego 
przybywa 
do Budapesztu 


(a) BUDAPESZT (PAP). Dnia 
138 marca przybywa do Buda- 
Pesztu bułgarska delegacja rzą 
dowa, celem wymiany doku- 
Mentów ratyfikacyjnych, zawar 
tego 26 lipca ub. r. w Sofii u- 
klądu przyjaźni współpracy i 
Wzajemnej pomocy między obu 
krajami. 

Na czelę delegacji bułgarskiej 
stoi wicepremier i min. spraw 
zagr. Wasyl Kolarow, Ponadto 
W skład delegacji wchodzą mi- 
nistrowie Jogow, Trajkow 1 
Gieorgiew. 


ple- | niczną politykę poszczególnych 


państw europejskich. Projekt 
ten zalecał również rozszerzenie 
stosunków handlowych między 
krajami europejskimai oraz mit- 
dzy Europą a innyrni częściami 
świata. Delegacja polska poč- 
kreśliła, że rozwći stosunków 
handlowych wewnątrz Europy 
jest nieodzownym warunkiem 
jej odbudowy i że stosowanie 
dyskryminacji w. dziedzinie han 
dlu międzynarodowego jest 
sprzeczne z Kartą ONZ. 
Delegat polski dr Suchy ob- 


szernie umotywował ten pro- 
jekt rezolucji. Twórcy planu 
Marshalla pominęli Europej- 


ską Komisję Ekonomiczną i po- 
noszą całkowitą odpowiedzial- 
ność za niepowodzenie jej do- 
tychczasowych prac. Delegat 
polski stwierdził, że St. Zjed- 
noczone uczyniły wszystko, by 
działalność Komisji ograniczyć. 
Odbywało się to m. in. drogą 
wojny ekonomicznej USA prze- 
ciwko Zw. Radzieckiemu i kra- 
jom demokracji ludowej. St. 
Zjednoczone zmuszają ponadto 
do prowadzenia tej wojny eko- 
nomicznej kraje zachodnio - 
europejskie. W wyniku tego na- 
cisku ulegają jednostronnej 


umowy gospodarcze między kra 
jami obu części Europy. Wresz- 
cie St. Zjednoczone utrudniają 
bądź też uniemożliwiają wymia 
nę handlową między krajami 
europejskimi a krajami zamor- 
skimi, nieobjętymi blokiem do- 
larowym. By przyspieszyć dzie- 
ło odbudowy Europy, jako ca- 
łości, konieczne jest jak 
podkreślił delegat polski — aże- 
by kraje zachodnio-europejskie 
uwolniły się od dyktanda Wa- 
szyngionu. 

Dr Suchy wyraził przekona- 
nie, że jednak wobec nieodpar- 
tej logiki faktów nie powiodą 
się plany panowania amerykań- 
skiego nad gospodarką europej- 
ską. 

Przeciwko projektowi rezolu- 
cji polskiej wypowiedzieli się, 
nie podejmując zresztą rzeczo= 
wej dyskusji, delegaci USA. W. 


Brytanii i Francji, do których 
przyłączył się przedstawiciel 
Danii. 


Rezolucję polską poparł dele- 


gat radziecki Morozow, który po 
twierdził słuszność wywodów 
dra Suchego, przytaczając licz- 
ne cytaty z prasy amerykań- 
skiej. 

Polski projekt rezolucji został 
odrzucony głosami większości 
proamerykańskiej przeciw gło” 
som ZSRR, Polski i Białorusi. 
Indie i Liban wstrzymały się 


zmianie lub nawet anulowaniu j od głosu. 


_dzinny_. strajk, by zaprotesto- 


zmniejszenia wydatków na zbro 
jenia został odrzucony głosami 
i reakcyjnych 
posłów Partii Pracy. 

Suęsanł EB 0 | Rona 


Polacy gina 
w kopalniach 


francuskich 


(a) PARYŻ (PAP). Długa li- 
sta Polaków, którzy ponieśli 
śmierć przy pracy w kopal- 
niach francuskich, powiększyła 
się o dwa nowe nazwiska. W 
szybach francuskich zginęli Jan 
Wawrzynowski z Montceau les 
Mines (Saone et Loire) i Józef 
Pieńkowski z Ales. Od po- 
czątku br. zginęło w kopalniach 


francuskich 11 górników pol- 
skich. 
Wawrzynowski, 39-letni gór- 


nik, przy wyjeździe z szybu 
Saint Amedes został potrącony 
przez windę i spadł w głąb 


szybu. : 
Jego towarzysze pracy posta- 
nowili przeprowadzić 24- go- 


wać przeciw karygodnemu za- 
niedbywaniu przez dyrekcję 
najelementarniejszych warun- 
ków bezpieczeństwa pracy w 
kopalniach. 

Na 23-letniego górnika Józe- 
fa Pieńkowskiego, zawaliła się 
sztolnia w czasie pracy nocnej 
w szybie Saint Marie la Ro- 
chelle, zabijając go na miej- 
scu. 


pitalistycznych usłużnymi ośrod 
kami reakcyjnych rządów, bur- 
żuazyjnymi į prawicowo - socja 
listycznymi stronnictwami, pra- 
gą i radiem, a przede wszyst- 
kin narzędziami presji gospo- 
darczej — wzmaga z dnia na 
dzień swoje zbrodnicze wysi- 
ki, zmierzające do rozpętania 
nowej wojny. 


Z drugiej strony narasta i mo 
bilizuje się, potężny obóz sił po 
koju, reprezentujący interesy, 
pragnienia i nadzieje olbrzy* 
miej większoścj wszystkich lu- 
dów i narodów świata. Niezłom 
na, konsekwentna w działaniu 
wola obrony i utrzymania cię: 
ko wywalczonego pokoju prze- 
nika przede wszystkim politykę 
potężnego Związku Radzieckie- 
go. Ta sama wola pokoju f po- 
kojowego budownictwa kieruje 
także wszystkimi poczynania- 
mi państw demokracji ludowej. 
Ostatnie dni przynoszą również 
coraz to nowe fakty i zjawiska, 
świadczące o wzbierającej fali 
amtywojennej w  _ Sspołeczeń- 
stwach krajów  kapitalistycz- 
nych, o coraz bardziej stanow- 
czej postawie tych społeczeństw 
wobec imperialistycznych pla- 


"nów wojennych. 


W pełnym poczuciu ciążącej 
dziś na wszystkich twórcach i 
pracownikach kultury współod- 
powiedzialności za postawę spo 
łeczeństw w walce z siłami zła 
i zbrodni — Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Litera- 
tów- Polskich zgłasza niniej 
szym akces ogółu pisarstwa pol 
skiego do Światowego Kongre- 


Isu w Obronie Pokoju w Paty- 


B. więźniowie polityczni 
przyłączają się do inicjatywy 
zwołania Kongresu 


Zarząd Główny Polskiego 
Związku Byłych Więźniów Peli- 
tycznych Hitlerowskich Więzień 
i Obozów Koncentracyjnych w 
imieniu setek tysięcy byłych 
więźniów zrzeszonych w związ- 
ku, powziął w dniu 9.111.1949 r. 
uchwałę, w której solidaryzuje 
się ze wszystkimi miłującymi 
pokój narodami i przyłącza się 
do inicjatywy zwołania Świato- 
wego Kongresu Pokoju. 


W Związku Radzieckim 


(a) MOSKWA, (PAP) Prasa 
radziecka „ogłosiła deklarację 
wybitnych uczonych  radziec- 
kich, którzy popieceją całxowi- 
cie inicjatywę zwołania Swia: 
towego Kongresu Zwolennikow 
Pokoju. 


„My, uczeni Związku Radziec- 
kiego, przyłączamy swój głos o0- 
burzenia do protestu przeciwko 
propagandzie nienawiści między 
narodami, przeciwko rozpęty- 
waniu nowej wojny i wypowia- 
damy się za trwałym pokojem 
między wszystkimi narodami 
świata. Popieramy całkowicie i- 
niejatywę Międzynarodowego 
Komitetu Łączności Intelektua- 
listów w obronie pokoju i Mię- 
dzynarodowej Federacji Kobiet 
Demokratycznych w sprawie 
zwołania Światowego Kongresu 
Zwolenników Pokoju. Zgłasza- 
my swój akces do Kongresu i 
wzywamy wszystkich uczonych, 
wszystkich zwolenników pokoju 
do zjednoczenia się w walce 
przeciwko. podżegaczom wojen- 


wszystkich postępowych organi- 
zacji słowiańskich innych kra- 
jów i do wszystkich Słowian na 
całym świecie z apelem o popar 
cie Światowego Kongresu Zwo- 
lenników Pokoju. 


Dalsze akcesy do Kongresu 


(a) PARYŻ (PAP). — Między- 
narodowa Federacja b. więż- 
niów politycznych, licząca 10 
milionów członków, zgłosiła swe 
przystąpienie do Światowego 
Kongresu Zwolenników Pokoju. 

We Włoszech zgłosiło swe przy 
stąpienie do Kongresu Demokra 
tyczne Stowarzyszenie Zarzą= 
dów Miejskich, reprezentujące 
20 milionów mieszkańców. 

(Dokończenie na str. 2) 


DZIŚ W NUMERZE: 


ROCZNICA ŚMIERCI KA- 
ROLA MARKSA. 

Inż. Jan Czarnowski sekre- 
tarz Generalny Naczelnej 
Organizacji Technicznej: 
INŻYNIEROWIE 1 TECH 
NICY W WALCE Z MAR 
NOTRAWSTWEM. 

J. Starec: POLITYKA KO- 
LONIALNA SOCJAL - 
IMPERIALISTÓW. 

A. Popow: BUDŻET 
ZWIĄZKU RADZIECKIE 
GO (List z Moskwy). 

M. Browiński: REAKCJA 
FRANCUSKA SZUBA 
ZEMSTY W NĘDZNYCH 
PROWOKACJACIH. 

A. Kos: NARÓD SZWEDZ- 
RI NIE CHCE IŚĆ W 
NIEWOLĘ AMERYKAŃ- 
SKIEGO KAPITAŁU. 

H. E. Michalski: LITERA- 
TURA W SŁUŻBIE BU: 


ua aeara MA ACO 


DOWY WIELKIEGO 
DZIEŁA. 

1. Krzywicka: UGOR LITE 
RACKI. 

W. Woroszylski: STULE- 
CIE. 
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Nieporozumienia w sprawie Niemiec 
między USA, W. Brytanią i Francja 


(a) PARYŻ. (PAP). Korespon 
denci dzienników francuskich 
donoszą z Londynu. że brytyj- 
skie ministerstwo spraw zagra- 
nicznych zaniepokojone jest 
faktem, iż mimo przewlekłych 
rokowań dotychczas nie udało 
się osiągnąć żadnego konkretne 
go porozumienia między An- 
glią, Francją i USA w sprawie 
Niemiec zachodnich. 

Dyskusje w sprawie statutu 
okupacyjnego dla N emiec za- 
chodnich tkwia w dalszym cią- 
gu na martwym punkcie. Fran- 
cuzi obawiają się, że po przyję 
ciu zasady większości głosów, 
będą stale majoryzcwani i dla 
tego domagają się, by wszyst- 
kie zasadnicze decyzje w apra 
wie Niemiec zachodnich podej 
mowane były jednomyślnie. 

Nie osiągnięto także do:ych 
czas żadnego porozumienia w 
sprawie raportu tak zw. „Kom! 
tetu Humobhrey'a”, dotyczącego 
rozbiórki przemysłu niemieckie 
go. Uciążliwe targi pomiędzy 


Londynem a Waszyngtonem to- 
czą się również w sprawie znie- 
sienia zakazu inwestycji kapi- 
tałów zagranicznych w Niem- 
czech. Amerykanie domagają 
się od dawna zniesienia tega 
zakazu. Anglicy natom'ast do 
magają sie zagwarantowania, 
że Niemcy spłacą przede wszyst 
kim długi przedwojenne, zanim 
Amerykanie mogliby ciągnąć 
zyski z nowych inwesłycyj. 

Ponadto gen. Clay, domaga 
się, aby Niemcy miały pełną 
swobodę w odbudowaniu swe; 
marynarki handlowej. Rząd 
brytyjski zajmuje bardzo nie- 
ustępiiwe stanowisko w tej 
sprawie z uwagi na swój wlas- 
ny przemysł okrętowy. Gen 
Clay domaga się także podnie- 
sienia produkcji stali w Niem- 
czech zachodnich. a W. Bryta- 
nia obawia sę, że jeśli zgodzi 
się na to żądanie, kapitał ame- 
ryzański wykupi wszystkie ak- 
cje przedsiębiorstw niemieckie. 
go przemysłu stalowego, 


W kwiełniu rozpocznie się turnus 
kursów szkoleniowych PZPR 


W pierwszej połowie kwiet- 
nia rozpocznie się kolejny tur- 
nus miejskich i fabrycznych 
kursów PZPR. Kursy będą 
trwały trzy miesiące i zakoń- 
czą się w czerwcu tj. przed o- 
kresem masowych urlopów let- 
nich. Będą one zorganizowane 
przy fabrykach i zakładach pra 
cy, które realizują łączność ze 
wsią oraz przy komitetach po- 
wiatowych, miejskich i dziel- 
nicowych PZPR. 

Założeniem kolejnego turnu- 
su jest objęcie szkoleniem mak- 
symalnej liczby sekretarzy pod 
stawowych i oddziałowych or- 
ganizacji PZPR, zastępców se- 
kretarzy i członków egzekuty- 
wy, członków rad zakładowych 
oraz organizatorów grup par- 


tyjnych, którzy jeszcze nie 
przeszli żadnego przeszkolenia 
partyjnego. Wielkie zakłady 


pracy zorganizują po kilka kur 
sów, w ten sposób, żeby ilość 
uczestników poszczególnego kur 
su nie przekroczyła 50 osób. 

Podstawą programu jest de- 
klaracja ideowa PZPR oraz ma 
teriały kongresowe. 

Koła samokształcenia partyj- 
nego, których program obejmu- 
je krótki kurs historii WKP (b) 
oraz materiały z historii pol- 
skiego ruchu robotniczego, 
kształcą ohecnie 12 tys. działa- 
czy partyjnych, w tym ok. 3 
tys. pracowników aparatu par- 
tyjnego i ponad 1000 nauczy- 
cieli. Sieć kół samokształcenio- 
wych coraz bardziej wzrasta. 


O spruwne zaopatrzenie konsumenia 
w urtykuły pierwszej potrzeby 


w Ministerstwje Handlu 
Wewnętrznego odbyła się odpra 
wa naczelników wydziałów han 
dlu Urzędów Wojewódzk'ch. W 
odprawie wziął udz.ał minister 
Handlu Wewnętrznego tow. T 
Dietrich oraz podsekretarze sta 
nu tow. W. Zawadzki: -i A 
Mierzwiński. Otwierając obra- 
dy, tow. min. Dieirich podkre- 
ślił poważne zadania. jake sto. 
ją obecnie przed aparatem dy- 


strybucyjnym. Specjalną troską | 


należy otoczyć sprawy takie, jak 


ilość i jakość oraz asortyment | na sprawę rynku mięsnego 


towarów, aby mćc sprostać 
szybko wzrastającznu zapolrze 
bowaniu ludności wobec stałe- 


go zwiększania się jej stopy ży- 
ciowej oraz liczby  zatrudnio - 
nych. 


Tematem obrad były spraw; 
organizacyjne nowego resortu. 
ustalenie wytycznych pracy dla 
wojewódzkich wydziałów han: 
dlu -w + zakresie zaopatrzenia 
ludności w artykuły pierwsze; 
potrzeby jak również omówie 
nie sytuacji w poszczególnych 
województwach. 


ZWTÓCcony 
0- 
raz na zwiększone zopatrzenie 
ludności w zbliżającym się o- 
kresie przedświąte<:znym. 


Specjalną uwag 


Reorganizacja rozdziału funduszu 
wyrównawczego samorządu 


Rada Państwa podjęła u- 
chwałę, ustalającą tryb przy- 
znawania dotacji Samorządowe- 


go Funduszu Wyrównawczego 
dla związków samorządu te- 
rytorialnego. 


Uchwała Rady Państwa zmie- 
nia dotychczasowy sposób przy 
znawania dotacji SFW, prze- 
kazując Zarządowi Samorządo- 
wego Funduszu Wyrównawcze- 
go prawo decyzji w sprawie 
przyznawania dotacji wyrów- 
nawczych dla powiatowych 
związków samorządowych, gmin 
i miast wydzielonych oraz 
miast, będących siedzibą władz 


powiatowych. W stosunku na- 
tomiast do 3 tysięcy gmin wiej- 
skich i ok. 400 miast niewy- 
dzielonych, decyzje w sprawie 
dotacji SFW w ustalonych gra- 
nicach limitów przez Radę Pań- 
stwa, przekazane zostały Pre- 
zydiom Wojewódzkich Rad Na- 
rodowych. 


Uproszczenie procedury przy- 
anawania dotacji, jak również 
podejmowania odpowiednich 
wniosków, wiąże ściślej woje- 
wódzkie związki samorządowe 
z ich własnym terenem i pod- 
nosi ich autorytet. 


Łupownicy z przemysłu 
piwowurskiego przed sądem 


Przed Sadem Okręgowym w 
Warszawie toczy się drugi dzień 
proces w trybie doraźnym prze- 
ciwko: 

Henrykowi Oppenheimowi, 
nacz. dyrektorowi Centr. Zjed- 
hoczenia Przemysłu Fermenta- 
cyjnego, Franciszkowi Stemle- 
rowi, dyrekterowi finansowemu 
tej samej Centrali, Marianowi 
Belerskiemu — nacz. dyrektoro- 
wi Zjednoczenia Państwowego 
Przemysłu Piwowarsko - Słodo- 
wego w Bydgoszczy, Zygmunto- 
wi Pacewiczowi — zastępcy na- 
czelnego dyrektora Państwowe- 
go Browaru „Okocim“, Eugeniu- 
szowi Smolińskiemu — nacz. dy 
rektorowi Państw. Browaru nr 
1 w Gdańsku, Rudolfowi Hercz- 
ce oraz Karolowi Humińskiemu 
— prywatnym przemysłowcom. 
oskarżonym o szkodnictwo gos- 
podarcze i nadużycia. 

Wykorzystując swe stanowi- 
ska pobierali wielotysięczne ła- 
pówki wzamian za udzielanie 
różnych ułatwień w dostawie 
piwa prywatnym odbiorcom. 

Działając na szkodę gospodar- 
ki narodowej drogą przekupstw, 
przeciwdziałali akcji upaństwo- 
wienia obiektów przemysłu fer- 
mentacyjnego 


Pierwszy zeznawał Henryk Op- 
penheim. Oppenheim do czynów 
zarzucanych mu w akcie oskar- 
żenia przyznał się częściowo. Za 
pomoc i różne usługi dla przed- 
siębiorstw prywatnych Oppen- 
neim pobierał łapówki. M. in. od 
Thiemego otrzymał 250 tys. zł, 
od Herczki — 450 tys. zł, od 
właścicielki browary „Fortuna“ 
ok. 350 tys. zł. 

Osk. Franciszek Stemier przy- 
znał się do pobierania łapówek 
w wysokości 340 tys. zł. 

Osk. Marian Belerski oświad- 
czył, iż pobraną sumę 500 tys. zł 
nie obrócił na własne cele, trak_ 
tował ją jedynie, jako tzw. fun- 
dusz dyspozycyjny. Pieniądze te 
otrzymał Belerski od osk. Smo- 
lińskiego, dyrektora Państwowe 
go Browaru Nr 1 w Gdańsku. 

Oskarżony Zygmunt Pacewicz 
przyznaje się do otrzymania 250 
tys. zł od hurtownika piwa w 
Warszawie osk. Herczki oraz 150 
tys. zł, pochodzących z rzekomej 
„prowizji“ z dostaw jęczmienia 
w roku 1945. 

Osk. Eugeniusz Smoliński 
przyznaje się do nielegalnego 
pobierania dopłat od hurtowni- 
ków piwa, którą to drogą osiąg- 
nął 45 miliona zł, 


Togliatti i Nenni 
demusknjy podstępną 
grę rządu włoskiego 


(Dokończenie ze str. 1) 


Przywódca komunistów wło- 
skich Togliatti oświadczył, że 
setki milionów ludzi na całym 
świecie uważają, iż pakt atlan- 
tycki jest paktem agresywnym. 
Togliatti również zażądał, by 
min. Sforza przedstawił komi- 
sji spraw zagranicznych parła- 
mentu istotne informacje co do 
paktu atlantyckiego tak, żeby 
debata mogła się toczyć na pod 
stawie pewnych dokumentów i 
zaznaczył, że przystąpienie do 
paktu pociągnie za sobą nie- 
zwykle poważne konsekwencje 
również w sytuacji wewnętrz- 
nej. 


Większość rządowa 311 gło- 
semi przeciwko 165 odrzuciła 
wniosek Nenni'ego w sprawie 
zwołania komisji spraw zagra- 
nicznych parlamentu dla wy- 
czerpującej debaty nad paktem 
atlantyckim. 


Lud wloski protestuje 


(a) RZYM. (PAP). Zapowie- 
dziane przez premiera de Ga- 
speri przystąpienie Włoch do 


paktu atlantyckiego, wywołało | 


falę protestów ze strony iudno- 
Sci włoskiej. 

Robotnicy  florenccy przer- 
wali na 15 minut prace w naj- 
ważniejszych fabrykach. W 
strajku wzięli udział również 
urzędnicy, 


Również we wszystkich fabry 
kach w Empoli (Toskania), ro- 
botnicy ogłosili 15 - minutowy 
strajk protestacyjny przeciw 
przystąpieniu Włoch do paktu. 


Front Ludowy ziem południo 
wych, który obejmuje socjali- 
stów, komunistów i organizacje 
demokratyczne, zapowiedział, 
iż ludność południowych Włoch 
odpowie wielkimi manifestacja 
mi pokojowymi na posunięcie 
rządu wciągające Włochy do 
paktu agresji. Front Ludowy 
ziem południowych przesłał 
Przywódcy socjalistów  wło- 
skich Nenni'emu telegram na- 
stepującej treści: 


„Prosimy o oświadczenie w 
parlamencie, iż posłowie i se- 
natorzy, którzy głosować bedą 
za przystąpieniem Włoch do 
paktu atlantyckiego, zostaną 
publicznie napiętnowani jako 
zdrajcy, ponieważ sprzeniewie- 
rzyli się mandatowi otrzymane 
mu od pragnąceej pokoju lud- 
ności”, 

(a) RZYM. (PAP). W Rzymie 
odbyło się zebranie Związku 
Kobiet Włoskich, który ogłosił 
apel, wzywający wszystkie kp- 
biety włoskie do walki o pokój. 
„Komitet — stwierdza anel — 
wzywa organizacje prowincjo- 
nalne do zwołania wszystkich 
kobiet bez różnicy przynależ- 
ności religijnej i politycznej, a- 
by manifestował.y wyraźnie 
iż nie chcą paktu atlantyckiego 
ani obecności obcych wojsk nA 
terytorium włoskim* , 


Akcesy 
do Kongresu Pokoju 


(Dokończenie xe str. 1) 


We Francji szereg nowych or 
ganizacji ze Stowarzyszeniem 
Kolejarzy — byłych kombatan- 
tów oraz Stowarzyszeniem Ro- 
dzin Rozstrzelanych, zapowie- 
dziąło swoje przystąpienie do 
Kongresu. Stowarzyszenię Kole- 
jarzy, liczy 20 tysięcy członków. 

16 francuskich organizacji de- 
mokratycznych, które zgłosiły 
dotychczas swój udział w Kon- 
gresie, utworzyły ws»ółny Komi 
tet Organizacyjny dla przygoto- 
wania Kongresu. 


Akcja pokojowa w USA 


(a) WASZYNGTON (PAP) — 
Sekretarz gen. Kongresu Sło- 
wian Amerykańskich  Pirynski 
ogłosił w imieniu Kongresu o- 
świadczenie, ostro protestujące 
przeciwko projektowi paktu at- 
lantyckiego. Oświadczenie to 
stwierdza, że znaczna część spo- 
łeczeństwa amerykańskiego za- 
niepokojona jest tym projektem 
i nie wierzy zapewnieniom, ja- 
koby miał to być „pakt obron- 
ny. Uzasadniając pakt atlan- 
tycki rzekomym „niebezpieczeń- 
stwem komunistycznym”, obroń 
cy tego paktu posługują się po- 
dobnymi argumentami jak w 
swoim czasie Hitler, Oświadcze- 
nie podkreśla, że pakt atlantyc- 
ki jest sprzeczny z zasadami 
ONZ. Słowianie amerykańscy na 
wołują do niepodpisywania pak- 
tu i do przyjęcia propozycji ra- 
dzieckich w sprawie bezpośred- 
nich rozmów. 

Biuro Kongresu Słowian ame- 
rykańskich domaga się, by ko- 
misja spraw zagranicznych Se- 
natu wysłuchała opinii przed- 
stawicieli Kongresu. 

Pensylwański oddział organi- 
zacji „Postępowa młodzież A- 
meryki' wystosował list otwar- 
ty do młodzieży Leningradu, 
który wyraża pragnienie postę- 
powej młodzieży USA obrony 
pokoju i przyjażni miedzy St. 
Zjednoczonymi i Zw. Radziec- 
kim. 


| projekt 


budżet ZSRR zunewniu 
wzrost dokrobyliu mas prucujących 


Dyskusja nad 


(a) MOSKWA. (PAP). W obu 
izbach Rady Najwyższej toczy 
się dyskusja nad preliminarzem 
budżetowym ZSRR. na rok 
1949, 

Rada Narodowości wysłucha- 
ła koreferatu przewodniczące- 
go swej komisji - budżetowej 
Chochłowa, który stwierdził, iż 
budżetu, przedstawio- 
ny przez rząd, odzwierciedla 
wybitne sukcesy Związku. Ra- 
dzieckiego w dziedzinie reali- 
zacji powojennego planu 5-let- 
niego. 

Podstawę budżetu stanowią 
fundusze,  gromadzane przez 
przedsiębiorstwa socjalistycz- 
ne. Z funduszów tych ma być 
zapewnionych około dziewięć 
dziesiątych globalnej sumy 
wpływów budżetowych. 


W imieniu komisji budżeto- 
wej Rady Narodowości, Cho- 
chłow zaproponował  zatwier- 
dzenie budżetu przedstawione- 


prelilminarzem w Rudzie Najwyższej 


go przez rząd, powiększając do 
chody o 835.300 tysięcy rubli. 


Minister przemysłu spożyw= 
czego ZSRR, Zotow, oznajmił, 
że przemysł ten wykonał z nad 
wyżką program pierwszych 3 
lat 5-latki powojennej. Mówca 
oświadczył, iż w tym okresie 
oddano do użytku przeszło 600 
nowych potężnych zakładów 
produkcyjnych. Produkcja cu- 
kru powięłszyła się w r. ub. w 
stosunku do roku poprzednie- 
go o 70 proc., wyrobów cukier- 
niczych o 45 proc, tłuszczów 
roślinnych o 33 proc. Plan 1949 
TOKU przewiduje dalszy wzrost 
produkcji artykułów  spożyw- 
czych. 

Na posiedzeniu Rady Związ- 
ku koreferat w imieniu komisji 
budżetowej wygłosił przewodni 
czący komisji Kornijec. Pod- 
kreśli? on, że w  przeciwień- 
stwie do krajów kapitalistycz- 
nych, borykających się z ogro- 


mnymi trudnościami, Związek 
Radziecki zwycięsko kroczy na 


przód. A 
Komisja budżetowa Rady 
Związku popiera całkowicie 


projekt rządowy budżetu, gdyż 
odpowiada on w zupełności in- 
teresom narodu radzieckiego. 
Kornijec postawił wniosek o 
zatwierdzenie budżetu z po- 
prawką dotyczącą zwiększenia 
dachodów, 

Przewodniczący Rady Mini- 
strów republiki ukraińskiej, 
Korotezenko, wskazał na usta- 
wiczny wzrost zatrudnienia i 
poprawę sytuacji materialnej 
ludności w Zw. Radzieckim, w 


przeciwieństwie do krajów ka-j 


pitaiistyeznych, gdzie wzrasta 
bezrobocie i następuje dalsze 
pogorszenie się stopy życiowej 
mas pracujących. 

Również wszyscy pozostali 
mówev wypowiedzieli się za 
uchwaleniem projektu rządowe 
go budżetu na rok 1949. 


Francja uchyla się od wydania zbrodniarzy 
poszukiwanych przez władze radzieckie 


Noia nmbasady radzieckiej do truncuskiego MSZ 
(b) MOSKWA). (PAP). — W depeszy z Paryża agencja TASS 


przypomina, żę dnia 21 
ryżu skierowalą do francuskiego 


nieznych notę z 


żądaniem natychmiastowego 


lutego br. ambasada radziecka w Pa- 


Ministerstwa Spraw Zagra- 


wydania 3 


zbrodniarzy wojennych, poszukiwanych przez włądze radziec- 


kie, a którzy 


jak wynika z duniesień prasy francuskiej 


z procesu zdrajcy Krawczenki — znajdują się w Paryżu. 


Przez kilka dni francuskie Mi- 
nisterstwo Spraw  Zagranicz- 
nych zachowało w tej sprawie 
milczenie i nie udzielało żadnej 
odpowiedzi. Opinia publiczna 0- 
ceniła już wtedy ten lakt, jako 
świadectwo dażenia rządu fran- 
cuskiego do uchylenia się od 
zadośćuczynienią słusznemu żą- 
daniu ZSRR. 

Wreszcie francuskie Minister- 
stwo Spraw Zagranicznych od- 
powiędziało dnia 26 lutego na 
notę radzięcką. W odpowiedzi 
tej stwierdza się, że zbrodniarze 
wojenni Krewsun, Pasecznik i 
Antonow istotnie znajdowali się 
w Paryżu i występowali przed 
sądem francuskim w charąkte- 
ize świadków oskarżenia w 
sprawię, wytoczonej przez zdraj 
cę Krawczenko. Kręwsun i Pa- 
secznik byli przywiezieni z ame- 
rykańskiej strefy okupacyjnej w 
Niemczech, Antonow zaś — zę 
strefy francuskiej i po wystą- 


pieniu przed sądem skierowano 
ich z powrotem. 

Powołując się w ten sposób na 
fzkt, że dwaj spośród zbrodnia- 
rzy nie znajdują się już na te- 
rytorium francuskim i że dlate- 
go rząd francuski nie może ni- 
czego przedsięwziąć, by wydać 
ich władzom radzieckim — fran- 
cuskie Ministerstwo Spraw Za- 
granicznych usiłuje również nie- 
zręcanie uchylić się od roz- 
strzygnięcia kwestii wydania 
Antonowa. Nota oświadcza mia- 
nowicię, że ze względu na oko- 
liczność, iż Antonow przebywa 
we francuskiej strefie okupa- 
cyjnej Niemiec, należy kiero- 
wać wnioski o jego wydanie do 
gubernatora wojskowego tej 


' strefy, nie zaś"do rządu francu- 


skiego, 
Ambasada radziecka w Pa- 
ryżu, odpowiadając na notę 


franc. Ministerstwa Spraw Za- 
granicznych z dnia 26 lutego 


stwierdza, że -— jak wynika z 
tej noly — zbrodniarze wojenni 
Krewsun i Pasecznik, którzy 
występowali w charakterze tzw. 
„świadków“ w sprawie wytoczo- 
nej przez zdrajcę Krawczenko, 
przybyli do Francji przy pomo- 
cy władz francuskich ź amery- 
kańskiej strefy okupacyjnej Nie 
miec i po swych wystąpieniach 
przed sądem francuskim zostali 
pośpiesznie skierowani z po- 
wrotem do strefy amcerykań- 
skiej. Co się tyczy propozycji, że 
wniosek o wydanie zbrodniarza 


wojennego Antonowa  skiero- 
wać należy do  trancuskich 
władz wojskowych w Niem- 


czech, to propozycji tej nie moż- 
na traktować inaczej, jak do- 
wód niechęci współdziałania w 
pociągnięciu do odpowiedzial- 
ności tego zbrodniarza wojenne- 
go, zrozumiałe jest bowiem, że 
rząd francuski mógłby nakazać 
swemu dowódcy naczelnemu w 
Niemczech wydanie Antonowa 
władzom radzieckim. 

Wobec powyższego, ambasada 
„radziecka . domaga się nie- 
zwlocznego wydania zbrodnia- 
rza wojennego Antonowa wła- 
dzom radzieckim dla przekaza= 
ria go sądowi zgodnie z żąda- 
niem, jakie rząd radziecki przed- 
stawił rządowi francuskiemu w 
nocie z dnia 21 lutego 1049 r. 


60 tysięcy ion ryb 
rzucimy nu rynek w roku bieżącym 


Uchwała rządu zorewnia rykakom lepsze warunki pracy i bytu 


Ostatnie uchwały Rady Ministrów a więc uchwała w sprawie 
podniesienia hodowli trzody chłewnej oraz uchwała w sprawie 
zwiększenia połowów morskich mają na celu stałą poprawę 740- 


patrzenia ludności 


pracującej w produkty zwierzęce. 


w dniu 


12 marca br. odbyła się u ministra Żeglugi tow. Adama Rapac= 
kiego konferencja prasowa na temat sytuacji w rybołówstwie mor- 
skim. W toku konferencji tow. min. Rapacki stwierdził m. in, ze 
zaplanowanę zwiększenie połowów z 48 tys. ton, w roku 1948 na 


80 tys. ton w r. b. przyczyni 
aprowizacyjnej kraju. 


Cyfra 48 tys. ton ryb jaką o~ 


siągnęliśmy z połowów w ub. r. 
wobec trudności na rynku mię- 
snym określa rolę rybołówstwa 
morskiego w Polsce. Powiększa 
ją także szybki wzrost spożycia 
ryby, która w naszych warun- 
kach stała się ważnym artyku- 
łem wyżywienia ludności pra- 
cującej. 
Ulgi finansowe 

Rząd, doceniając rezultaty 

pracy rybaków morskich, dą- 


się do poprawy ogólnej 


sytuacji 


s 
łac do poprawy warunków ich 
pracy i bytu, uznając koniecz- 
ność zwiększenia połowów pow 
ziął w tym kierunku szereg u- 
chwał. 


Dotychczasowa progresja po- 
datkowa na odcinku rfybołów- 
stwa działała hamująco na je- 
go rozwój. 


Nowy system podatkowy, któ 
ry wprowadza uchwała z dn. 


| 8 bm. oparty jest na zasadzie 


społecznej. 


sprawiedliwości 


Osiągnięcia przemysłu w lutym 
Więcej maszyn rolniczych, mebli i żarówek 


Fabryki, podległe Zjędnocze- 
niu Przemysłu Maszyn Rolni- 
czych i Młyńskich wyproduko- 
wały w lutym br.. 

3.875 szt, pługów zwykłych, 
ramowych oraz traktorowych, 
11.076 bron zwykłych, sprzźync 


nych, kolczastych t traxtoro- 
wych, 2.240 szt. kultywatorów 
zwyczajnych oraz traktoro 


wych. 200 siewnlków, 1.253 ob. 
sypników. 400 grabi konnych, 
545 kierałów. 550 rałocarń, 652 
wialni, 815 sieczkarń, 302 ko- 
paczki do kartofli, 130 kuf do 
gnojówki, 150  pielików, 1.100 
parników, 587 wozów gospod., 
474 opryskiwaczy, a ponadło od 
powiednie ilości siekaczy. gnio 
towników, śrutown.ków, siew 
ników do nawozów, czyszczaln.. 
zniwiarek, żmijek rozdrabnia- 
czy kuch. wyłusk wsczy Kuku- 
rydzy i trierów. 
Raz#m 25.118 szt. 

fabryki Zjednoczenia 
rolniczych i młyńskich. 


wyhonały 
maszyn 


Tartaki Centralnego Zarządu 
Przemysłu Drzewnego wykona- 
ły plan produkcji w lutym bt. 
w 108 proc., dostarczając okolo 


14.000 m sześc. sortymentów 
tartych. 
Inne zakłady państwowego 


przemysłu drzewnego wyprodu 
kowały w tym okresie ponad 
155.000 szt. skrzyn, wyk mująec 
plan w 141 proe, 60.500 szt. me 
bli giętvch (102 prac. planu) o- 
raz ponad 13.000 sz. beczek du 
ciał stałych i płynów. Fabryki 
Sklejek į Płyt Stolarskich wg- 


produkowały około 1.500 m 
sześc. tych artykułow. 
Przemysł elektrotechniczny 


w dziale produkcji żarówek wy 
konal plan na luty br. w 166 
proc.. dostarczając 1.965.000 szi. 


żarówek oświelleniowych róż- 
nych rodzajów. 
W lutym ub. r febryki wy- 


tworzyły tylko 1.143 000 szt. ža- 
rówek. 


Przewiduje on równocześnie 
wynagrodzenie za każdy wysi- 
łek podjęty dla lepszego zaoa- 
trzenia kraju w rybę. 


Uchwała Rady Ministrów za- 
powiada dalej stworzenie ry- 
backiego systemu oszczędności 
społecznej, który przyczyni 
się niewątpliwie do utrzyma- 
nia pełnych zdolności połowo- 
wych kutrów rybackich i po- 
prawi wydatnie sytuację ryba- 
ków biedniejszych. 


Rybakum korzystającym z ta 
boru powierzonego przez Pań- 
stwo uchwała przynosi poważ- 
ne ulgi finansowe przez prze- 
dłużenie okresu, w którym na- 
leżne z tytułu użytkowania su- 
my muszą być spłacane, przy 
czym biedni rybacy twolnieni 
będą od odsetek. 


O większą wyda jność pracy 


Następnie przewiduje ona u- 
dzielenie wszelkiej pomocy rzą 
du dla zwiększenia wydajności 
pracy rybaków przez badanie 
łowisk, szybkie informacje o 
miejscach pojawienia się ławie, 
szkolenie zawodowe, rozbudb- 
wę sieci świetlic i pomocy w 
zaopatrywania najbiędniejszych 
rybaków łodziowych. 


Na te celę, jak również na 
rozbudowę, modernizacje i u- 
sprawnienie połowów daleko- 
morskich państwo podwyższyło 
budżet przewidziany w planie 
inwestycyjnym w dziale rybo- 
łówstwa o kwotę 569 miln. zł. 


Wykonanie i ewentualne prze 
kroczenie planu polowów na 
rok 1949, który przewiduje 60 
tys. ton ryb jest zagadnieniem 
wielkiej wagi. 

Wartość połowów planowa- 
nych na rok bieżący wynosi 
3.423 miln. zł. 


Połowy morskie to niewątpli 
wie przywóz ryby z zagranicy. 
Jest to więc import, za który 
nie płacimy dewiz. Wartość osz 
czędzonych w ten sposób dewiz 
w okresie 1945 -— 1848 wynosi 
ok. 25.001.020 dol. (T. S) 


Trwaje straj: 


we Włoszech 

( RZYM, (PAP) W Frato- 
(Toskania) w ośrodku wies” 
go przemysłu włókienn ©" 
wybuchł dnia 10 bm. 1 
generalny na znak pr” u" 
przeciw wtargnięciu na e 
zakładów przemysłowych a 
sarsa“ i „Calamai“ znac 
sił uzbrojonej policji. Roł 
cy został w brutainy $ 
zaatakowemi przez przewa Ł 
ce siły policyjne i wypch «© 
z terenu fabryk. 

W strajku poza 20 tvsiącami 
włókniarzy wzięli udział robote 
nicy wszystkich innych zakła- 
dów pracy przemysłowych ł 
handlowych. 


Nowy gaiunek 
chleba ukaże się 
na rynku 


Ministerstwo Handlu Wew- 
nętrznego, uwzględniając żąda- 
hia konsumentów, wyraz'ło zgo 
dę na wypiek chleba żytniego 
wyborowego z mąki e przemia- 
le 50 proc, Cena tego chleba w 
detalu zależnie od  wojewódz- 
twa, wahać się bedzie od 50 da 
52 zł. Chleb z mąki 50 proc. po- 
jawi się na rynku począwszy 
od dnia 15 bm. 

Dotychczasowe gatunki chle- 
ba żytniego oraz chleba miesza 
nego żytnie - pszennego będą 
wypiekane nadal, podobnie jak 
wszystkie gatunki pieczywa 
pszennego, bez ogreniczer 


USA żądają 
ograniczenia handlu 
Europy Zachodniej 

ze Wschodnią 


(a) PARYŻ, (PAP). Admini- 
strator planu Marshalla prze- 
słął do wszystkich rządów mar* 
shallowekich pismo, w którym 
domaga się ograniczenia sto- 


sunków handlowych * krajów 
marshallowskich a Europą 
wschodmią. 


Wiadomość ta, która ujawni» 
ła a całą wyrazistością bezpo 
średnią i niemaskowaną jinge- 
rencję St. Zjednoczonych w 
sprawy wewnętrzne krajów 
marshałlowskich, wywołała 
wzburzenie szerokich kół opinii 
publicznej į zaniepokojenie sfer 
gospodarczych krajów marshal- 
lowskich. 


Anglosasi chcą 
przemycić 
marionetkowy rząd 
Korei do ONZ 


(a) NOWY JORK, (PAF) Ra: 
da Gospodarczo - Społeczna 
ONZ uchwaliła rvezolucje w 
sprawie rozszerzenia pełnomoc- 
nictw komisji ekonomicznej 
ONZ dla Azji i Dalekiego 
Wschodu w ten sposób, by koe 
misja ta mogła rozpatrzyć zgło 
szenie marionetkowego rządu 
płd. Korei o przyjęcie go w 
skład członków komisji. 

Za rezolucją powyższą wypo- 
wiedziało się 15, przeciwko 4 
delegacjom: ZSRR, Białorusi * 
Polski. 

Przedstawiciele ZSRR, Biało- 
rusi i Polski stwierdzili, że zgło 
szenia tzw. rządu pld, Korei nia 
należało w ogóle rozpatrywać, 
gdyż po pierwsze nie znąjdowa 
ło się ono począlkcwo a po- 
rządku dziennym, a po drugie 
diatego, że tzw. rzad płd. Korei 
nie jest walnie wybraną repre- 
zentacją narodu koreańskiego, 
lecz ma tylko charakter mario- 
netkówy. 


Ze sportu 
Polska—Słeowucju 11:5 


PRAGA (PAP). W sobotę ro- 
zegrano w Nowych Zamkach 
międzynarodowy mecz pięściat- 
ski Słowacja — Poska. Spoika 
nie zakończyło się wysokim 
zwycięstwem bokserów  Poiski 


w stosunku 11:53. Poszczególne 
walki przyniosły nastepujące 
rezułtaty: 

W wadze muszej — Kasper- 


czak (P) zremisował z Nadem 
(Słowacja); w wadze koguciej 
— Grzywocz (P) wygrał na sku 
tek poddania się Kvasnicka 
(Słowacja) po I rundzie; w wa- 
dze piórkowej — Matloch (P) 
wygrał wyraźnie na punkty Z 
Glezem (Słowacja) W wadze 
lekkiej Czortek (P) został 
nie dopuszczony przez  le= 
karza i oddał punkty walko= 
werem (Czortek odniósł kon% 
tuzję ręki w pierwszym meczu 
w Gottwaldovie), w wadze pół- 
średniej — Chychła (P) wygrał 
wysoko na punkiy z Knvacem 
(SŁ); w wadze średniej 
Nowara (P) wygrał na sku- 
tek poddania się Bosko (SŁ) 
po pierwszej rundzie; W 
wadze półciężkiej — Kołeczko 
(P) zremisował z Matejovicent 
(SL); w wadze ciężkiej — Ke 
mecki (P) zremisował z SudovV” 


„skym (5ł.). 
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Rocznica śmierci Karola Marksa 


‘Dnia 14 marca, kwadrans przed trzecią po 
południu, przestał myśleć największy z wpół- 
czesnych myślicieli", ak rozpoczął 68 lat 
temu Fryderyk Engels mowę pogrzebową nad 
grobem Karola Marksa. 

W tych paru słowach zawarta jest najistot- 
niejsza cecha wielkości Marksa: geniusz my- 
śli. Ale wielkość Marksa przerastaia każdą đe- 
finicję, każde określenie jednej tylko strony 
jego osobowości. Ten twórca socjalizmu nau- 
kowego. który uzbroił klasę robotniczą w po- 
tężny oręż przeobrażania świata — był zara- 
zem człowiekiem czynu, motorem akcji, — sam 
brał aktywny udział w organizowaniu ruchu ro 
botniczego. Ten prawdziwy tytan działalności 
naukowej, który pozostawił gigantyczne dzieła 
i przeorał całą współczesną mu i poprzedza- 
jącą go historiozofię, filozofię i ekonomię po- 
lityczną świata burżuazyjnego — znajdował 
zarazem czas na to, by być czułym ojcem, 
wiernym przyjacielem i oddanym towarzy- 
szem, którego ciepło promieniowało na całe 
otoczenie, 

Takim był ten człowiek, którego głęboko 
ludzką naturę wspominają wszysey bliscy mu, 
którego robotnicy i działacze socjalistyczni 
nazywali poufale „Ojciec Marks*, którego 
imię jest i będzie wymawiane z czcią przez 
Setki milionów ludzi, pod każdą szerokością 
geograficzną, we wszystkich językach Świata. 

Jedność uczuć, myśli i czynu była u Marksa 
czymś rzadko spotykanym w historii. Nie- 
nawiść do krzywdy i ucisku, które piętnował 
w swych dziełach — wyrażała się w miłości do 
ludzi, w sympatii do ich walki wyzwoleńczej, 
Walka Polaków o niepodległość była mu bli- 
ska i jasno wskazywał on na jej nieodłączny 
związek z walką o wyzwolenie społeczne. Na dłu 
go jeszcze przed upadkiem caratu wyczuwał on 
i przewidywał ogromną energię rewolucyjną 
[xwiącą w masach ludu rosyjskiego, energię, 
która wyzwołona — stała się początkiem o- 
swobodzenia całego świata z pęt kapitalizmu. 
W tym właśnie narastającym rosyjskim ruchu 
rewolucyjnym widział Marks sojusznika pol- 
skiej klasy robotniczej w jej bojach o wolność 
i wyzwolenie narodu. Wszędzie, we wszystkich 


narodach, bliscy mu byli wyzyskiwani, a nie- 
nawistni — wyzyskiwacze. 

Napróżno starali się wulgaryzatorzy mark- 
sizmu i zdrajcy klasy robotniczej, pod pozorem 
„poprawiania* Marksa, pogrzebać jego doro- 
bek w mętnych wywodach. Napróżno chcieli 
oni na swoje niegodne ramiona narzucić 
plaszez spadkcbierców Marksa. Dzieło mark- 
sizmu, wiecznie żywe, po śmierci Engelsa prze- 
jął Lenin, a za nim Stalin. Pod kterownictwem 
partii marksistowsko - leninowakich, stają- 
cych na czele boju klasy robotniczej i mas 
pracujących świata, pod sztandarem Marksa, 
Engelsa, Lenina i Stalina walczą setki milio- 
Jnów ludzi. Jakże potężną musi być idea, w któ- 
rej służbie stanęły cztery najgenialniejsze u- 
mysły czasów nowożytnych — Marks, Engels, 
Lenin i Stalin! 

Twórca tej wielkiej idei zajmuje wyjątkową 
w historii ludzkości pozycję: imię jego wspo- 
minane jest co dzień, co chwilę, wszędzie gdzie 
rozprzestrzenia się cywilizacja człowieka. Idee 
rzucone przeszło wiek temu przez Marksa w 
„Manifeście Komunistycznym* — stały się 
czynem. 

Cały ten wiek wypełnicny był walką klasy 
robotniczej o wyzwolenie człowieka, a pun- 
ktem węzłowym tego stulecia była Wielka 
Rewolucja Listopadowa, która pod wodzą Lie- 
nina i Stalina, uczniów i kcentynuatorów 
Marksa, rozpoczęła nową etę w historii ludz- 
kości. Kiedy sto lat terau-tylko widmo komu- 
nizmu krążyło po Europie -- dziś potężny 
hymn komunizmu wybijają rytmicznie turbiny 
Dnieprostroju i tysiące cgromnych kombina- 
tów przemysłowych Kraju Rad. Dziś w takt 
ten uderzają kilofy budowniczych zrębów so- 
cjalizmu w Polsce i w innych krajach demo- 
kracji ludowej, Marksizm - leninizm jest gwia- 
zdą przewodnią walki wyzwołeńczej mas pra- 
cujących w krajach, jęczących jeszcze pod jarz 
mem imperializmu, od Jang Tse - kiangu po 
Sekwanę i od Oslo po Rzym. 

Idea Marksa jest nieśmiertelna, bo stała się 
treścią życia milionów. I taki jest jedyny ro- 
dzaj nieśmiertelności ' godny wielkiego życia 
Karola Marksa. 5 


Inżynierowie 1 technicy 
w walce z marnotrawstwem - 


Maksymalne obnizenie kosz- 
tów produkcji, oszczędne zu- 
żywanie surowca i materiałów 
pomocniczych, racjonalna eks 
ploatacja maszyn, walka z 
wszelkimi przejawami marno- 
trawstwa w każdej dziedzinie 
życia gospodarczego — to je- 
dno z czołowych, jedno z naj- 
bardziej bojowych zadań, któ- 
re przed inżynierami i techni- 
kami stawia Rząd i Partia. 

Uczestnicząc w tej walce 
wszyscy inżynierowie i techni- 
ty powinni sobie uświadomić, 
że tak doniosłe akcje wtedy 
tylko mają zapewniony efekt, 
gdy udział w nich mas robot - 
niczych jest aktywny, gdy pro 
wadzone są w ścisłym powią - 
zaniu z dyrekcjami zakładów, 
radami zakładowymi, związka- 
mi zawodowymi, organizacja - 
mi partyjnymi w fabrykach, 
stowarzyszeniami naukowo- 
technicznymi itd. 

Walcząc z marnotrawstwem 
nie wolno ulegać konserwatyz- 
mowi i rutyniarstwu organiza- 
cyjnemu panującemu wśród 
fachowców starej daty, którzy 
na każde zadanie postawione 
przed nimi mają swoje ukryte 
„gdyby”, a więc „gdyby mieli 
nowocześniejsze maszyny”, 
„gdyby mieli lepszy personel”, 
„gdyby były lepsze. surowce” 
itd. e 

Takie demobilizujace ,„gdy- 
by” jest najgroźniejszym prze 
ciwnikiem rzeczywistego po- 
wodzenia akcji oszezędnościo- 
wej. 

Zadanie, które stoi przed in- 
żynierami i technikami i ca- 
łym światem pracy, polega 
właśnie na tym, ażeby w kon- 
kretnych, realnych okolicznoś- 
ciach, wbrew wszelkim „gdy - 
by” osiągnąć zamierzone ce- 
le. 

Jakkolwiek różne są dziedzi 
ny, w których głos zabiera 
technik, to jednak w każdym 
wypadku praca powinna się 
rozpocząć od krytycznego 
przekontrolowania całego prze 
biegu prodnkcji lub usług, na 
których pełnienie nastawiona 
jest dana komórka. 


Walczymy z manią 
zapasów 
Rozpalraymy sprawy Szcze- 
gółowo na przykładzie pro - 
dukcji przemysłowej, która 
ma dać poważną część sum 
preliminowanych na br. o- 
szezędności globalnych. 
Zacznijmy od zamówień. Czę 
sto zamawia się niewłaściwe 
materiały, o złych wymiarach, 
powodując w konsekwencji 
wielką ilość odpadków. Doty- 
czy to w szczególności nieod- 
powiednich profilów metali. 


Polityka kolonialna socjal-imperializmu 


W styczniu br. holenderska 
partia socjalistyczna rozesłala 
wszystkim partióm socjalistycz= 
nym, należącym do COMISCO, 
memorandum, broniące agresji 
w lndonezji. Ohydny ten doku- 
ment zawiera jednak jeden 
„przekonywujący'” argument. 
Siwierdza on, że w postępowa- 
niu Holendrów nie ma nic nad- 
zwyczajnego, 

„zważywszy francuską akcję 
w Indochinach oraz akcję bry- 
tyjską na Malajach“. 

Argument ten wystarcza dla 
nadania bestialstwom, popełnia- 
nym przez Holendrów, prawie 
że  „sccjalistycznego* stempla. 
Bo przecież mordowanie działa- 
czy robotniczych i podpalanie 
całych wsi na Malajach, to dzie- 
ło rządu Partii Pracy. Jeśli zaś 
chodzi o wojnę w Indochinach, 
to zgadnie z zeszłorocznym 0- 
świadczeniem rzecznika Viet - 
Namu 
„rząd Bluma ponosi odpowie 
dziulmość za rozpoczęcie woj- 
ny, a rząd Ramadifr'a jest od- 
powiedzialny za kontynuowa- 
nie tej polityki”. 

Nowi wykonawcy — 
nowe metody 

Nie ma więc nie nadzwyczaj- 


80. 


ki 


stało się po 


rzystowski w 


zawieraniu 


jech, gdzie nie 
niknąć — na 


Pierwszym i, 


nego w tym, że socjaliści holen- | nałym wzorem, 


Gerscy powołują się na zbrod- 
niczą politykę swych kolegów 
angielskich i francuskich, Wszę- 
dzie, gdzie się tylko wydaje moż 
liwe i celowe, socjal-demokraci 
pragną zapewnić 
zyski, pochodzące z ucisku ko- 
lcnialnego „starymi“ metodami 
terroru policyjnego i wojskowe- 


Ale wobec ogromnej dynami- 

niepodległościowego 
narodowego w Azji i Afryce, u- 
trzymanie przemocą władzy w 
większości krajów kolonialnych 
ostatniej 
rzeczą niemożliwą. Rząd labou- 


więc znaleźć nowe sposoby oca- 
ienia imperium. 


garstką przedstawicieli 
łów (głównie na Bliskim Wscho- 
dzie), lub burżuazji, a — w kra- 


malnej niezawisłości przy jed- 
noczesnym zachowaniu w 
kach W. Brytanii kontroli woj- 
skowej i gospodarczej. 


J. Starec 


głość* udzielona Transjordanii, 
celebrowana swego czasu jako 
wybitne świadectwo nowej „so- 
cjalistycznej* polityki kolonial- 
nej. W związku z wojną w Pa- 
lestynie obnażony został przed 
całym światem prawdziwy cha- 
rakter tej niepodległości u- 
pstrzonej angielskimi oficerami, 
samolotami, funtami i doradca- 
mi politycznymi. 
„Prawdziwa partia imperialna” 
W krajach o silnie rozwinię- 
tym ruchu narodowym, pozory 
niepodległości musiały być 
większe i zależność od W. Bry- 
tanii bardziej zamaskowana. 
Niemniej jednak, model trans- 
jordański w różnych warian- 
tach posłuży! jako pierwowzór 


kapitalistom 


ruchu 


wojnie 
Anglii, musiał 


Polegają one na 


sojuszu z rządzącą | gją Cejlonu, Burmy i Indii, 
feuda- | sqzie oprócz „nowej“ metody, 
ustępstw na rzecz miejscowej 


burżuazji, łabourzyści stosowali 
ież „starą“ zasade „dziel i 
rządź”. ] 

Labourzystowski tygodnik „Tri- 
bune“ z 11 lutego br. stwier- 
dza, że polityka Partii Pracy 
oznacza nadzieję utrzymania 
kolonii, podczas gdy. stare me- 
tody stosowane przez konser- 


dało się tego u- 
przyznaniu for- 


ye- 


dodajmy, dosko- 
była „niepodle- 


watystów spowodowałyby w o- 
becnych warunkach utratę po- 
siadłości brytyjskich. Tygod- 
nik stwierdza, że 

„jakkolwiek niektórych za- 
skoczy takie stwierdzenie, ale 
Partia Pracy staje się praw- 
dziwą partią imperialną". 

Tylko że Partia Pracy nie 
staje się, lecz stała się już daw- 
no partią imperiałną, Ten sam 
Morrison, który w styczniu 
1943 roku zapewniał, że Anglia 
nie szuka w koloniach żadnych 
przywilejów dla siebie, stwier- 
dził bez ogródek w styczniu 
1947 r.: 

„Jesteśmy wielkimi przyja- 
ciółmi kochanego, starego im- 
perium (the old jolly empire) 
i będziemy je popierali". 

Bevin zrzuca maskę 

A Bevin, na konferencji w 
Margate w maju 1947 r., przy- 
ciśnięty do muru przez delega- 
tów żądajacych socjalistycznej 
polityki, w zdenerwowaniu zrzu 
cił maskę obłudy i wyciągnął 
argument, który miał bez resz- 
ty przekonać słuchaczy (cytuje- 
my za „Timesem* z 30 maja 
1047 r): 

„Od tych rzeczy (kolonii i 
krajów  podporządkowanych 


inż. Jan Czarnowski 


Kolosalne możliwości poten 
cjalne dostarczania Środków 
obrotowych życiu gospodar - 
czemu kryją w sobie również 
nasze magazyny, w których 
znaleźć można mnóstwo rze- 
czy niepotrzebnych, zalegają- 
cych od lat, które albo mogą 
przydać się gdzie indziej, albo 
też z całą ostrożnością powin- 
ny być traktowano jako złom. 
Zastanowić się przy tym trze- 
ba, czy surowce i materialy 
kurantowe potrzebne do pro - 
dukcji, mamy w ilościach istot 
nego zapotrzebowania, czy 
nie tworzymy tzw. „żelaznych 
zapasów””, 

Trzeba to wyraźnie podkre- 
Ślić, że ściąganie do magazy - 
nów nadmiernych zapasów wy 
rządza olbrzymią szkodę ca - 
łcści naszego życia gospodar- 
czego, tak samo zresztą jak 
niechlujne i złe przechowywa- 
nie w magazynach surowców, 
maszyn, narzędzi i materia - 
łów pomocniczych. 


Przedłużamy życie maszyn 

Maszyny i urządzenia tech- 
niczne, których bynajmniej 
nie mamy w nadmiarze i któ - 
re, jak wiemy, ótrzymaliśmy 
w spadku po gospodarce kapi 
(»listycznej, w stanie i na po- 
ziomie cofniętym w stosunku 
do przodujących państw świa 
ta, są naszym  bezcennym 
skarbem. 


Przedłużyć wiek maszyn, 
przywrócić do życia te, które 
niejednokrotnie skazane były 
na „szmele”, usprawnić ich 
działanie i wykorzystać mak- 
symalnie ich pracę, wycisnąć 
z nich jak największe w gra- 
nicach techniki i ekonomii 
możliwości oto bojowe zada - 
nie inżyniera i technika, 


Każda godzina hezczynncś- 
ci naszych maszyn į urządzeń 
wytwórczych jest  przestęp- 
stwem narodowym. Każdy, 
kto chowa na swoim podwór- 
ku maszyny „martwe”, które 
Gdpowiednio ustawiene umoż- 
liwiłyby produkcję, powoduje 
ciężkie straty dla naszej go- 
spodarki narodowej. 

I tutaj specjałne komisje 
techniczne z udziałem czynni- 
ka Społecznego powinny zba - 
dać zagadnienie na swoim te- 


renie, zastanowić się nad 
wprowadzeniem pracy zmiano 
wej. D 


W miarę postępu technicz - 
nego obniża się w kosztach 
własnych wytwarzania udział 
siły roboczej, powiększa Się | 


Anglii) zależy stopa życiowa 
t poziom płac robotników w 
naszym kraju“. 


Argument nie jest oryginal- 
ny. Używa go od dziesiątków 
lat burżuazja dla usprawiedli- 
wienia zysków pochodzących z 
ucisku kolonialnego. 


Nowe jest tylko tak otwarte 
i brutalne przyznawanie się Be- 
vina do zdrady, do ideologii 
imperializmu. 

Przed pierwszą wojną świato- 
wą prawicowym socjaldemokra- 
tom wystarczało mgliste prze- 
bąkiwanie o „cywilizacyjnej 
roli“ polityki kolonialnej (na 
stutgardzkim kongresie II Mię- 
dzynarodówki w 1907 roku), ale 
wtedy zachowane zostały przy- 
najmniej pewne akcenty anty- 
zolonialistyczne. Rezolucja bruk 
selskiego kongresu II Między- 
narodówki w 1928 roku posuwa 
się dalej, strasząc „nawrotern 
prymitywnego barbarzyństwa w 
koloniach* w razie wypędzenia 
stamtad imperialistów. Oświad- 
czenia Bevina i Morrisona stre- 
szczają wyznanie wiary współ- 
czesqej socjaldemokracji: „im- 
perializm to my*! 


Socjalimperialiści — 
główna ostoja burżuazji 
Zarówno czyny, jak i słowa 
przywódców socjaldemokratycz- 


udział kosztów materiału, pa- 
liwa i energii. Nieznaczne pro 
centowo oszczędności jednost 
kowe na tych trzech czynni- 
kach dadzą W skali krajowej 
efekt liczony na miliardy 
złotych. 

Z kołei wysuwa się zagad - 
nienie braków zmniejszają - 
cych wartość towarów wypro- 
dukowanych, albo feż produk- 
cję towarów takich, które nie 
mogą być przyjęte z różnych 
względów przez życie gospo - 
darcze do dalszej wymiany i 
obiegu. Zmniejszenie braków 
do minimum — to również 
bojowe zadanie inżynierów i 
techników. s 

Ważnym również zagadnie- 
niem jest oszczędność na ener 
zii napędowej. Trzeba śc'śle 
przekontrciować wszystkie u- 
rządzenia napędowe, wiaściwy 
dobór przekładni pasowych. 
zębatych, których złe lub do- 
bre rozwiązanie Gaje wsnół- 
czynnik wydajności urządzeń 
w eranicach od 30 pros. do 
SO proc. Niewłascvy dobór 
szyokości, niewłaściwy typ 
przekładni iub złe jej utrzy- 
manie — to źródia systema - 
tycznego marnotrawstwa. Źle 
dobrany silnik o niocv „na za 
pas”. a więc normtlnie niedo- 
ciążony — pogarsza  współ- 
czyr"ik mocy całego urządze- 
nia elek'ryvcznego | daje stra- 
ty dwu lub trzykrotnie więk- 
sze, niż silnik dobrany właści- 
wie. 

Jeśli mowa o energii elck - 
trycznej, to warto wspom - 
nieć i o oświetlenia — nie: 
dostateczne bowiem i aieodpo 
wiednie oświetlenie miejsca 
pracy powoduje uszkodzenia 
maszyn, narzędzi, psucie towa 
ru, nadwyrężanie wzroku. Z 
drugiej zaś strony zostawia - 
nie światła w nieczynnych po- 
mieszczeniach, halach, maga - 
zynach, zbytni lukius oswie- 


tieniowy, jest rozrzutnoścą z| 


punktu widzenia finansowego 
craz marnoirawstwem mocy, 
kiórej brak odczuwamy w go- 
dznach szczytowych w na- 
szych zakładach wytwórczych. 

Walkę z marnotravrstwem 
przeprowadzić należy w dzie - 
dzinie urządzeń pomocni - 
czych, przyrządów i narzędzi, 
które niejednokrot ie z powo 
du uszkodzeń, zużycia itp. bra 
ków skazuje się na „szmele”, 
podczas gdy narzędzia te i 
przyrządy, niejednokrotnie 
bardzo potrzebne, niewyrakia- 
ne jeszcze w kraju w ogóle 
lub wyrabiane w niedostatecz 
nej ilości, mogłyby ulec rege- 


neracji ji nadał spelnia swe 
zadanie. Takim typowym 
przykładem regeneraci w 
dziedzinie narzędziowej są Rp, 
pilniki, które po narięciu me 
gą wziąć dalszy udział w pros 
cesach produkcyjrych. 
Zwrócić również należy us 
wagę na Sprawę zbiórki od + 
padków; właściwa zbiórka od 
padków produkcji ze skrupus 
latnym i racjonalnym ich se- 
gregowaniem, Szczególnie je- 
Sli chodzi o metale kolorowe i 
stopy specjalne, da nie tylko 
oszczędności gospodarcze we 
wnętrzne, lecz również wpły« 


nie dodatnio na nasz bilans 
dewiz, 
Z produkcją nieodłącznie 


związane są zagadnienia tran- 
sportu. Transport jest jedną 
z dziedzin, w których mamy 
do czynienia z marnotrew « 
stwem w szerokim zakresie. 
Niewłaściwe użycie wozów, 
przebiegi niedociążone, nad- 
mierna szybkość i zła konser 
wacja, używanie taboru samo- 
chodowego w zakresie właści 
wym dla kolei —- oto grzechy 
główne marnotrawstwa w tej 
dziedzinie. 


O właściwe wykorzystamie 
czlowieka 


Dalej sprawa specjalistów, 
Przy stanie ilościowym naa 
szych kadr technicznych złe 
rozstawienie specjalistów, nies 
wykorzystanie ich specjatnoś- 
ci, niewysunięcie zdolnych ro- 
botników lub brak opieki nad 
wysuniętymi — to zasadnicze 
marnotrawstwo najcenniejsze 
go elementu produkcji jakim 
jest człowiek. 

Mówimy wielokrotnie o nor 
mach. Otóż właściwe określe- 
nie norm, właściwe przepisy 
budowy i ruchu muszą być 
podstawą wszelkich wysiłków 
racjonalizatorskich, wszelkiej 
akcji oszczędnościowej. Dość 
powiedzieć dla przykładu, że 
znowelizowane ostatnio prze- 
pisy budowy sieci napowietrz- 
nych zmniejszyły wydatki in- 
westycyjne w tej dziedzinie o 
około 20 proe. 

W większości wypadków, za 
sady i doświadczenia z prze - 
mysłu dadzą się przenosić do 
innych dziedzin życia gospo- 
darczego. Nieodzownym wa 
runkiem jest jednak nowe na- 
stawienie człowieka do proce - 
sów gospodarczych w naszym 
kraju, zerwanie z nałogami 
myślowymi, które pozostały w 
nas jako organ szczątkowy 
ustroju kapiialistycznego. 

W walce o wygranie bitwy 
z marnotrawstwem  inżynie - 
rom i technikom przypada 
poważna rola, Rolę swą 
przy ścisłej współpracy z kla- 
są robotniczą — technicy pol- 
ścy spełnią. 


1e 


nych wyraźnie potwierdzają, że 
w stosunku do ludów kolonial- 
nych spełniają oni tę samą ro- 
lę, co wobec mas własnego na- 
rodu: rolę głównego oparcia i 
nadziei burżuazji. Zdając sobie 
sprawę, że zadanie to przerasta 
ich siły, układają oni plany, by 
pod amerykańską batutą wspól- 
nie zwalczać ruchy wolnościo- 
we ludów kolonialnych. "Taki 
jest jeden z głównych celów 
taw. „Unii zachodniej“, której 
twórcami są przecież Bevin, 
Spaak i Blum, 

Mimo zastosowania przebieg- 
łych metod maskarady politycz- 
nej, socjaldemokraci nie zdoła- 
li jednak oszukać ludów kolo- 
nialnych. Labourzystowska „Tri 
bune“ smętnie stwierdza, że: 


„narody kolonialne nie wie- 
rzą w szczerość Partii Pracy. 
Wśród ludzi panuje przekona- 
nie, że się ich wyprowadza w 
pole. Póki nie damy im demo- 
kracji, nieuchronnie będą się 
garnęh do komunizmu“. 


Socjalimperialistyczna 
agentura Wall Street 


Wielkie sukcesy ruchów na- 
rodowo - wyzwoleńczych podci- 
nają korzenie imperializmu, 
przybliżają jego zagładę, wbrew 


„nowym“ metodom socjalimpe= 
rialistów. 

Albowiem nowe w przeci- 
wieństwie do socjaldemokracji 
dawniejszej, jest tylko to, że 
prawicowi „socjaliści“ stali się 
agenturą już nie tylko rodzime= 
go, lecz i amerykańskiego ka- 
pitału finansowego. Że reali- 
zują oni niejednokrotnie lepiej 
aniżeli burżuazja, imperiali- 
styczną politykę skierowaną 
przeciwko ZSRR i krajom de- 
mokracji ludowej. ‘Nowa jest 
tylko głębia zdrady  socjalde= 
mokracji, która na całym świew 
cie stała się forpocztą amery« 
kańskiego imperializmu i która 
przy pomocy brutalnego ucisku 
chce ratować imperia kolonial- 
ne już nie tylko dla własnej bur 
żuazji, lecz dla bankierów z 
Wall Street. Nowa jest tylko 
„awangardowa“, bardziej niż 
kiedykolwiek rola socjaldemon . 
kracji we wszelkich  poczynąm 
niach zwróconych przeciwko po 
kojowi Światowemu, przeciwko 
wolrości ludów, przeciwko ins 
teresom klasy robotniczej, 1 


a 
Ale rozkwitu kraju socjaliga 
mu i krajów budujących socjąw 


"lizm, ani też ruchów narodowou 


wyzwoleńczych ludów kolonial« 
nych — nie potrafią powstrzya 
mać ani stare, ani „nowe“ mes 
tody socjalimperialistów, 


» 
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Ci Ifiszpańska wolność za kratami 
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Mimo terroru reżimu gen. Franco, przed murami więzień hiszpańskich gromadzą sig 
tłumy ludności, demonstrując solidarność g uwięzionymi ofiarami faszyzmu, 


Reakcja francuska szuka zemsiy 
w nędznych prowokacjach 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU”) 


p "= PARYŻ, w marcu 
_ Historyczne oświadczenie Tho 
reza, złożone w toku ostatnich 
obrad Komitetu Centralnego 
Francuskiej Partii Komuni- 
stycznej — stwierdzające, że 
gdyby Armia Radziecka w od- 
powiedzi na napaść, przepędziła 
agresorów aż do ziemi francu- 
skiej, to wówczas francuska kla- 
sa robotnicza nie mogłaby jej 
powitać inaczej, niż ją witała 
klasa robotnicza Polski, Rumu- 
nii czy Czechosłowacji — wywo- 
łało ze strony obozu rządowego 
charakterystyczną reakcję, któ- 
rej analiza rzuca wiele światła 
na dzisiejszą Francję. 

Nazajutrz po tym oświadcze- 
miu Thorez zabrał głos ponow- 
nie w Parlamencie z jeszcze 
większą siłą i otwartością, roz- 
ważając okoliczności, w których 
trzeba „obalić rewolucyjnie rząd 
zbrodni“, 

Cóż na to rząd? Rząd kazał u- 
chwalić przez posłuszną sobie 
większość rezolucję, wzywają- 
cą do „zastosowania wobec win- 
nych przepisów prawa". Sfor- 
mułowanie, przyznać trzeba, 
mniej energicznie od prowoka- 
cyjnych wniosków queuille'istów 
domagających się postawienia 
Partii Komunistycznej po za 
prawem. 


Prowokacyjne aresztowania 

Naczelny detektyw reżimu 
Moch, węszący za seńsacyjnymi 
„spiskami”, już następnego dnia 
przyszedł do „akcji“, przepro- 
wadzając rewizję w redakcjach 
kilku lewicowych pism i doko- 
nywając ośmiu aresztowań, 
Przyjrzyjmy się bliżej tej hecy 
przeciw obrońcom pokoju, 
wśród których w pierwszych 
szeregach stoją komuniści. 

Po rewizji w redakcji ilustto- 
wanego tygodnika „Regards“ a- 
resztowano redaktora tego pi- 
sma Jacques Friedlanda i jego 
redaktora naczelnego Pierre 
Juina. Z kolei zatrzymano Ber- 
tranda  Jouenne, pracownika 
Krajowego Towarzystwa Kon- 
strukcji Samolotów pod zarzu- 
tem dostarczenia Friedlandowi 
danych, dotyczących przestawia 
nia fabryk okręgu paryskiego na 
produkcję wojenną. W toku 
przesłuchania Friedland oświad- 
czył z całą otwartością, że ma- 
teriały, dotyczące przestawiania 
fabryk na produkcję wojenną 
zbierał w ramach  przeprowa- 
dzonej przez siebie ankiety 
dziennikarskiej, mającej na ce- 
la wywleczenie na światło ma- 
chinacji podżegaczy wojennych, 
ponieważ walka o pokój jest o- 
bowiazkiem każdego uczciwego 
dziennikarza. 

Jako czwartego aresztowano 
w dniu 25 lutego Roberta Pen- 
nilaud, administratora tygodni- 
ka „France d'Abord"; tygodnik 
ten narodził się za okupacji hi- 
tlerowskiej w konspiracji i był 
organem Wolnych Strzelców i 
partyzantów, którzy pierwsi 
wszczęli zbrojną walkę z oku- 
pantem. 

W dwa dni później areszłto- 
wano majora Teulery pod za- 


M. Browiński 


rzutem przekazania attache woj 
skowemu obcego państwa 
chodzi o Jugosławię — danych, 
dotyczących Obrony Narodowej 
— w roku 1946, to jest przeszło 
dwa lata temu! Policja zarzuci- 
ła Teulery'emu, że jest akcjo- 
nariuszem „France d'Abord'", co 
redakcja tego tygodnika spro- 
stowała natychmiast, jako fałsz. 
Jednocześnie aresztowany zo- 
stał kapitan Azema, insruktor 
piechoty lotniczej w bazie Pau. 
Zarzucono mu pisanie do „Fran- 
ce d'Abord* artykułów, zawiera- 
jących tajemnice dotyczące 
Obrony Narodowej. Aresztowa- 
ny został następnie Paul Moret, 
pod zarzutem zatajenia przypi- 
sywanych mjr.  Teulery,.emu 
zbrodni oraz młody geolog Pe~- 
las, współpracownik Komisaria- 
tu Energii Atomowej. 


Major Teulery stał na czele 
grupy Wolnych Strzelców i Par- 
tyzantów od roku 1941. Po wy- 
zwoleniu był on zastępcą szefa 
bezpieczeństwa w Ministerstwie 
Zbrojeń, na którego czele stał 
komunista Tillon, organizator 
walki zbrojnej partyzantów za 
okupacji. Następnie Teulery był 
członkiem gabinetu wojskowego 
komunistycznego ministra O- 
brony Narodowej, Billoux. 


Paul Moret był zastępcą dy- 
rektora gabinetu komunistycz= 
nego ministra Produkcji Naro- 
dowej, Marcelego Paul'a. Co się 
tyczy kapitana Azeme, to dobrze 
poinformowana w kołach poli- 
cyjnych „Aurore“ zarzuca mu, 
że jako spadochroniarz pozosta- 
wał w końtakcie z komunistycz- 
nym Komisarzem Lotnictwa 
Ferdynandem Grenier'em w Al- 
gierże. Na czele Komisariatu E- 
nergii Atomowej stoi komuni- 
sta prof. Joliot - Curie. 


Wypróbowane metody 


Cel tej cuchnącej prowokacji 
policyjnej jest zupełnie jasny. 
Chodzi o nikczemne insynuowa- 
nie, że komunistyczni kierowni- 
cy resortów ministerialnych i 
innych, pozostawali w ramach 
sieci szpiegowskiej. Ponieważ 
jednak tego rodzaju monstrual- 
ne twierdzenie bez cienia po- 
krycia, byłoby dla opinii nie- 
strawne i nie do przyjęcia rów- 
nież dla organów sądowych, 
przeto wyżły Mocha, trzymając 
się w przyzwoitej odległości od 
czołowych bojowników niepo- 
dległości i odrodzenia Francji, a- 
takują ich współpracowników z 
okresu urzędowania w minister- 
stwach. Dodajmy, że organem 
policyjnym, który- przeprowa- 
dził areszty, jest tzw. „Dyrek- 
cja Nadzoru Terytorium". Przy- 
pemnijmy, że pod analogiczny- 
mi zarzutami ten sam urząd a- 
resztował rok temu 8 polskich 
górników, wszczynaj ąc hece bez- 
przykładnego szczucia przeciw 
cudzoziemcom. Kiedy zaś te za- 
rzuty załamały się nędznie, 
skoncentrowano „winy“ na 0- 
sobie górnika Mieczysława Wdo- 


wiaka, którego organy Mocha 
cczerniały w dziennikach, jaka 
szpiega i agenta obcego mocar- 
|stwa. Postawiony ostatecznie 
przed sądem wojskowym pod 
zarzutem „przechowywania do- 
kumentu, mającego znaczenie 
dla Obrony Narodowej“ — (do- 
kumentem tym miał być plan 


nie tylko został uniewinniony, 
ale w wydanym werdykcie sąd 
odgrodził się od metod stosowa- 
nych przez Dyrekcję Nadzoru 
Terytorium, a prokurator na- 


zwał popieranie oskarżenia w 
tej sparwie „smutnym obowiąz- 
kiem“, 

Jasne, że Dyrekcja Nadzoru 
"Terytorium stosuje dziś wobec 
francuskich komunistów ten 
sam schemat, który rok temu 
wyprobówywała ma polskich 
górnikach. Zainste, zadziwiają- 
cy brak wyobraźni! 


Co się tyczy zarzutów, wysu- 
nietych w stosunku do dzienni- 
kdrza Friedlanda, to istotnie 0- 
bowiązkiem każdego uczciwego 
dziennikarza jest demaskowanie 
w interesie umacniania pokoju, 
podżegaczy wojennych i wszel- 
kiego rodzaju handlarzy armat. 
Przestawianie wielu fabryk 
irancuskich na produscję wo- 
jenną jest tajemnicą publiczną, 
ele wiadomo również, że np. 
Argentyna odrzuciła niedawno 
ofertę na dostawy francuskich 
czołgów, jaka pozbawionych 
wartosci. 

Niewygodny świadek 

Po Radzie Ministrów w dniu 
1 marca rzecznik rządu oświad- 
czył, że aresztowane osoby by- 
ły już dawniej poszukiwane 
przez.. Intelligence Service, a 
paryskie pismo „Aux Ecoutes“ 
zamieściło oświadczenie funk- 
cjonariuszy Nadzoru  Teryto- 
rium, że aresztowaniom tym nie 
obey był wywiad amerykański! 
Nic dziwnego, jeśli zważyć, że 
Teulery miał w swoim czasie 
dostęp do kartoteki oficerów 
francuskich pozostających w 
kontakcie z wywiadem brytyj- 
skim! i 

Nikt we Francji nie śmiał 
podnieść reki na Thoreza. Za- 
powiedziane przez Queuilleʻa żą 
danie uchylenia immunitetu po- 
selskiego w stosunku do Cachi- 
na, jako naczelnego redaktora 
„Humanité“ dotyczy opubliko- 
wanej przez nasz bratni dzien- 
nik w październiku ub. roku, re- 
zolucji Biura Poiitycznego FPK, 
która stwierdza, że „lud fran- 
cuski nigdy nie będzie prowa- 
dzie wojny przeciw ZSRR”. Ta- 
ka sama jest podstawa żądania 
uchylenia immunitetu w sto- 
sunku do komunisty Florimond 
Bonté redaktora „France Nou- 
vellet. Ale tymczasem parla- 
ment odrzucił żądanie uchyle- 
nia immunitetu w stosunku do 
Cachin'a w analogicznej spra- 
wie! 

Najmici reakcji i imperializmu 
nie odważyli się podnieść ręki 
na. prawdziwych przywódców 
narodu. 


; 
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Budżet Związku Radzieckiego 


Ogromną salę posiedzeń Ra- 
dy Najwyższej ZSRR na Krem- 
lu zapelnili wybrańcy narodów 
Związku Radzieckiego. 

Wśród delegatów znajdują się 
działacze państwowi i społecz- 
ni, Bohaterowie Zwiazku Ra- 
dzieckiego i Bobsierowie Pracy 
Socjalistycznej, laureaci nagród 
stalinowskich, stachanowcy i 
przodownicy pracy na roli, ucze- 
ni, działacze kultury i sztuki, 
przedstaw ciele Armii Radziec- 
kiej i Marynarki, wybrańcy 
wszystkich narodów wielkiej ro- 
dziny radzieckiej. Mienią się 
wielobarwne stroje kobiet uz- 
beckich. turkmeńskich i tadżyc- 
kich.. Wśród delegatów do Ra- 
dy Najwyższej ZSRR jest 277 
kobiet. 

Owacyjne powitanie 
tow. Stalina 

Wskazówka zegara zbliża się 
do T-ej. Milknie gwar. W sali 
zalega cisza. I oto nagle zrywa 
się grzmot oklasków. Do loży 
rządowej wchodzą: Towarzysz 
Stalin, tow. tow. Mołotow, Ma- 
lenkow, Beria, Woroszyław, Mi- 
kojan, Kaganowiez, Szwernik, 
Bulganin, Kosygin, Susłow, Po- 
nomarienko, Fopow, Szkiriatow, 
członkowie Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR i ministrowie, 

Delegaci i goście zrywają się 
z miejsc. Burzliwymi oklaskami 
wyrażają swą radość i wzrusze- 
nie na widok wielkiego wodza 
narodu radzieckiego. 

Towarzysz Stalin wita ser- 
decznie zgromadzonych. Znowu 
grzmi owacja na cześć tow. 
Stalina i jego współpracowni- 
ków. 

Przewodniczący Kuzniecow 
otwiera wspólne posiedzenie 
Rady Związku i Rady Narodo- 
wości. 

Głos zabiera minister finan- 
sów ZSRR, A. G. Zwieriew, 
który wygłasza expose budźelo- 
we. Omawia on budżet pań- 
stwowy ZSRR na rok 1948 i wy. 
konanie budżetu państwowego 
ZSRR za rok 1947. 

Osiągnięcia gospodarki 
radzieckiej 

Przytoczone przezeń 


cyfry |nie wydatków w 


(List z Moskwy) 
A. Popow 


przemysłu „rolnictwa i kultury 
państwa radzieckiego. 


W wyniku wzrostu przemy- 
słu, rolnictwa i produkcji to- 
warów masowego spożycia 
zwiększył się detaliczny obrót 
towarów. Dzięki przeprowadze- 
niu reformy walutowej, zwięk- 
szył się materialny bodziec 
wzrostu wydajności pracy. Re- 
forma ta przyczyniła się do ści- 
ślejszej kalkulacji gospodarczej, 
do usprawnienia akcji oszczęd- 
nościowej i podwyższenia real- 
nej płacy zarobkowej robotni- 
ków i pracowników umysło- 
wych. oraz wzrostu dochodów 
kołchoźników. 

Nowa obniżka cen detalicz- 
nych na towary masowego spo- 
"Życia jest wyrazem stalinow- 
skiej troski o ludzi i nowym 
świadectwem nieprzerwanego 
wzrostu gospodarki radzieckiej. 
Wzrosla znów wydatnie siła na- 
bywcza rubla. Minister A. Zwie- 
riew podkreśla, że zniżka cen 
ma ogromne znaczenie politycz- 
ne i gospodarcze. Wywołała ona 
nowy wzrost aktywności pracy 
mas ludowych. 


Gdy referent wspomina, że 
naród radziecki zawdzięcza swe 
wspaniałe zwycięstwa w walce 
o realizację pięcioletniego planu 
powojennego mądremu kierow- 
nictwu partii, bolszewickiej i 
wielkiemu jej wodzowi i nau- 
czycielowi, tow. Stalinowi, depu- 
towani reagują na te słowa burz 
liwymi oklaskami. 

Charakteryzując budżet pań- 
stwowy na rok 1949 „min. Zwie- 
riew podkreśla, że budżet ten 
uwzględnia zadania gospodarki 
narodowej, przewidziane przez 
partię i rząd na 4 rok powo- 
jennego planu pięcioletniego. 


Budżet 
rozwoju gospodarczego . 
Suma globalna budżetu ZSRR 
na rok 1949 została ustalona po 
stronie dochodów w wysokości 
445,218.000.000 rubli i pə stro- 
wysokości 


odzwierciadlają obraz wzrostu | 415.355.000.000 rubli. W porów- 


naniu z budżetem zeszłorocz- 
"nym, wydatki budżetowe zwięk- 
szą się o 12,6 proc. a dochody — 
o 8 proc. Zwiększenie budżetu 
jest wskażnikiem stalego wzro- 
stu gospodarki socjalistycznej i 
dalszego wzmocnienia finansów 
kraju. 

Referent zaznacza, że zasadni- 
cza część wydatków przezna- 
czona jest na sfinansowanie go- 
spodarstwa narodowego i cełów 
społeczno - kulturalnych. Na 
gospodarstwo narodowe asygnu- 
je się 152 miliardy 525 milio- 
nów rubli, na cele społeczno- 
kulturalne 119 mild. 214 miłn. 
rubli, na budżet Minister- 
stwa Sił Zbrojnych — 79 mi- 
liardów 79 milionów rubli, na 
utrzymanie organów zarządu 
państwowego — 13 miliardów 
709 milionów rubli. 


W dalszym ciągu min. Zwie- 
riew charakteryzuje budżety re- 
publik związkowych, których 
objętość wzrośnie do 02,4 mi- 
liarda rubli w stosunku do 85,4 
miliarda rubli preliminowanych 
w ub. roku. Cyfry powyższe itu- 
strują wymownie rozkwit go- 
spodarczy i kulturalny wszyst- 
kich narodów wieikiego Związ- 
ku Radzieckiego. 


Na drodze do komunizmu 


Ostatnia część expose poświę- 
cona jest zagadnieniom, dotyczą- 
cym usprawnienia działalności 
gospodarczej i finansowej. Spe- 
cjalny nacisk położył referent 
na dalsze podwyższenie wskaź- 
ników jakości pracy w przemy- 
śle. 

Partia Lenina — Stalina — 
oświadczył w konkluzji refe- 
rent — wyprowadziła nasz kraj 
na drogę potężnego wzrostu go- 
spodarczego. Naród radziecki 
walczy ofiarnie o dalszy roz- 
kwit i wzmocnienie potęgi na- 
szej ojczyzny socjalistycznej. 
Kroczymy w kierunku całkowi- 
tego triumfu komunizmu, pro- 
wadzi nas naprzód genialny 
wódz i organizator wszystkich 
zwycięstw partii bolszewickiej i 
narodu radzieckiego, wielki 
Stalin 


Naród szwedzki nie chce iść 
w niewolę amerykańskiego kapitalu 


(KOBESFONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU”) 


Sztokholm, w marcu 

Znany szwedzki postępowy 
pisarz Karl Veńnberg —- na ze: 
braniu studenckiej organizacji 
lewicowaj „Clarte” (skupiającej 
socjaldemokratów i komuni- 
stów) lapidarmie, lecz z doskó- 
nałą celmością — sprecyzował 


„batriotyzm" burżuazji szwedz-, 


kiej: „Jesli ktoś oświadczy, że 
nie chce brać udziału w agre- 
sywrnej wojnie przeciw ZSRR— 
to jest om zdrajcą etanu, lecz je 
éli ktoś inny powie, że nie za- 
mierzą bronić swej ojczyzny 
przed najazdem z Zachodu — 
to jest patriotą". 

Wystarczy zajrzeć pod pod- 
szewkę życia politycznego Sżwę 
cji, aby stwierdzić, jak pardzo 
to ujęcie burżuazyjnego poglą- 
du na sprawę patriotyzmu — 
jest słuszne. 

Wystarczy przeczytać prasę, 
zarówno mieszczańską jak i £0- 
cjatlemokratyczną po oświad- 
czeniach Thoreza, Togliatti'ego, 
Politta. Ich deklaracja solidar- 
ności z dsmokraycznymi siłami 
pokoju w ZSRR — wywółała 
hieteryczne podniecenie. Jakżeż 
to? — Francuzi nie chcą poma- 
gać planującym napaść na ZW. 
Radziecki, nawet jeśli rząd 
Quewiile'a tego od nich zażąda? 
— Wszak to zdrada. 

Jakżeż to? — Włosi chea ży- 
czliwie przyjąć Armię Radziec- 
ką, gdyby w pogoni za agre- 
sorami dotarła do ich ziemi? 

Z podobnym, a może nawet 
i z silmiejszym atakiem prasy 
$potkał się Gunnar Ohman, b. 
sekretarz komunistycznej partii 
szwedzkiej, a obecny przewod: 
niczący egzekutywy sztokholm- 
skiej, gdy oświadczył, że gdyby 
miało dojść do wojny — to 
ézwadzey komuniści gotowi są 
wspólnie z siłami pokojowymi 


innych narodów — przemienić 
tę wojnę z imperiatstycznej w 
wyzwoleńczą wojną socjali- 
styczną. 

Nie w smak poszła również 
prasie reakcyjnej wypowiedź 
przewodniczącego komunistycz- 
nej partii Norwegii — Emila 
Lóvliena — dekiarującego soli- 
darność z narodami Zw. Ra- 
dzieckiego, z WKP(b) i ZSRR. 
jako siłami, walczącymi o pa- 
kój. Komuniści norwescy — 05- 
wiadezył Lóvlien — będą się 
solidąpyzować z państwami de- 
mokracji ludowych, m siłami 
postępowymi Francji, Włoch, 
Anglii — tak w czasie pokoju, 
jak i wojny. 

„Riata kolumna“ — wykrzy- 
kuje tzw. liberalny „Dagens 
Nyheter“ j jego pokrewńe orga- 
my prasowe z prawa ji z lewa. 
„Piąta kolumna“ — woła na- 
czelny redaktor tego dziennika 
— prof. Herbert Tingsten, głów 
ny prowodyr prawdziwej piątej 
kolumny amerykańskiej. Jest to 
ten sam Tingsten, który od lat 
codziennie namawia naród 
szwedzki i rząd szwedzki, aby 
sprzedał się amerykańskiemu 
imperializmow!. Ten sam Tings 
ten, który oświadczał wielokro- 
tnie, że Szwedzi nie powińn: 
bronić się przed atakiem an- 
glesaskim, jeśliby atak taki, dla 
zdobycia baz wypadowych prze 
cw ZSRR — nastąpił Bo taki 
— jego zdaniem jest sens — 
patriotyzmu. 

Prof. Tingsten jest przynaj- 
raniej szczery. Jest posłusznym 
wykonawcą woli Departamemiu 
Stanu i Wall-Street. Jest kon- 
sekwentnym propagatorem ame 
rykanizacji całej Skandynawii, 
przyłączenia się do wszelkich 
bloków, montowanych przez An 
glosażów. Konsekwentnie pły- 


nie pod prąd — przeciw woli 
szwedzkiego narodu, który chce 
pozostać neutralny. 

Mniej szczerzy są naprzykład 
niektórzy „neutralni“ przywód - 
cy socjasdemokracji, którzy o- 
bawiają się wobec swych dolo- 
wych towarzyszy głosić tezy 
Ohlina, ale którzy w duchu 
szczerze je popierają. Głosząc 
neutralność, wolność od aliam- 
sów, podkreślają swe pro-za- 
chodmie nastawienie. Głosząc 
neutralność, rozumieją ją jako 
neutralność zbrojną — przeciw 
ZSRR, życzliwą zaś wobec Za- 
chodu. Tak zaś pojmując sens 
patriotyzmu —- miotają gramy 
na tych, którzy patriotyzm ro: 
zumieją poprostu jako miłość 
do ojczyzny, a nie do Zachodu, 
jako chęć prowadzenia polity- 
ki zgodnej z interesami całego 
narodu. 

Na Szczęście nie oni, ani też 
menerzy burżuazyjmi, nie Tings 
ten i Ohlin — decydują o rze- 
czywistych uczuciach narodu 
szwedzkiego, Na szczęście te 
rzeczywiste uczucia rzucone na 
szalę wydarzeń ostatniej doby 
— przechyliły ją na stronę neu- 
tralności — przynajmniej na ra- 
zie. 

Ale niebezpieczeństwo nawro- 
polityki 
wydaniu 


tu do pro-zachodniej 
w jej „atlantyckima* 
nie minęło mimo wszystko — 0- 
strzega 
Dag“ — nie minęło tak długo, 
jak długo Szwecja związana 
jest politycznie i gospodarczo z 
planem Marshalla, jak długo 
wśród członków rządu szwedz- 
kiego znajdują się ludzie, któ- 
rzy marzą o proamerykańskim 


komunistyczny „Ny 


sojuszu — zaspatrywanym w 
broń przez USA. 


ANTONI ROS 
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PODZEGACZE WOJENNI | 
ZBDEMASKOWAJI 
(a) Nawiązując do niedawna 
złożonych w Radzie Bezp:e 
sbyrą radzieckich propozycyj W 
sprawie ograniczenia zbrojeń 
dziennik „PRAWDA“ pisze: 
„Wyścig ebrojcń. tworzenie 
haz wojskowo -~ strategicznych 
na całym świecie, erganizowa* 


2ZEŃ+ 


nie agresywnych bloków, jak 
unia zachodnią j pakt północ= 
no - atlantycki oraz poditycze 
ne ujarzmienie krajów mar» 
shalowskich stanowią jeden z 
głównych elementów awantur 
niczej polityki rządzących kół 
amerykańsko ~ brytyjskich. 
Radzieckie propozycje siicro- 
wane są przeciw wyścigowi 
zbrojeń. Każdy punkt tych pro 
przycyj bije w pozycję podie- 
gaczy wojennych. którzy da= 
remnie usiłują „dowieść”, iż 
wyścig rbrojeń stanowi jako” 
by następstwo napiecia sztu- 
acji międzynarodowej d'a ked 
dego bowiem jost jasne. te 
sprawa przedstawia się wręcz 
przeciwnie, gdyż właśnie wyś- 
cig zbrojeń stwarza to mapie- 
cie. 

Ekspansjoniści amerykańscy 
— pisze „Prawda — wyko- 
rzystują dostawy snrzężu wo- 
jennego dla ftrajów marskaliow 
skich, by T.rajo te jeszcze moc- 
niej ujarzmić zarówno pod 
względem gospodarczym. jak i 
politycznym, Stany Zjedlnecze- 
nę przejmują w swe ręce kon- 
trolę nad armiami Innych kra- 
jów, przeksziałeając je w swe 
bazy wojskowe ctraiegiczne. 

Odrzucenie przez anglo - a* 
metykański blok radzicekien 
progpozycyj w sprawie egrani- 
czenia zbrojeń i zakazu broni 
atomowej 'wywciało szeroki 
ruch protestu w demokratycz- 
nej opinii publicznej całego 
świata. Odrzucenie wniosku ra 
dzieckiego nie zahamuje yalki 
o pokój, którą prowadzi wwią 
zek Radziecki i kraje demo- 
kracji hudowcj, opierając się 
na niezliczonych zwolennikach 
powszechnego demokratyczne 
go pokoju tve wszystkich kra” 
jach“, 

„Radzirckie propozvejo 
pisze w zakończeniu „Prawda“ 
— w sprawie ograniczenia re= 
dukcji zbrojeń stanowić będą 
nstężny bodziec d'a skupienia 
demokratycznych sii całego 
świata, Obóz jemotratyczny 
zę Związkiem Radzieckim na 
czele potrafi obranić sprawy 
pokoju i bezpieczeństwa. Pia” 
ny padżegaczy wojennych za” 
kończą się całkowitym fias- 
kiem”. : a 

e 
„(KIMES%* O ODRODZENTU 
FASZYZMU WŁOSKIEGO 


(a) „TIMES” opublikował ar“ 
tykuł swego rzymskiego kores- 
pondenta o odrodzeniu  faszyz” 
mu włoskiego. 

„Niedawno == pisze autor 
— włoska opinia publiczna zo- 
stala poważnie zaniepokojcna 
niezwykle łagodnym wyr2- 
kiem w sprawie wybitnego 
zwolennika Mussrlinlego Borg- 
hese. NYyrok ten jak i wiele 
innygh w tego rodzaju spra- 
wach wywołał tym większe 0- 
burzenie, wonicważ jednocześ* 
nie sądy włoskie skazują ma 
wysoxie kary b. partyzantów 


= 


za czyny dokonane w czasie 
wojny. 
Podkreślając, Że odrodzenie 


ducha faszystowskiego we Wło 
smech stanowi już nie tylko 
nicbczpieczeństwo, fecz jest 
rzeczą całkowicie realną kores 
pondent podaje konkretne 
przyklady. Faszyści — pisze 
on — przechodzą w szyku ho= 
jowym po ulicach Rzymu śpie 
wając faszystowskie hymny. 


W dalszym ciągu artykułu ko 
respondent „„Times'a” stwierdza, 
że wielu przedsławicieli włos” 
kich kół rządzących, nawet nie 
będąc aktywnymi  faszystami 
popierało faszyzm lub biernie 
podporządkowywała mu się pra 
wie do ostatniego dnia. Osoby, 
które powstrzymywały się od 
walki z faszyzmem należą do 
kół wielkiej finansjery. Uwa- 
żają cni nawet, że faszyzm na- 
leży popierać za wzgiędu poż 
możliwość *wyorzystania g0 
przeciwko partii komunistycz* 
nej. Osoby te finansują części0= 


'w0 prasę neofaszystow=sxą 


tzw. dzienniki niezsleżne. któ- 
rych ton z małymi wyjątkami 
jest jawnie reakcyjny, 4 
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prof. Jan Mudroch 
artysta malarz 


Kronika kulturalna 


CZASOPISMO O POLSCE 
W JĘZYKU CZESKIM 
Nakładem Polskiego Biura 
Informacji w Pradze ukazał się 
Dierwszy numer ilustrowanego 
dwutygodnika w jezyku czeskim 

pt. „Nove Polsko“. 

W pierwszym numerze znaj- 
dujemy obszerny fotoreportaż o 
budowie trasy W—Z, artykuł 
R. Matuszewskiego, szkic W. Ko- 
Tyckiej poświęcony polskiemu 
Brzodownikowi pracy górnikowi 
Henrykowi Zielińskiemu, felie- 
ton I. Minkiewicza, poruszający 
problemy satyry polskiej i cze- 
chosłowackiej, sprawozdanie z 
tournece orkiestry symfonicznej 
Polskiego Radia po Czechosło- 
wacii i wiele innych ciekawych 
artykułów. 

ZORGANIZOWANA POMOC 
DLA ARTYSTÓW-GÓRNIKÓW 
, Rozszerzając formy działalno- 
Sci kulturalno - oświatowej 
wiązek Zawodowy Górników 
otoczył szęzególną opieką ama- 
torską twórczość malarską gór- 
ANAC MRP: BAM WY 


Szkolnictwo 


zawodowe 


22 MILN. ZŁ NA AKCJĘ 
-.STYPENDIALNĄ 

W roku 1948 — 49 akcja sty- 
Bendialna w przemyśle metalo- 
wym objęła 390 sluchaczy szkół | 
Wyższych, oraz 13 uczniów 
Szkół średnich. Wysokość mie- 
Sięcznych sipeng dla stu- 
dentów wynosi 5.000 zł, a dla 
Uczniów szkół E A — 2.500 
złotych, 

W bieżącym roku szkolnym 
Nastąpiła znaczna zwyżka su- 


my  stypendialnej. Centralny 
Zarząd Przemysłu Metalowego 
Wyasygnował na akcję stypen- 
pinna 22.300.000 zł (w ub. 
r — 16.587.000 złetych). | 
ROZWÓJ SZKOLNICTWA 

wW „PRZEMYŚLE 

PAPIERNICZYM 

W roku 1946 przemysł papier 
alczy posiadał zaledwie pięć 
Szkół zawadwych, do których 
Uczęszczało 210 uczniów. W ro- 

u następnym liczba szkół 
Wzrosła do-14, a ilość uczęsz- 
Czających — do 1388 osób. 
, W roku ubiegłym na 14 istniec 
Jacych szkół zawodowych prze- 
Myvsłu papierniczego — siedem 
Bosiądało już własne budynki 
Szkolne. Ilość uczniów w tym 
Czasie wynosiła 1834 osoby. 

W roku bieżącym CZPP pro- 
iektuje budowę lokalów szkol- 
nych przy zakł:d»ch  papier- 
Biczych w Kluczach, Włocław- 
2 i Ka!etach. 

SZROLENIE ZAWODOWE 
| PRZEMYŚLE WĘGLOWYM 

W roku bieżącym CZP Wę- 
Blowego prz AAU do rozsze- 
lzenia sieci Szkół Przysposobie 
hia Przemysłowego. 

Szkoły tego typu powstaną w 

Uąbrowie Górniczej, w Nowej 

-"Udzie, w Mysłowicach i Cho- 
zowja, 

Z początkiem nowego roku 
tp colnego przyjętych będzie do 

Sch szkół — 1600 uczniów. 
Werbunek kandydatów przepro 
podzają Puwaiżlowe Komendy 

„Owszechnej wreanizacji „Służ 
"a Polsce", 


ników, której osiągnięcia zade- 
monstrowała w swoim czasie 
wystawa prac górników w War- 
szawie. 

W Toku ubiegłym przeprowa- 
dzono wstępne kursy i rozmo- 
wy z amatorami plastykarmi, 
które wykazały jak celową i po- 
trzebną jest zorganizowana po- 
moc w tej dziedzinie, 

W ubiegłym miesiącu utwo- 
rzono kilka czteromiesięcznych 
kursów dla plastyków amato- 
rów przy poszczególnych oddzia- 
łach Związku Zawodowego Gór- 
ników. 

WYSTĘPY HARCERZY 
POLSKICH W CZECHOSŁO- 
WACJI 
W ramach Tygodnia Przyjaźni 
Polsko - Czechosłowackiej od- 
były się w Czechosłowacji dwa 
występy  120-osobowej grupy 
harcerzy polskich z Katowic 
pod nazwą „Polak tańczy i poe 

wa', 

Pierwszy występ odbył się w 
Karwinie w Domu Pracy, dru- 
gi w dniu następnym w Pań- 
stwowym Teatrze w Ostrawie. 
Występy harcerzy polskich zdo- 
były wielkie powodzenie. 

Inną imprezą był koncert lau- 
reata eliminacyjnego konkursu 
chopinowskiego Zbigniewa Szy- 
monowicza w Ostrawie. Na pro- 
gram złożyły się utwory Cho- 
pina. 

Licznie zebrana publiczność 
zgotowała młodemu  pianiście 
gorącą owację. 

AKADEMIA 
MICKIEWICZOWSKA 
W ŚWIETLICY PAFAWAG-u 


Pracownicy naukowi Wroc- 
ławskiej Biblioteki Uniwersy- 
teckiej oraz robotnicy Państwo- 
wej Fabryki Wagonów urządzi- 
li w świetlicy PAFAWAG-u uro 
czystą Akademię Mickiewiczow- 
ską, w której wystąpiła grupa 
artystów Opery Dolnośląskiej, 


zespół amatorski Gimnazjum 
Mechanicznego oraz orkiestra 
symfoniczna. 


Równocześnie otwarto wysta- 
wę dzieł wielkiego poety, która 
trwać będzie do 15 bm, 

JESZCZE JEDEN WYSTĘP 

FRANCUSKIEJ  PIANISTKI 

Znakomita pianistka francu- 
ska Monique Haas, wystąpi jesz- 
cze raz we wtorek w sali YMCA 
z własnym recitalem. W pro- 
gramie utwory Rameau, Coupe- 
rina, Mozarta, Mendelsohna, 
Debussy'ego i Ravela. 

Monique Haas jest solistką 
Stowarzyszenia Koncertowego w 
Konserwatorium w Paryżu, kon- 
certów Lamoureux i orkiestry 
narodowej. Jej repertuar kon- 
certów z towarzyszeniem orkie- 
stry obejmuje prawie wszystkie 
arcydzieła literatury fortepiano- 
wej. 

KONKURS NA PISMO 
SPOŁECZNO - KULTURALNE 
POŚWIĘCONE 
CZECHOSŁOWACJI 
Ambasada Republiki Czecho- 
słowacji oraz Dspartament 
Twórczości Artystycznej Min. 
Kultury i Sztuki rozpisali kon- 
kurs na specjalny numer pisma 
społeczno - kulturalnego oraz 
specjalny dodatek kulturalny do 
pisma codziennego poświecone 

Czechosłowacji. à 


PRFTUSA MD 


Literatura w służbie budowy 


| W. toku obrad zjazdu Związ- 
ku Pisarzy Czechosłowackich, 
który odbywai się w Pradze w 
dniach od 4 do 6 marca, bardzo 
często padaty słowa, podkreś- 
lające przełomowe, historyczne 
jego znaczenie. Nie było w tym 
żadnej przesady. istotnie, był to 
zjazd, którego wyniki wpłyną 
decydująco nie tylko na samą 
PRS życia literackiego, 
ale i na REZ narastania pro- 
blematyki literatury, jej tenden- 
cji, na proces krystalizowania 
się wśród pisarzy Świadomości, 
że zadania, które stają przed li- 
teraturą i które ona chce z peł- 
ną odpowiedzialnością podjąć 
pociągają za sobą konieczność 
przełomu zarówno w postawie, 
jak i w metodach twórczych. 


„Diteracki luty” 


Ideą przewodnią praskiego 
zjazdu pisarzy było hasło, że 
dla „lutego 1948“, który ostate- 
cznie zadecydował o politycz- 
nych i gospodarczych przeobra- 
żeniach Czechosłowacji, musi 
literatura znaleźć jako odpowie- 
dnik również swój „literacki 
luty”. Pisarze czechosłowaccy, 
rozumiejący, że wielką literatu- 
rą może być jedynie literatura, 
która żyje tym, czym żyje na- 
ród i tworzy to, co tworzy na- 
| ród, postanowili stanąć w jed- 
| nym szeregu z masami ludowy- 
mii budować razem z nimi so- 
cjalizm, 

Te dążenia znalazły odbicie 
przede wszystkim w nowych ra- 
mach organizacyjnych. Znacze- 
nie zjazdu praskiego polegało 
na tym, że rozpoczął on nowy, 
ogromnie ważny etap w rozwo- 
ju życia literackiego Czechosło- 
wacji. Na nim mianowicie do- 
A się połączenie w jedną 
całość działających dotychczas 
odrębnie dwóch związków: Syn 
| dykatu Pisarzy Czeskich oraz 
Stowarzyszania Pisarzy Sło- 
wackich. W wyniku zatem po- 
łączenia powstał jednolity Zwią 
zek Pisarzy Czechosłowackich. 


Kres nacjonalistycznych 
tendencji 

Osiągnięcie jednolitości orga- 
nizacyjnej posiada dwie konse- 
kwencje. Z jednej strony poło- 
żono kres podejnowanym jesz- 
cze niekiedy przez reakcyjnych 
szowinistów próbom nacjonali- 
stycznego różniczkowania kul- 
tury Czechosłowacji i stworzo- 
no realną bazę współpracy dla 
osiągnięcia wspólnych celów 
między literaturą, pisaną w ję- 
zykach: czeskim i słowackim. 
Z drugiej zaś strony osiągnię- 
cie jednolitości dala sprężystość 
organizacyjną, potrzebną do 
realizacji postawionych zadań 


Irena Krzywicka 


"przedstawiciele rządu. 


H. E. Michalski 


związania się z masami ludo- 
wymi w budowie socjalizmu. 
Zjazd praski zaakceptował w 
sprawach organizacyjnych za- 
sadnicze decyzje: O ile przed- 
tem sam np. Syndykat Pisarzy 
Czeskich liczył 1.900 członków, 
o tyle nowy, powstały z połą- 
czenia, związek liczy tylko 250 
pisarzy. Z, olbrzymiej, najczęś- 
ciej przypadkowej masy, znaj- 
dującej się dotychczas w obu 
związkach, specjalnie powołana 
komisja weryfikacyjna wyłoni- 
ła jedynie pisarzy twórczych. 
W ten sposób nowy związek 
stał się zarówno organizacją 
ideową, mogącą dzięki swojej 
jednolitości niewątpliwie skute- 
czniej kształtować życie literac- 
kie i wyznaczać tendencje roz- 
wojowe literatury, jak i ze 
względu na charakter kadrowy 
organizacją bardziej operatyw- 
ną, mogącą wypełniać posta- 
wione konkretne zadania. 


Waga zjazdu 

Zjazd wzbudził ogromne za- 
interesowanie w całym kraju. 
Dowodem jego znaczenia jest 
waga, jaką przywiązywały do 
niego władze państwowe i 
Delega- 
cję literatów przyjął prezydent 
Gottwald, obradujący zjazd wi- 
tali: marszałek parlamentu — 
John, premier — Zapotocki, mmi- 
nister szkolnictwa i sztuki — 
prof. Nejediy, minister informa- 
cji — Kopecky, wiceminister o- 
światy na Słowację — Novo- 
mesky, obradom przysłuchiwali 
się nadto: wicemarszałek parla- 
mentu — Hodinowa - Spurna, 
wicepremier — Fierlinger, rnini- 
ster spraw zagranicznych — 
Clementis, minister rolnictwa— 
Durisz oraz prezydent Pragi — 
dr Vacek. 


W zjeździe uczestniczyli 
również liczni litezaccy goście 
zagraniczni. Delegaci radzieccy: 
Wadim  Kożewnikow, Borys 
Polewoj, Stepan Szczipaczow, 
Iwan Anisimow oraz w pierw- 
szym dniu bawiący przejazdem 
Aleksander Fadiejew. Delegaci 
rumuńscy jJebeleana i Wittner, 
pisarz węgierski Gergely, fran- 
cuski Pozner, brazylijski Jorge 


Amado, argentyński Alfredo 
Varela, amerykański Michael 
Gold, poeta angielski Dylan 


Thomas, no i Stefan Żółkiew- 
ski I ja jako delegaci Związku 
Literatów Polskich. 


Zjednoczenie literatury 

z budową socjalizmu 
Serdeczne przemówienia goś- 
ci nie były tylko okolicznościo- 


Ugór literacki 


Ile się już u nas nabiadano, 
ile narozdzierano szat nad po- 
ziomem przekładów z literatur 
obcych, a cała sprawa jak leża- 
ła odłogiem, tak leży. Każdy 
inteligent, kiedy nie ma nic lep- 
szego do roboty, uważa, że może 
przetłumaczyć książkę. Skutek 
— opłakany. O tym, że tłumacz 
musi mieć odpowiednie kwalifi- 
kacje, że musi naprawdę znać 
język — zbyt łatwo się zapo- 
mina. A tymczasem tłumacz mu 
si znać w większym stopniu 
jeszcze własny język, niż obcy. 
Łatwiej mu przebaczymy pewne 
odchylenia od oryginalnego tek- 
stu, niż grzechy przeciw mowie 
ojczystej. Obowiązkiem jego jest 
nie tylko gruntowna znajomość 
gramatyki, składni i stylistyki, 
ale i rozróżnianie odmiennych 
sposobów wysłowienia się w róż 
nych środowiskach. Powinien 
rozumieć takie elementarne 
prawdy jak to, że dziecko ina- 
czej mówi, niż dorosły, że nikt 
w dialogu nią używa okrągłych. 
sztucznych zdań, no, i że nie 
wolno tłumaczyć dosłownie. Po- 
winien nade wszystko posiadać 
ową  muzykałność językową, 
która wyzwala od ucisku obce- 

go języka i pozwala na zawar- 


cie cudzej myśli w szczerze pol- 
skim toku zdania. To wszystko 
dotyczy zwykłych przekładów 
roboczych. Przekład artystyczny 
wymaga umiejętności oddania 
właściwości stylu .danego auto- 
ra, jego finezji, cech charakte- 
rystycznych i osobliwości. 
Muszę powiedzieć ze smut- 
kiem, że niejednokrotnie nawet 
znani literaci „partaczą“ w nie- 
znośny sposób przekłady, kala- 
jąc swoje dobre imię literackie 
niegodnymi ich pióra pracami. 
Trzeba temu stanowczo wydać 
walkę. Sądzę, że tępienie chwas- 
tów językowych musi być pro- 
wadzone etapami. Na razie cho- 
dzi o to, żeby nie dopuścić do 
głosu ludzi, którzy nic nie mają 
wspólnego z literaturą, albo 
tych literatów, którzy się zdy- 
skwalifikowali jako tłumacze. 
W tym celu powstała -przy 
polskim PEN-clubie sekcja tłu- 
maczy, która zgromadziła naj- 
celniejszych pracowników w tej 
dziedzinie. Sekcja ta zamierza 
nawiązać najściślejsze stosunki 
z wydawcami i służyć jaka cia- 
ło doradcze przy powierzaniu 
prac przekładowych poszczegól- 
nym ludziom. Ma zamiar poza 


s > 


wielkiego dziela 


[O Zleżdzie Związku Pisarzy Czechosłowackich w Pradze 


wą uprzejmością. Pisarze, doce- 
niający znaczenie, jakie litera- 
tura odgrywa i odegrać może 
w walce o pokój i postęp, szcze 
gólnie w obecnym okresie na- 
cisku imperializmu, wyrażali 
szczerą radość z tego powodu, 
że nowy Związek Pisarzy Cze- 
chosłowackich, podejniujący 
swoje poważne zadania budowy 
socjalizmu razem z masami pra- 
cującymi, wzmacnia ogólny 
front walki o postęp i pokój 
Zagadnienia te nie są chojętn= 
ani obce postępowym literatom 
całego świata. Dał temu trafny 
wyraz Stefan Żółkiewski, po- 
zdrawiając zjazd w imieniu 
Związku literatów Polskich i 
opowiadając o naszych  dąże- 
niach i wysiłkach. 


Socjalistyczny realizm 
Postawienie hasła związania 
literatury z budowaniem socja- 
lizmu miało wyraz zarówno w 
referatach, jak i w dyskusji 
zjazdowej. Znany w Polsce pi- 
sarz Jan Drda, wybrany preze- 
sem nowego związku, mówiąc o 
celach literatury czechostowac- 


kiej, postawił również zagadnie 
nie socjalistycznego realizmu, 
jako metody, pozwalającej o- 


siągnąć cel związania literatury 
z życiem mas. To samo zagad- 
nienie stawiali liczni dyskutan- 
ci. Trzeba stwierdzić, że zagad- 
nienie socjalistycznego realizmu 
zostało na zjeżdzie praskim po- 
stawione odważniej i mocniej, 
niż na ostatnim styczniowym 
szczecińskim zjeździe naszych 
literatów, Nb wątpliwie, zade- 
cydował o tym fakt, że Zwią- 
zek Pisarzy Czechosłowackich 
po swoich przeobrażeniach or- 
ganizacyjnych stał się, jak już 
podkreślałem, jednolitą organi- 
zacją nie tylko zawodową, ale 
w pełnym tego słowa znaczeniu 
ideową. Powaga obrad i dysku- 
sji odpowiadała powadze zadań, 
które zjazd postawił przed pi- 
sarzami, Był to istotnie zjazd o 
przełomowym znaczeniu nie tyl- 
ko pod względem organizacyj- 
nym, ale przede wszystkim wła 
śnie ideowym, dzcydującym o 
przyszłym rozwoju literatury 
czechosłowackiej. W yieżdżając 
z Pragi, wywoziliśmy głębokie 
przekonanie, że ta Nea o 
tak pięknych tradycjach postę- 
pagin zdobywająca coraz 
większą popularność na naszym 

terenie, już nie dlugo powie cz; 
telnikowi polskiemu o F 
czesnych przzobrażeniach, któ- 
re po historycznym lutym 1948 
roku dokonują się w braterskiej 
i sojuszniczej Czechosłowacji. 


związane z pracą tłumacza oraz 
tępić złe przekłady. 

Kapitalistyczny wydawca mógł 
sobie kpić z jakości literackiego 
towaru, skoro zeń czerpał zyski, 
jeżeli tylko znalazł nabywców. 
Dziś, kiedy sprawa książki na- 
brała wielkiej doniosłości, kie- 
dy powstało u nas poje- 
cie upowszechnienia kultury, 
sprawa jakości przekładów musi 
zostać wreszcie uregulowana. 
Ci pisarze, których będziemy 
rozpowszechniać w Polsce Ludo- 
wej, powinni ukazać się w nie- 
skazitelnej formie. 

Sprawa, zdawałoby się, 
tym łatwiejsza, że obecnie poja- 
wia się wiełe wznowień daw- 
nych przekładów. Należy 
przed drukiem skorygować, lub 
dać do przełożenia na nowo, nie 
trzymająe się niewolniczo daw- 
nej, błędnej wersji. 

Tymczasem cóż się dzieje? 
Biorę do ręki na chybił trafił 
parę dawniej przełożonych ksią- 
żek, które ukazały się ponownie 
na rynku wydawniczym. Naj- 
pierw „Saga rodu Forsytów". 
Okropność. Dawne, przerażają- 
ce tłumaczenie zostało przedru- 
kowane z pietyzmem godnym 
lepszej sprawy. Czytelnicy Gals- 
worthy'ego skarżyli się przed 
wojną na pokraczny styl i zu- 
pełnie niezrozumiałe zdania; 


jest 


je 


tym dyskutować zagadnienia, į przekładu. Otwieram książkę w 


Wiktor Woroszylski 
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Stulecie 


Frzemieni psemotu 
rRzecz o Jaresłuwie Dąkrawakime 


~ Kiedy się zamknie krąg wydarzeń 


pod murem, gaz 


paryscy komunardzi wezmą, 


wiedz: jeszcze wi 


ie pierwszeństwo śmierc! 


ele razy więźniom 


z lufy najemnej tryśnie w piersi 


zdrada. 


Wisc nec w Azerbajdzanie 
c l 


w kick 


gdy zakiac 


osiemnastym roku, 


dnicy => komisa rze 


runą czołami w sypki piasek. 


Krew zlepi wlosy kędzisrza: we, 


angielski odaział zniknie w mroku, 


| znowu zadrży noc nad miastem 


i wiatr jesienny się rozhasa, 


szarpiąc i łamiąc cień Warszawy. 


Rok 


dziewięć 


Saa 
set człerdzisíci aw 


j A. 


Ich — piećdziesieciu, To ci sami, 
PIE ? 


co od początku umierali. 


A dzisiaj znów. Słulecie trwa. 
I 


Za długo trwa! Już z 


ksiąg bankowych 


potwornych cyfr wyrasta skowyt, 


a w każdej cyfrze śmierć jest nagła. 


Stają przędzalnie i szpularnie. 


Rosną zbrojownie. Giną armie. 


Kapiłalizmie; oto prawda 


twojego wieku: krwawa praca 


złotem obradza, później złoto 


w krew się przemienia. Krew powraca, 


aby na mózgi paść narodom. . 


Tak. Słychać tupot Wersalczyków, 


szczękają zamki, dudnią jaszcze, 


Ostatni kanonierze, szykuj 


lont, by nie poddać się hałastrze! 


Oni się cieszą, że „zwycięstwo? 


Za „wolny” Paryż wznoszą pucher 


panowie o wypukłych brzuckach, 


a damy z malowaną rzęsą 


szydzą i śmieją się z „motłochu?! 


iędzo paryska! Ze swych lochów 


wyjrzyj osłatni raz przed klęską 


i powigdz: — Klęska nie jest klęską! 


Bo dogorywa wiek okrutny, — 


będzie szchyśliwszy czas — choć A O WA PAR POZEW no 


dowolnym miejscu i biorę pierw 
sze lepsze zdanie: 
„Patrzył na 


dło własnego nosa“ 
„.. musi mieć multum pienię- 


dzy, więcej, aniżeli wie, co ma 


z nimi zrobić.“ 


„On sam poślubił tęgi wór, że 
zaś to było w złotym okresie, 
poprzedzającym wydanie prawa 
własności kobiety zamężnej miał 


możność...' itd. 


Tak brzmi subtelny stylista 


angielski w wersji polskiej, Je- 
żeli drugi tom „Sagi“ wyglądać 


ma tak samo — lepiej od razu 
przerwać druk. 


Z kolei biorę do ręki jedną z 


najpiękniejszych książek dla 


młodzieży „Roczniaka'* M. Raw- 


linga. I oto co w niej znajduję 
(a trzeba zważyć, że całą war- 
tość książki stanowią opisy 
przyrody i życia w puszczy — 
„Konary cyprysu, zwieszone nad 
wodą”, „osierdzie palmy“, „ka- 
raluchy, żyjące w winnej łozie” 
i inne cudactwa. 

Nowe tłumaczenia często pre- 
zentują się niewiele lepiej. Po- 
wrócę jeszczę kiedyś do tego te- 
matu i zaprowedzę czytełnika 
na óślą łączkę naszych tłuma- 
czy. Będzie zabawy c» niemiara 
Smutnej zresztą zabawy. 

Jeżeli o smutek chodzi, to nie 


ciotkę Annę w 
dół i nieco bokiem, jak gdyby 
chcąc dostrzec coś AZ skrzy 


mogę się oprzeć, aby nie oświde 
tlić tej sprawy z innej znów 
strony. Niedawno przeczytałam 
w „Odrodzeniu* list jednego z 
czytelników, list, który przejął 
mnie (literacką) zgrozą. Dowie- 
dzieliśmy się z niego, że reżyser 
p. Korzeniewski zrobii dwa ty- 
siące (!) poprawek w tekscie 
„Szkoły żon“ Moliera, przełożo- 
nej przez Boya. Więc tó, co jest 
chlubą naszej literatury prze- 
kładowej, to się właśnie popra= 
wia?! Tłumaczenie kongenialne, 
będące samo przez sie dziełem 
sztuki staje się terenem beztro- 
skich pohulanek  reżyserskich? 
Kto może się u nas uznać za lep- 
szego stylistę od Boyą? Z jednej 
więc strony wydaje się bez ko- 
rexty tandetę i szmirę przekłado 
wą, z drugiej znów „poprawia 
się" arcydzieła przekładowego 
kunsztu. Ładnie będziemy wysmlą 
dali za parę lat, jeżeli sprawy 
nie ulegną polepszeniu. 

Ale ulegnę. Wierzę w to. Wie- 
my, jaką troską otacza się spra- 
wy kultury w Polsce Ludowej. 
Czystość języka i pićtyzm dla 
twórców — to jeden z najważ- 
niejszych czynników kultury lia 
terackiej. W tej atmosferze za- 
równo 'poważni tłumacze, jak i 
wydawcy współdziałaiąc harmo- 
nijnie, będą mogli wspólnymi 
siłami przeorać ten, od dziesię- 
cioleci, zacnwaszczony ugór lie 
teracki. 


A i 


List do redakcji 


- Podhurtownia Centrali Tekstylnej w Garwolinie, której jestem 
kierownikiem. została od 1.1. br. przeorganizowana z wielobran- 
żowej na jednobranżową. 

Do dn. 31.X11.48 r. w podhurtowni pracowało 13 osób perso- 
nelu, w tym 2 pracowników fizycznych. Obecnie — po rozbiciu 
tej samej podhurtowni na 4 branże — w tym samym lokalu i przy 
tej samej, w gruncie rzeczy, ilości pracy — personel wzrósł do 
30 osób z 4 kierown'kemi. 

Znam dobrze zakres działalności podhurtowni i stwierdzam, 
że przy największym nasileniu obrotów — praca 13 osob jest 
zupełnie wystarczająca. Obecnie personel zatrudniony w 4 bran- 
żach — pracuje naprawdę tylko 2 tygodnie w miesięcu. a pezo- 
staty czas marnotrawi. 

Zatem 17 osób jest zbytecznych, a tymczasem wydatki 
pochłaniają około 3.000.000 zł rocznie. 

Centrala Tekstylna po ostatnim rozbranżowieniu liczy około 
300 podhurtowni. Jeżeli i w innych padhurtowniach w takim 
samym stopniu wzrosła liczba zbędnego personelu — to rak rocz- 
nie wyrzuca się około 1 miliarda zł. 


na nich 


Zwzóciłem uwagę na to wyraźne marnotrawstwo Centrali 
i ekstylnej, Hurtownia Nr 1 w Warszawie. Powołując się na ar- 
tykuł, który ukazał się w piśmie CT „Nasza Praca". gdzie wy- 
raźnie było powiedziane, iż rozbranżowienie wielobranżawych 
podhurtowni powinno być dokonane tylko tam, gdzie jest wska- 
zane i celowe, stwierdziłem, że rozbicie podhurtowni w Garwo- 
linie minęło się z celem. Flurtownia Nr 1 odpowiedziała na te 
uwagi, że „zarządzenie jest zarządzeniem”, 

Wysuwam wobec tego za pośrednictwem Waszej redakcji 
następujące wnioski: 

1. Przywrócenie podhurtowni w Garwolinie do pierwotnego 
stanu podhurtowni wielobranżowej, a zarazem zmniejszenie sta- 
nu osobowego do 13 osób. 

2. Skontrolowanie działalności wszystkich podhurtowni przez 
wyznaczonych pracowników CT przy współudziale czynn ka 
społecznego, aby sprawdzić, czy nie ma przerostów personalnych. 
Zbędny personel należaloby przesunąć do innych prac, 

Uważam, że tą sprawą powinna zainteresować się Centrala 
Tekstylna oraz odpowiednie czynniki w Ministerstwie Handlu 
Wewnętrznego. 

„pa 


-w 


Bolesław Marl 
kier. podhurt. dziewiarskiej w Garwolinie 


Robotnicy realizują 
łącznos© ze wsią 


Pracownicy Zjedn. Przedsię- 
biorstw Wiertniczo - Górniczych 
postanowili pomóc rolnikom z 
gromady Jabłoń w powiecie wał 
brzyskim. 


dziej opuszczoną 'w powiecie 
Wyremontowali oni świetlicę 

Górnicy wyremontowali rów- 
nież w, Unisławiu wszystkie u- 
szkodzone -narzędzia rolnicze, 
przeprowadzili drobne remonty 
„agród wiejskich itp. 

W woj. krakowskim grupa ro- 
botników "montowała 8 
ziewnisków w ośrodku maszyno- 
wym we wsi Mogilany. Wraz z 
ekipą robotników wyjechała na 


Po ustaleniu przez specjalną 
"komisję robotniczą, najisto:niej- 
szych potrzeb mieszkańców — 
górnicy dostarczyli na;biedniej- 
szym mieszkańcom gromady: 
węgiel, materiały wiokiennicze 
i bieliźniane, buty i ubrania ro- 


bocze. 


Robotnicy Zjednoczenia po- 
czynili już przygotowania do wy 
budowania we wsi przedszkola 
dla dzieci. Będzie ono utrzymy- 
wane i zaopatrywane we wszel. 
kie środki przez pracowników 
Zjednoczenia. Załoga Zjednocze 
nia otoczy również swą opieką 
wszystkich chorych i niezdoł- 
nych do pracy mieszkańców wsi 

Podobną opieką otoczyli gór- 
nicy wieś Unisław Śląski, do nie 
dawna najbiedniejszą i najbar- 


wieś orkiestra, która w sali Do- 
mu Ludowego dała koncert dla 
miejscowej ludności wiejskiej. 
Ścisła współpraca została na- 
wiązana między robotnikami 
Państwowego Przedsiębiorstwa 
„Poszukiwania Naftowe“ a mie- 
szkańcami wsi Kryspinów, pow 
Kraków. Kilkakrotnie wyijeż- 
dżały już do tej wsi ekipy robot- 
aików, przeprowadzając remont 
narzędzi i maszyn rolniczych. 
Robotnicy postanowili przystą- 
pić do zorganizowania we wsi 
Kryspinów świetlicy, łaźni itp. 


= Pomorskie Ośrodki Maszynowe 
gotowe do ukcji wiosennej 


W centrali Rolniczej w Byd-|dla działalności brygad remon- 


goszczy odbyła się odprawa kie- 
rowników i instruktorów spół- 
dzielczych ośrodków maszyno- 
wych z woj. pomorskiego. 
Wszyscy kierownicy ośrodków 
maszynowych zgłosili meldunki 
o gotowości personelu i maszyn 
pozostających w dyspozycji 0- 
środków do wiosennych prac w 
polu. Ośrodki maszynowe przy- 
gotowały m. in. 1.365 siewników 
rzędowych, 264 siewniki do na- 
wozów sztucznych, 16 traktorów 
i 85 czyszczalni ziarna. 
Instruktorzy i kierownicy 0- 
środków wyrazili słowa uznania 


towych i ze$połów świetlico- 
wych poszczególnych miejskich 
zakładów pracy. Podkreślono 
fakt, iż akcja ta dała bardzo po_ 
ważne wyniki i umożliwiła w 
znacznej mierze przygotowanie 
na czas ośrodków maszynowych 
do prac wiosennych. 

Ośrodki maszynowe wojewódz 
twa pomorskiego otrzymają w 
ciągu bież. roku nowe maszyny, 
m. in. 120 traktorów. 

Wszystkie ośrodki maszynowe 
w województwie zgłosiły przy- 
stąpienie do współzawodnictwa 
pracy. 


Życie gospodarcze 


ŻYWICA I KORA 
DLA PEZEMYSŁU 


W Zakopanem odbyła się o- 
stalnio 2-dniowa konferencja, 
poświęcona zagadnieniom pro- 
dukcji niedrzewnej lasów pań- 
stwowych. 

Z wygłoszonych w czasie 0- 
brad sprawczdań wynika, że 
produkcja użytków  niedrzew:' 
nych w Lasach Państwowych 
wykazuje systematyczny 
wzrost. Szczególne korzystn'e 
przedstawia się predukcja ży: 
wicy, z której otrzymujemy 
potrzebne dla wielu gałęzi prze 
mysłu kalafonię i terpentynę. 
W reku ubiegłym uzyskano 
8.200 ton żywicy, przekraczają” 
plan o 37 proc. Pian na rok 
bieżący przewiduje uzyskanie 
8000 t żywicy. 

W zakresie produkcji kory 
garbirskiej ustalono, że Lasy 
Państwowe mogą obecnie pv- 
kryć znaczną część zapotrzebo- 


wania krajowego przemysłu 
garbarskiego. 
Produkcja ryb w gospodar- 


stwech stawowych i jezioro: 
wych, położonych na terenach 
lasów państwowych pow nna 
wg pianu wyn esć w bież, 1oxu 
3.400 t., czyli o 260 t. więcej niz 
w roku 1018. 


PIERWSZY SKLEP „MOTO- 
ZBYTU“ NA WYBRZEŻU 
Centrala Handlowa Przemy- 

słu Motoryzacyjnego „Moto: 

zbyt” uruchomiła na Wybrzeżu 

pierwszy sklep detal:czny. 
Sklep posiada na składzie 

motocykle produkcji krajowej 

marki „Soxółt* i „SHL* 125 

jak również uzyskane z repa- 

racji niemieckich motocykle 

„BMW” 350. rowery krajo- 

wej marki „Bałtyk* i „Groma: 

da”, części samochodowe, rowe 
rowe i motocyklowe, akcesoria 

i ogumienie. Nowootwarty sklep 

rozprowadzać też będzie samo 

chody importowane marki 

Skoda” i „Fiat”. 

KOSMETYKI PRODUKCJI 
PAŃSTWOWEJ 
Państwowy przemysł chemicz 
ny zwiększa z roku na rok pro 
dukcje kosmetyków. 
w lutym ub. r. 
kremów w wytwórniach 
siwowych wyniosła 7 ton 
pudrów i zasypek — 5 ton, 
wód kolońskich i kwiatowych 
154 kg W lutym br. przemysł 
państwowy zdołał wytworzyć 
już 33,8 ton kremów, 14 ton 
pudrów i zasypek oraz .1.186 
kg wód kolońskich j ..wiato- 

wych. 


produkcja 
pań- 


państwowy nie przewidyw3ł 


kłady na poprawę stepy 


W budżecie każdego n'emai 
Ministerstwa ujęte są w działy 
i paragrafy sumy na Akcję S9- 
cjalną, prowadzoną w zakresie 
danego resortu, niezależnie od 
wielkiej Akcji Socjalnej Mn 
Przemysłu i Hand'u. W budże- 
cie Prezydenta R. P. i Rady 
Państwa, w `budżecie* Sejmu 
Najwyższej Izby Kontroli, Pre- 
zydium Rady Ministrów, tów- 
nież figurują pozycje z przezna 
czeniem na najszerzej stczowa- 
ną opiekę nad pracown kami 
W sumie daje to na cele socjal- 
ne miliard sześćset sześćdziesiał 
miFonów zł. 

Nie ma tu żadnej skali porów 
nawczej z okresem międzywo 
jennym. W budżecie sanacyj 
nych rządów nie byio pozyc, 
uwzgledn ających choćby w naj 
skromniejszym zakresie potrze- 
by robotników, ich rodzin 
kształcącej się młodzieży, ochru 


ny zdrowia, zaopatrzenia w 
żywność, węgiel, ubrania o 
chronne, 


Dźiś niezależnie od Akcji So- 
cjalnej sumy. milierdowe ‘są 
przewidziane w budżecie ogól- 
nym na budowę oraz remont 
mieszkań w okręgach przemy- 
słowych, na ziemiach zachod- 
nich, w Warszawie i w wielu 
ośródkach wiejsk'ch. 

Głównym szafarzem w Akcji 
Socjalnej jest M'n'sterstwo Prze 
mysłu i Handru. 


Na zdjęciu — uczniowie Szkoły 


TRYBUNA CODO 


przedwojennej, budżet 


Pierwsze miejsce w Akcji So 
cjalnej Min. Przemysłu i Han 
dlu zatmuje opieka nad matką 
i dziecziem Przeznacza Sę NA 
nią sumę 6 miyardów 775 mi- 
lionów zł (drrukro(nie wyższą 
niź w roku 15948) na globa'mą 
sumę 13 milardów 780 m lio: 
nów w_budżewe Min. Przemy- 
słu i Handlu. Skoro kobiety 
właczono w prodmkcję, skoro w 
niektórych gałęziach przemy- 
słu, np, kienniczym, stano- 
wią dwie trzece załóg. a związ 
ki zawodowe notują przeszło 
800.000 czionkjń. Rząd robotni- 
ków į chłepów peśpieszył im z 
wydatną pomocą przez organi- 
zawznie żichków dziennych. 
nocnych, tygodn'cwych, przed- 
szsoli i świetlic. 

Noicino idą pozycie na weza- 
sy i hbigenę prazy » dozorem 
społecznym. niezaieżnie od ins- 
urzędowej, z ubreniam! 
ochronnymi (rękaw czkami, a- 
buwiem, szkłami) la. 

Konsumy zamkniete włącza 
się do ogólnych snó?dzielni, sto- 
łówki u'egają recrgen zacji. 

W r. 1948 dodano św:adczen a 
w sumie 916 mliionów na apro- 
wizację, Na ten dział Akcji 
prelim'nuje sę 2 miliardy 728 
milionów. P 

Na oświatę i urządzenia kul- 
turalne (niezalcżnie od ogrom- 
nej akcji szkoleniowej, obe,mu- 
jącej 300.060 m'odz'eży) — prze 
znaczono ponad 1 miliard zł. 


pekcji 


Górniczej w Wałbrzychu prey pracy. 


Nasz przemysł węglowy kształci narybek 


15,5 miliarda zł nu nkcję socjalna 
w preliminarzu kudżełowym na rok 1949 


W okresie kapitalistycznej gospodarki 
na Akcje Secjalne najmniejszych 
nawet pozycji. Rząd Poski Ludowej z roku na rok podnosi na- 
życiowej mas pracujących. W br. na 


Akcję Socjalną przeznaczyło Państwo ponad 15,5 mild. zł. 


Sport i wychowan.e fizyczne. 
ogródki działkowe. zapomogi i 
zmsiłki dla kas zapomogow? 
oszczadnoścowych. domy star- 
ców i inne „majejsze pozycje 
kóńczą rejestr świadczeń dla 
świata pracy j 

Cała Akcja Socjalna w bud 
żecie na rok 1838 wynosi l5 
miliardów 449 milionów zł. 

Nie wszysłkie po'rzeby mogą 
być i będą zaspokojone w tym 
roku, Nie będze jeszcze desta- 
tecznej ilości lóżeczek w żłob- 
kach, przedzzkola, nie obej:na 
wszystirich dzieci. ale to, co już 
dokonano w tei dziedzinie i co 
będzie wykonane w r.1949, na 
leży uznać za wielkie osiągnię- 
cie Foiski Ludowej. 

Cała gospodarka planowa mó 
wi o zmianach, jakie zaszły w 
Po'sce od r. 1945, ale pozycja 
kilkunastu miliardów zł wydał- 
kowama „ha czławicka”, na o- 
chronę jego zdrowia, na przy” 
sposobienie do pracy przez szko 
lenie zawodowe jego dzieci, po- 
xada wymowę najbardziej, bo- 
daj przekonywającą. 

Trosiza o podn esienie stopy 
życiowej, (ak w mieście jak na 
wsi — jest naczelnym zadaniom 
Rządu. Świadczenia na Akcję 


Socja.ną beda stale wzrastały 
z roku na rok. 
Tymczasem należy dołożyć 


wiele starań i wysiłków, żeby 
15 mibardów 439 milionów. pre 
Vim nowanych na rok 1949 dla 
Akcji Socialnej, wygospodaro- 
wać najrecjónalniej. Organiza- 
cje naszej Partii, Rady Zakła- 
dowe, Wydziały: Socjalne. Rady 
Kobiece, crgen'zację młedziężo- 
we, muszą stanąć ma wWysokcóe 
zadania 


Dlaczego murnaju się narzędzia prucy 
w chorzowskiej kopalni 
»Burbura — Wyzwoleniec 


Kopalnia „Barbara - Wyzwolenie" w Chorzowie posiada dwa 
Szyby, jedną dyrekcję, jedne zadania i jeden plan produkcji. Nie 
wiadomo jednak. dlaczego ma dwie podstawewe organizacje par- 
tyjne i dwie rady zakładowe. To „rozawojenie* spowodowało... 
„roztrojenie” czynności administracyjnych' Wystarczy powiedzieć, 
że przeszło 70 sprawozdań opuszcza co miesiąc kopalnie. Łatwo 
schie wyobrazić gmatwaninę w sprawozdawczości wewnętrznej, 
Wiete tych sprawozdań trzeba wysyłać raz z kopalni (nieistnieją - 
cej w rzeczywistości) „Wyzwolenie“, potem z kopalni (także nie 
istniejącej w rzeczywistości) „Barbara“ i wreszcie z kopalni (rze- 
czywistej) „Barbara - Wyzwolenie”. W tych warunkach trudna 
jest racjonalnie i oszczędnie gospodarować silami ludzkimi i środ- 
kami materialnymi. 


Za bramą szybu „Barbara* w 
kopalni „Barbara - Wyzwole- 
nie“ leży kiikadziesiąt zwojow 
drufu, który ma być użyty do 
budowy magazynu. Drut 
dzewiał. Tuż obok stoi pokryia 
dachem szopa przeznaczona ca 
rowery, w praktyce jednak nie 
używana. Przechodzi tędy wie- 
le osób. Nikt nie pomyślai 3 


Urządzenia warsztatu są po- 
mysłu i wykonania tow. Freya. 
Kopalnia dzięki temu warszia- 
towi oszczędza 50 tys. zł mis- 


zač- | sięcznie. 


Za poradą kolegów tow. Frey 
zaczął się ubiegać o należną 
premię. Nie otrzymał jej jesz- 
cze. Pokazuje mi on kilka ko- 


e n lorowych papierków. 1) szkie 
rzen:ieść drut d $ 

PE MR a organizacji warsztatu złożony 

REŻ w dyrekcji kopalmi, 2.11. 1943 


r. 2) 12.11.1948 r. tew. Frey o- 
trzymał potwierdzenie odbioru 
zgłoszenia urządzenia Warszta- 
tu wulkanizacyjnegc przez Dy- 
rekcję kopalni, 3) 17.12.1948 r. 
dyrekcja kopalni zawiadamia, 
że szkic rozpatrzyła i że prze- 
słała go do CZPW (poprzez 
Chorzowskie Zjednoczenie Prze 
mysłu Węgloweg2). 


Tow. Frey czeka 
Tow. Zdebik prowadzi 
do dumy kopalni warsztatu 
wulkanizacyjnego — zorganizo 
wanego przez tow. Jerzego Freya. 
Warsztat ten nie tylko na- 
prawia wszelkie urządzenia gu 
mowe, ale wytwarza także wie 
le drobnych cennych częśc: čce 
urządzeń kopalnianych części 
które trudno jest dostać tak na 
rynku krajowym jak i 
nicznym. 


mnie 


25 lutego br. inżynier z Che- 
rzowskiego Zjednoczenia ogl4- 
dał warsztat. 


zagra- 


7 


Ale kiedy zostanie przyznana 
premia trudno powiedzieć... 


Narzędzia w sznieleu 

Pod sortownią .na, szybiz 
„Wyzwolenie* leży spora góra 
żelastwa pokryta okecnie śmie- 
giem, Żelazo to wyjeżdża z ka- 
palni razem z węgiem i „wyła- 
wiane* jest przez sortowników 
Pytamy jednego z nich, tow. 
Pawła Maleszkę, co znajduje w 
węglu. 

— Różne rzeczy — odpowia- 
da — nawet narzędzia pracy 
jak kilofy, łopaty, które gubią 
robotnicy. 

Razem z tow. Sraykałą sekre 
tarzem organizacji partyjnej 
zaglądamy do szmelcu pod sor 
townią, i po chwili znajdujemi 
nadające się do aatychmiasto- 
wego użycia narzędzia: ralkę 
do rynien potrząsajnych oraz 
przyrząd do ustawienia na szy- 
rach wykolejonych wagonetex 
Tow. Smykała mówi, że „g0a- 
podarczy* powinen „to“ już 
dawno sprzątnąć.. 

Na dole przy filarach chodu 
ka i ścianach znaleźliśmy 2% 
porzucone narzędzia pracy 
wśród nich głowicę świdra, ło- 
paty... 

„To* należałoby nie tylko już 
dawno sprzątnąć, ale się „tym“ 
bliżej zainteresować i zlitwid” 
wać marnotrawstwa, 


ANDRZEJ PIECZYŃSKI 


„fe Tr" 


Artykuły kolonialne i cyirusowe 


na rynku 


Podstawowym zadaniem na- 
szej polityki importowej jest za- 
szokojenie zapotrzebowania na 
surowce, maszyny i urządzenia 
dla naszego przemysiu i rolni- 
cgtwa. 

Władze państwowe uwzględ- 
niają również konieczność im- 
portu wszystkich innych towa- 
rów zagranicznych, które są po- 
trzebne dia bezpośredniej kon- 
sumcji przez szerokie rzesze mas 
pracujących. 

Do tych artykułów przewidzia 
aych w planie importu na rok 
1849 należą m. in herbata, ziar- 
no kakaowe, pieprz, liście bob- 
Kowe, ziele angielskie, papryka, 
wanilia, cynamon i goździki. 

W ramach zakreślonego planu 
zakupiono już i sorowadzono sze 
es tych artykułów, które zosta- 
ną rozerowadzone za pośred- 


krajowym 


nictwem PCH i Społem po c6- 
nach umiarkowanych. 

Herbaty zakupiono w Holan= 
dii 70 ten, przy czyra duża ilość 
przybędzie do kraju już w tym 
miesiącu; pieprzu zakupiono 30 
ton, z czego 10 ton znajduje się 
już w kraju, 1.259 ton ziarna ka- 
kaowogo w Wielkiej Brytanii í 
Afryce Zachodniej, z czego 750 
ton nadejdzie do kraju w mar- 
cu i kwietniu br., liście bobkowe 
w ilości 35 ton i 15 ton ziela an= 
gielskiego. 

W marcu, względnie kwietniu 
br. nadejdzie 50 ton papryki z 
Bułgarii, 2 tony wanilii, 10 ton 
cynamonu i 20 ton goździków z 
Francji. 

Pomarańcze i grape fruity ma 
dostarczyć państwo Jzrael w ilo 
ści 1600 ton 


Przodownice pracy 
w purowozowni łódzkiej 


W parowozowni łódzkiej pra- 
cują od kilku lat Zofia IKaźmier- 
czak i Kazimiera Witek, które 
peinią bardzo odpowiedzialne I 
powierzane dotychczas jedynie 
mężczyznom funkcje motorni- 
czych przy obrotnicy motoro- 
wej, ułatwiającej wjazd i wy- 
jazd parowozów. Obie kolejarki 
doskonałe wywiązują się ze 
swych zadań. 

Zofia Kaźmierczak pracuje w 
charakterze motorniczego na o- 
brotnicy od roku 1945. Praca jej 
jest nadzwyczaj odpowiedzialna 
i wymaga dokładności i uwagi 
Kiedy zaproponowano jej przejś 
sje do pracy w biurze, ma bo- 


wiem ukończoną szkołę handlo- 
wą, z własnej woli pozostała 
przy cbsiudze motoru. Zofia Ka- 
„mierczak bierze udział we 
współzawodnictwie pracy, a o- 
statnio otrzymała nagrodę pie- 
nieżną z okazji Międzynarodo= 
wego Dnia Kobiet. 

Kazimiera Witek, żona b. ko- 
'ejarza, po jego śmierci w r. 
1946 stanęła do pracy, obejmu- 
jąc funkcję motorniczego obrot- 
nicy parowozowej i funkcję tę 
pełni dotychczas. Jako przodow- 
nica pracy, przed kilku dniami 
otrzymała premię pieniężną z 
okazji Międzynarodowego Dnia 
Kobiet. 


s 
LJ 


Wiadomości z kraju 


PIERWSZE TRARTORZYSTKI 
w WOJ. GDAŃSKIM 


Ośrodek szkoleniowy Tech- 
nicznej Obsługi Rolnictwa w 


Lęborku, obchodził uroczystość 
2-letniego ismiena, pełączoną 
z zamkn ęciem 18 kursu trak- 
torzystów, 

Ze sprawozdania kierownika 
ośrodką wynika. że przeszkolo- 
no 6392 traktorzystów. W liczbie 
przeszkolonych uczniów znajdu- 
ją się tównież 3 ` kobiety — 
pierwsze traktorzystki w woj 
gdańskim. . 


ChTPD SZKOLI DZIEWCZĘTA 
WIEJSKIE 


Chłopskie Towarzystwo Przy- 
jaciół Dzieci, w ramaca opiex 
nad matką i dzieckiern, przystą- 
piło do szkolenia dziewcząt 
wiejskica na kursach dla kie 
rowmiczek żłobków sezono- 
wych. Kursy te przeprowadza 
ChTPD w Gdańsku, dla 52 siu- 
chaczek, w Katowicach dla 55 
i w Warszawie dia 46 słucha- 
czek, Słucnaczki korzystają z 
bezpłatnej nauki i in'ernatu 
Program kursu cbejmuie zagad 
nienia wychowania, higieny i 
żywienia dzieci oraz wysłądv 
nauki o Polsce Współczesnej, 

Wszystkie przeszkolone w ten 
sposób dziewczęta znajdują za: 
trudnisnie w żlobkach sezono- 
wych na wsi, organizowenych 
przez ChTPD. 


JUŻ PONAD 70 PROC. PLANU 
KONTRAKTACJI WYKONAŁO 
WOJ. KRAROWSKIE 

Meldunki nadchodzące z po- 
szczególnych powiatów o prze- 
biegu koñtraktacji trzody chlew 
rej świadczą o pomyślnym prze 
biegu caiej akcji w woj. krako- 
wskim. Do dnia 8 bm. zakon- 


traktowano już ponad 41 tys. 
sztuk trzody chlewnej, co sta- 
nowi z górą 70 proc. zaplanowa. 
nej ilości, 

Powiat brzeski wykonał już 
ponad 129 proc. planu. W po- 
wiecie tarnowskim na 3.600 za- 
planowanych sztuk rolnicy za- 
kontraktowali już 4,200. Rów- 


nież powiat dabrowsko - tarno- 
wski znacznie przekroczył plan. 
Zaplanowano zakoatraktowun'e 


3.700 sztuk trzody  chiewnej, 
podpisano na 4.200 
SZtUR. 

KURS AKTYWISTÓW ZMP 


W Krakowie zakończony zo- 
stał pierwszy kurs Wojewódz- 
kiej Szkoły 
ZMP dla 
ZHP i SP. 

W czasie ferii zimowych shi- 
chacze odbywali praktykę w te- 
cenie. Kurs ukończyło 78 uczest 
-ników Obecnie -absolwenci 
przeszli do czynnej pracy w swo 
ich organizaciach. 


kontrakty 


Organizacyjnej 


aktywistów ZMP, 


ROLNICY WALBRZYSCY 
ZAOTATRZENI W OTRĘEY 
Gminne sróldzielnie „Semo- 
nomee Chłopska* rozrrowadziły 
domiądzy rolników, kontraktu- 
i ch trzodę'ehlewns — r 

'ą partie otrąb w ilości 20.069 
Ag. Ponadto w ramach wolnej 
iprzedaży roznrowadzono 10.600 
sg. otrąh jęczmiennych i 10:000 
xg. mączki jęczmiennej, W cia- 
u marca PZGS rozprowadzi 
wśród rolników ponad 109.000 
zg otrąb pszennych. 


r- 
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Pokwitcwanie 
Komitet Centralny 
kwituje odbiór dwóch 
od N. Niewiadomskiego. 


PZPR 
listów 


Sport 


Gusienicu zwyciężył w jeździe 
o memoriał Czecha 


ZAKOPANE. W drugim dniu 
wodów narciarskich o memorial śp. 
Br. Czecha rozegrano bieg zjazds- 
wy na trasie. Fis IT. Bieg odbyi sie 
w bardzo ciężkich warunsach, al 
bowiem z powodu  miekur:owan.a 
kolejki linowej na Kasprowy Wierct. 
zawodnicy musieli pizejóć od My- 
ślinieckich Turni dò Kasprowego 
pieszo. Wskuiek tege ze zgtosza 
nych 67 uczesiników. staciowaia 


tylko 33, przy czym lawina poture 
bowała 3 zawodnikow 

Wyniki biegów były nastupużawe: 
1) Gąsienica - Ciaptas 344. 3) We” 
Wrytko II 3,514, 3) Oviedzie 5,52, % 
St. Marusarz 2.53.6 

Po dwóch dniach zawodów w 0* 
gólnej punktacji czwórmeczi pro- 
wadzi Kwapień 5 pkt drugi Dzie” 
„dziec 10.55 pRt., trzeci Krzepiowski 
18.35 pkt 


Turniej Ligi hokejowej 


rezpcczął się 


BYDGOSZCZ. Na lodowisku Zs 
„Gwardia* w Bydgotzczy rozpocząl 
się w sobotę turnie; hokejowy o 5, 
6, 1, i 8 miejsce. W urnieju: biorą 
udział kluby Piast, Baildcn i Gwar 
dia Bydgoszcz. Czwarty kłus 
LKS nie zjawił sie w Bydgoszczy. 
(W wyniku losowania ,Piast* mia? 
się spotkać w pierwszym dniu tur 


W kilku zdaniach 


Polski Związek Atletyczny usta. 
lit na rok bieżący mastedujący 
skład drużyny narodowej. W wadze 
muszej: Schneider (Poznań) 1: Ro» 
kita - (Warszawa), w koguciej. T^- 
bola (Ślask) i Marcok (Śląsk), w 
piórkowej Kusz (Śląsk) i Rauch 
(Poznań), w lekkiej Kuligowssi 
(Śląsk) i Stróżek (Rreków), w pór 
średniej Gołaś (Śląsk) i Kryszma! 
ski (Wrocław), w sreaniej fadoń 
(Kraków) i Gryt (Śląsk), w półcisz 
kiej Bajorek (Xraków) i Szajewswi 
(warszawa), oraz w ciężkiej Krysz- 


w Bydgoszczy 


| nieju z ŁKS. Wobee nieobecności 
drużyny łódzkiej „ÉP ass“ zdobył 
punkty walkowerem. W spotkaniu 
„Baildon“ „Piast" zwyeiężsl 
vBaildon“ w stosunku 2:1 (1:0, 0:1 
1:0). Bramki dla zwycięzców zdoky 
li Skarżyński i Jasiński, a dla ,„PIA 
sta“ Hutta. 


malki (Wrocław) i Idzikowski (PO 
enañ). 
x 


Finałowe rozgrywki o musi1z35i* 


Ko Polski w hokeju odbcdą się 7 
ie 


jak poprzednio projektow” 
PŹAL w dniach 12 i 13 bm. w Waść 
szawie — lecz w dniach 15 ml W 


W Kryrniey. Po zakończeniu inati 
wych rozgrywek PZ: ma zaradł 
zorganizować obóz kondycyjn) 
zawodnikow w wyznsczonych 17 
reprezentacji przeciw Czecno-0W 47 
cji. Mecz: ten ma się cdbjć Z 

ceh bm, 


Mr TL 


Sieć sklenów tekstylnych 


s” 

W Warszawie czynnych jest 
ebecnie 7 wzorcowych sklepów 
Centrali Tekstylnej oraz 49 
sklepów tekstylnych WSS. W pla 
nie na rok 1949 Centrala Tek- 
stylna przewiduje uruchomienie 
dalszych 15 sklepów, przeważnie 
w _ dzielnicach robotniczych. 
Oprócz tego planuje się otwar- 
cie 2 małych domów towaro- 
wych, nastawionych wyłącznie 
na sprzedaż tekstyliów. 


Większość nowych sklepów 
Centrali mieścić sie będzie w lo_ 
kalach należących do Zarządu 
Nieruchomości Miejskich. Ter- 
min uruchomienia nowych skle- 
pów zależy od sprawności Wy- 
działu Kwaterunkowego Zarzą- 


obejmie dzielnice rohotnicze 


du Miejskiego w wydawaniu na 
kazów. 

Plan rozbudowy sieci sklepów 
tekstylnych w Warszawie jest 
uzależniony od przydziału odpo- 
wiednich lokali przez ZNM 
Rozbudowa taka byłaby bardzo 
korzystna dla mieszkańców 
dzielnie robotniczych i peryfe- 
ryjnych, gdyż dotychczas skle- 
pów tekstylnych jest tutaj sta- 
nowczo za mało. 


Rozbudowę sieci sklepów tek- 
stylnych planuje także Warsza- 
wska Spółdzielnia Spożywców 
Według projektu Spółdzielnia 
ma założyć 21 sklepów. 

Oba plany będą ściśle koor- 
dynowane przez Centralę Tek- 
stylną i WSS ^) 


2 miesiące potrwa 
montaż Kolumny Zygmunia 


Trzon Kolumny Zygmunta o0- 
raz dwie części cokolu są już 
całkowicie wykute. Od kilku dn 
robotnicy szlifują granit, by po 
więrzchnię jego uczynić zupeł 
nie gładką. Ciężka ta i żnudna 
praca potrwa kilka miesięcy. 

W tym czasie na placu Zamku 
wym przygotuje się belonowe 
fundamenty zdolne utrzymać 


tu. 


1 maja na fundeimentach zo- 
stanie uroczyście postawiony 
pierwszy fragment cokołu. Mon 


taż Kolumny wraz z figurą Kró | 


la trwać będzie do 1 lipca. 


Ostatnie tygodnie wypzini po 
lerowanie granitowych i brazo- 
wych częśc, Kolumny, ro ze 
względów technicznych da się 


kilkadziesiąt ton brązu i grani | przeprowadzić jedynie po ukon 


czeniu montażu, (jam) 


TRYRUNA LUDU 


Pierwszego maja — pierwszy seuns 
w kinie na Podskarhińskiej 


C uirzymanie tempa pruc walczy orgunizacja partyjna 


Mieszkaniec Pragi, który chce spędzić dwie wolne godziny 
w kinie, musi przeważnie jechać do śródmieścia. Jedyna „Syre- 
na“ przy ul. Inżynierskiej nie może wszystkich pomieścić. Lecz 
już | maja caly Grochów będzie mógl korzystać z howoczesne- 
go kina przy ul. Podskarbińskiej 4, w końcu zaś roku oddane 
zostanie do użytku jeszcze jedno kino przy ul. Jagiellońskiej, 


Robotnicy pojawili się na pu- 
stym planu przy ul. Podskarbiń- 
skiej już w końcu maja ubiegłe- 
go roku. Byli to pracownicy 
PPBanT, l: 


Rozpoczęli wykopy pod fun- 
damenty pelni optymizmu i wia 
ry w Szybzie tempo robót. Ale... 
zaczęło się od niepowodzeń. Już 
w w pierwszych dniuch natra- 
fiono ha nieprzewidzianą wodę 
podskórną. Trzeba bylo układać 
płytę izolacyjną, co znacznie 
opóźniło roboty. Na domiar żłe- 
go, rysunki robocze nadchodzi- 
ły ze znacznym opóźnieniem. 
Trzeba było nierzadko na wla- 
sną odpowiedzialność rozpoczy- 
nać pracę bez nich. 


Rola organizacji partyjnej 


Lecz zespół budujący kine pa- 
miętał o obietnicy, danej miesz- 
kańcom Pragi: Pierwszy film 


musi być wyświetlony już 1 
maja. 
Coraz poważniejszą rolę w 


utrzymaniu tempa pracy zaczy- 
na odgrywać młode, bo istniejące 
zaledwie od stycznia koło par- 
tyjne. Nie świadczy to bynaj- 
mniej o tym, że do stycznia par- 
tyjniaków na budowie nie było 


- Dziułkowcy czekają zbyt długo 


na przekazanie przyznanych terenów 
Duże zakłady procy powinny posiadać ogrody przy fabryczne 


Warszawiacy lubią zajmować się ogrodnietwem. 


Świadczy 


e tym najwyraźniej 3.000 nowych deklaracji członkowskich, 


które wpłynęły ostatnio do 


warszawskiego Tow. Ogródków 


Działkowych. Większość zgłaszających się ta robotnicy. 


Milo jest po znojnym dniu 
spędzonym w hali fabrycznej 
znależć chwilę spokoju i odprę- 
żenia wśród zieleni własnego 0- 
gródłta. Wprawdzie wszystkie 
zakłady pracy zatrudniające po- 
wyżej 200 pracowników, mają 
ustawowo obowiązek zakłada- 
nia ogródków przyiabrycznych, 
lecz z 235 warszawskich fabryk, 
które powinny posiadać ogród- 
kt przyfabryczne — posiada je 
narazie jedynie kilka. 


Projekty i rzeczywistość 


Nic dziwnego, że tyłe podań 
© przyznanie działek wpłynęło 
dò Tow. Ogródków  Działko- 
wych. Niestety, tylko część ich 
może być uwzględniona. Tere- 
nów pod ogródki działkowe po- 
siada Warszawa wciąż za mało. 
Wprawdzie w planach urbani- 
stycznych BOS-u przewiduje się 


ogródki działkowe w każdej 
dzielnicy miasta, lecz są to tyl- 
ko ciągłe plany. Np. Wola cze- 
ka od 1948 r., na przyjęcie te- 
renów położonych w pobliżu 
cmentarza prawosławnego, ul. 
Redutowej, ks. Janusza, przy- 
znanych dzielnicy pod ogródki 
działkowe. Jak dotąd czeka bez- 
sautecznie. " 

| w 1949 r. Tow. Ogródków 
Działkowych ma trzymać w 
sumie około 70 ha teręnu na 
Młocinach, na Żeraniu, Bród- 
nie, Służewcu (1.100 działek), 
lecz brax konkretnych danych 
na w nie pozwała na rozpoczęcie 
żadnych robót. 

Natomaist pewne jest, że w 
tym roku ze względów urbani- 
stycznych zostaną ziikwidowa- 
ne ogródki działkowe przy E- 
lektrowni, na terenie dawnego 
Ogrodu  Pomołogicznego (ul. 


Chałubińskiego — Emilii Pla- 
ter) oraz na terenie Chłodni 
Wiejskiej (Wola). 


6 miln. zł na inwestyeje 


Działkowcy są jednak ludźmi 
pełnymi optymizmu i energii. 
Pomimo, że BOS może im jesz- 
cze spłatać niejednego figla w 
tym roku, inwestują w swych 
ogródkaciu za przeszło 6 milio- 
nów zł Sumę tę przeznaczają 
prawie w całości ną rozbudowę 
sieci wodociągowej. Woda bo- 
wiem jest czynnikiem gwaran- 
iującym odpowiedni urodzaj w 
ogródkach. Okoły 2 km nowej 
sieci wodociągowej zostanie za- 
łożonych w ogródkach działko- 
wych przy ulicach Witolińskiej, 
Wawelskiej, Waszyngtona, przy 
ŻOO, na Służewcu oraz na Gro- 
chowie. Dwie studnie artezyj- 
skie zostaną zbudowane w o- 
gródkach działkowych na Żoli- 
borzu i Rakowcu. 

Około 4 tys. drzew i krzewów 
owocowych działkowcy zamie- 
rzają też posadzić 


»Klienci chcą dobrych papierosów 
a PMT duje wciąż gorsze« 


— mówią wurszuwscy kioskarze 


Pomimo ciągłych zażaleń wyroby Polskiego Monopolu Tyto- 
niowego nie poprawiły się wcale. Tryumfy i Nysy są eotaz gor- 
sze, Najlepsze, chociaż drogie Grunwaldy, produkowane są w mi- 
mimainej ilości i jest ich za mółó nawet dla jeńńnej Warszawy. 


W kiosku na Pl. Unii jest za- 
potrzebowanie na dwie setki 
Grunwaldów dziennie. Kiosk 
ten otrzymał kilka dni temu za- 
ledwie 15 paczek, które na sku 
tek zwiększonego z»potrzebowa 
nia rozeszły się Viyskawicznie, 
w przeciągu niecałe; godziny. O 
dalszych przydziałach na razie 
nic nie słychać. 

Triumfy są złe — mówi wła- 
ścicieł kiosku przy Pl. Zbaw:- 
cielą — i dlatego sprzedaję icr 
zaledwie trzy i pół tysiąca dzie” 


nie, podczas gdy  niedawn> 


sprzedawałem 6 tysięcy sztuk, 


Bywają wypadk' i to bardzo 
częsie, że klienci odnoszą m: 
Nysy i Triurafy z powroliem z 
awanturą, jak mogę takie „św ń 
stwo“ sprzedawać. Największe 
powodzenie miały wycofane Al 
ka tygodni temu Lechy, 


Sprzedawca przy zbiegu uli: 
Rakowieckiej i Puławskiej tat 
że narzeka na brak Lechów, 
| — Zdaniem klieniów Nysy 2- 


raz Triumfy są coraz gorsze — 

mówi, nie więc dziwnego, że 

idzie ich coraz mniej. 
Odwiedziliśmy kilkanaście by 


„dek w całej Warszawie. Zdanie 


jest wszędzie jednakowe Za 
mało gatunków, na Zefiry i Sin 
ksy nie ma wogóle popytu, blo 
kują tylko półki w kioskach 
Małym powodzeniem cieszą S:ą 
także papierosy Popularne. 
Dowodem, że na rynku brak 
dobrych papierosów, Są state 
zapytania o zapowiedziane nie- 
dawno papierosy Mocne. 
Klienci wierzą, ż» będą lep- 
tz od obecnych gatunków. Oby 
się tylko nie zawiedli. (iwa) 


Porudniom przeciwalkoholowym 
należy poświęcić więcej uwagi 


W Warszawie pracują obecnie 3 poradnie przeciwalkoholowe, 


przy ul. Bełgijskiej, Grochowskiej i Daszyńskiego 


Do poradni 


zgłasza się wciąż jeszere zbyt mało pacjentów. Dowodzi te, że 
akcja propagandowa w wałoć z alkoholizmem nie została dotąd 


należycie rozwinięća. 


Dotychczasowa akcja ogran:- 
czyła się do wydana kilku Da- 
nalnych plakatów i to niezbyt 
Brzekonywających. Niewieie 
czasu poświęcono też organizo - 
waniu pogadanek i odczylów. 
co powinno być jednym z za- 
dań organizacji społecznych. 
Tylko przez stałe uświadamia- 
nie można przekonać alkoholi- 
ków o konieczności leczenia. 

. W parze z akcją propagando- 


wą wiune Divi, także 


/ 


rozbudowa sieci poradni, które 
znaleźć się muszą w  kaśdej 
dzielnicy, istniejące poradnie 
mie mogą też byż  traklowane 
po macoszemu, jak to gię obec- 
nie niejednokrotnie dzieie 

Na przykład: dyplomowana 
pielęgniarka i ważny poradni 
przy ul. Daszyńskiego już trzy 
miesiące nie otrzymują pensji 
i nie wiedzą nawet, iłe wynie- 
sie ich wynagrodzenie. Nie o- 
trzymują również paliczek, 


Zarząd Miejski powinien wię 
cej dbać o swoich pracowni- 
ków. Czy odnośny Wydział ZM 
nie zastanowił się rad tym, z 
czego mają żyć pracowniczy po 
radni, od trzech micsięty nie 
otrzymujący żadnego wynagro 
dzenia? A możę Zarząd Miej 
ski nie wie. że przy ul. Daazyt 


skiego 19 istnieje poradn.a 
przeciwałkoholowa? 

Więcej uwagi należy także 
poświęcać zaopatrywaniu po- 
radni w lekarstwa. Chwilowy 


ich brak może być przyczyna 
przerwy w kuracji przez co naj 
częściej zaprzepaszcza się dvo- 
tychczasowe wysilki lekarza. (5 


Byli, ale należeli do swych kół 
'ertenowych w miejscu zamiesz-_ 
kania, przy budowie twurzyli| 
tylko luzny zespół robotników.. 

Jeśli koło liczy dziś 24 człon= 
ków, jeśli rozrasta się Ii odęry- 
wa rolę przodującej czołówki w 
„espole budowłaaym -- niemała 
w tym zasiuga inicjatorów pd 
łączenia spraw i obowiazkow 
sgołeczao - ideowych z żywol-ś 
nymi sprawami budowy. 

Tow. Krupiński — sekretarz 
koła, tow. Malinowzki — zastęp-- 
ca kierownika robót, tow. Bo-: 
czanowski — majster i wie!e in- 
nych scementowali lużny 7u-: 
osobowy zespół robotników w: 
brygadę o jednej wspólnej mv- 


li: bez wzgledu na trudności 
wykończyć budynek kina ma 
czas. 


Tempo! Tempe! 


I dlalego, kiedy trzeba było, 
korzystając z ciepłych dni 
styczniowych, zabetonować jak 


rząd pracowali wszyscy, nie wy- 


najprędzej sufit — trzy dni pod | 
łączejąc inżynierów, do godz. 10 


Bite kury i gesi 


wieczór. Taczkami 
no na piglro przeszło 


przewiezio- 
166 m: 


sześć. betouu. 


Ostatnio wszyscy narzekają 
na mróz, który ogranicza pracę 
do robot wewnętrznych. Aby 
Jednak ta przymusowa przerwa 
nie odbiła się w przyszłości Da 
dotrzymaniu terminu ukończe- 
nia budynku — uzgodniono, że 
z nastąpieniem cieplejszych dni 
przedłuzy się godziny pracy 0 
pół zmiany. Projekt ten poparli 
gorąco purtyjniacy, pociagejac 
za sobą kolegow bezpartyjiych. 


Takich kin bedzie 
còrsa więcej 


Kiedy prażanie przy-WVCžają 
się do howyczesnego kina „na 
wlasnych gini — może 
nie będą parniętać o tym, żę 
obejrzenie pierwszęgo fiimu w 
maju zawdwięczają Z7granemu 
sx6spułowi robotników. 

A kino bedzie naprawde/pięk- 
ne. Szeroki podjazd prolwadci 
do betonowego taratu o tzte- 
vech stopniach, w "gisbi tarasu 


kasy, a dalej obszerna pocze- 
kalnia, o ogromaych okaach., 
Widownia, obliczona na  GUU/ 


miejsc, 

Nowoczesne, wygodne kino w 
robotniczej dzielnicy będzie zja-, 
wiskiem w Warszawie coraz/ 
częstazym. (ar) 


„aeg 


w sklepuch PDT 


W najbliższych dniach kie- 
rownictwa poszczególnych Do- 
mów  Towarowych w stolicy 
zaczną sprowadzać transporty 
bitego drobiu, który sprzedawa- 
ny będzie cenie 315 zł za kg. 

Jako artykuł atrakcyjny, drób 
będzie sprzedawany jedynie 0so- 
bom posiadającym legitymacje 
pracownicze z fotografią. 

O słuszności takiej drobiazgo- 


wości w tym zarządzeniu moż- 
na by jednak podyskutować. Fo- 
tografia na legitymacji znaczy 
bowiem, że kupić kurę będzie 
mógł tylko i esobiście pracow- 
nik, podczas gdy zazwyczaj tego 
rodzaju zakupów dokonuje jego 
żona czy matka. Należy znależć 
inne wyjście, aby zapobiec spe- 
kulacji, 


OGŁOS 


ZENIE 


Centralna Szkoła Administracji Rolniczej w Elblągu pe-, 


szukuje: 
1) wykwalifikowanego 
2) wykwalifikowanego 
3) stenotypistkę. 
4) wykwalifikowanego 


” 


bibliotekarza, 
kier. świetlicy, 


kucharza. 


Podania wraz z śyciorysami inależy de wydziału Persenalne 


ge CSAR w Elblągu, ul. Długa 35. 
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Dyrekcja CSAR 


INŻYNIERA 


budowlanego 


poszukuje 


z praktyką 
| 


Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Nadmorskiego :| 


Gdańsk, Wały Jagiellońskie 3, Wydział Personainy pokój mz. 


pe 


„PRAWO i PANSTWO” oraz „„ MYSL WSPÓŁCZESNA” 
Poczynając od dnia 16 marca 1949 r. prosimy o kierowanie 

wpłat, zamówień oraz ewentualnej korespondencji do Kełp. 

Warszawskiego RSW „PRASA“ W-wa Smolna 12. Nr konta 


PKO [-1374. 


Przekazywanie wpłat na iune konto oraz kierowanie ke- 
responiencji na inny adres, spowoduje opóznienie w wyżył- 


ce pism. 


CZYTELNIKÓW MIES. 
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Z WETO ZE EZ WZ WWE OO Z, 


O A ZEW W ROZ 


ZJEDNOCZENIE 
poszukuje; 

Inżyniera 
maży aiera 
Technika 
Technika 
qTechiuka 
Kreślarza, 

z praktyką projeklowanix dużych 


Mechanika, 
Kuuowianege, 
Mecianika, 
FiextrykKa, 
Lądowea, 


urządacń praaiaysłowysh da Biu- 


ra Projektów Elektrawni ma Żevaniu. 


warunki do omówienia. Podania 


sonałnym Z.E.0.W., pokój 2%, Wybrzeże Kościuszkowskie 41. 


ENERGETYCZNE OKREGU WARSZAWSKIEGO | 


prosimy składać W Qddziaie Per- 
4$R. 


Sas O A R EA W 


a O OTOZ OZ OE A OZ ON A 


ZARZĄD MIEJSKI GMINY UZDROWISKOWEJ ZAKOPANE 
ogłasza pizelatę GgTANiCZÓNY na wykonanie: 
1) 2 karoserii autohusowych luryktycynycu, drewnianych ma pos- 


woziu marki „fiat KN bbt, 


2) 1 Ẹaroserti autopnsowej drewpianej, krytej a dachem de roz- 
suwania nag środkową częścią plaloriay na podwoziu marki „Fiai“ 


EN 66. 


Podkładki ofertowe Wraz ze szauzegółowyji wyjaśnieniami można 
odenrać w biurze Garząłu Miejskiego, Zakopane, al. Krupówki, 
wadium w wysokości 2 proc. cenyQferewanej należy wyłacić de 


Kasy Zurządu Miejshiego. 


Kozmisyjne otwarcie ofert | oddanie robót mustąpi w dniu 38 mar- 


ea hr. e godzinie 12. 
Zarząd 


tualne unieważnienie przetargu bez podania przyczyn. 


Spółdzielniu 
„KSIĄZKA 


zawiadamia swoich odbioreów, 


czynnych sklepów materiałów 


16 i Mokotowskiej 24, uruchomiła nowy 


Miejski zastrzega sobie swobodny wybóreferenta mb ewen 


š-K 


Wydawniczu 


i WIEDZA“ 


,* odp. uds. w Warsaawie 


ie niezależnie od dotychówas 
piśmiennych przy Al. Stalina 
reprezentacyjny 


skiep przy ul. Marszałkowskiej nr 88. 


Specjalność dostawy biurowe de Urzędów j Instytucji. 
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| oO STEROW PCE DO OE OOOO 


' ©żwialowych 


Należy wyliczyć się | Z zotanika Werszamy 


z gsygnai mlecznych 


Ubezpieczalnia Społeczna w War- 
Szawie zawiadamia, Że ASYSLUW y 
mleczne wazne oda dnia 18 kwietnia 
do diliu 15 maja 1949 r. będa Wydu- 
wane zakładom pracy ZULWUaNuIA!K- 
eyin pyw ysej CzierCUh pogrom koOw 
ou dnia 2} naiva du dnia Ji imiartLa 
1443 r. Wiączrae W ripari Ubeżpie- 
czaimi Spełeczhej przy ul. Crer nia- 


KGWEKIEJ ZBI, paritr lp. Ww guds. 
£.20 Up godz. 15. Po tyn teulimiliit 
iygnaiy mdecene WwyWdatyciae nie Le 
UP) 


Jedńoczesnie Ubezpieczalnia pre 
s 6 mezwłoczne ioZCZEBIE NĘ © 
asyznal ImiECZNY CH potr znYGH W 
m-cu gruuniu 1348. alveznńtu I luty 


iyat w pizeciwnyłu tuwiem raze 
Ieczurmek pracedawe"w bedzie ob- 
cięzony Ła niezywycócene aNgnay 


wk. cen podanych przez Zakiau U 
bezpieczeu Społecznych. 


TERAGR POLSKI 
Niedziela godz. 
gowa. 18 o Wrogowie“ 

PEATA KAMERALNY (Foksal 
gois. 1 „Wyspa pokaju“ 
TEATR BLASYCZNY: ul Moka- 
tewska M — świe. 19 „RznlANI:a 
wade Rceibe'a W niedzielę i "wię 
tła 23 przedstawienia o godz 15M 1 
ła. 

MAŁY (Marszałkowska 
„Zaeleni się zboża” 
POWSZECHNY Zamojstklex0 
godz. A „Żotnierz I babster". 
UĄACAWKA Winiewsse U ghd 
14 (Pies Gzrodnika”, ostalnie prred- 

niswienie. 


14 


„Karasiu £) 
„Faniary” 


16) 


81) godz 
|) 


m 


NOWY (Puławska 37) — godz 1 
„Tu mówi Wesayr". W niedzieje | 
święta 2 przedsiawienia 0 godz 


Is L 18: 

KoymMAFIFTOWCI (Mar zakowcko RB) 
godz. 15.30 i 13.60 „Iaeseolnyślna Siv- 
SING. 

SYRENA (litewska 35) Gadz. 

13.59 1 33.45, „Nowe pOljorzadki". 

NASZ UEATR (IMarszaikow=ua 81) 
„Romantyczność o godz. 1515: w 
niedziele i świets o godz. U 30 

LUDOWY Traw MUZYCZNY 
(Szwedska 2-3) gra codziennie 
„EBkalmiierzanki". 

W niedzielę I 
godzina 15 1 ta 

TEATR DZirUi WARSZAWY ul. 
kwnopnickiej Ń, „0 Basi Beksia" 
w sobpiy godz. 16, w niedziele gu- 
dzina 12, W reszte dni przedstawie 
nia zamkniete. 

WROÓBEŁKK WARSZAWSKI 
Zygmuntowska è codvriennie rewia 
pt. „Na-stróje wiosenne". Purzaiek 
17.15 i 18.15 w niedzieie | Świeta 15, 
17,15 1 19.15. 

FH HARMONIA STOŁECZNA (ul 
Nowogrodzka 448) 

Niedziela — godz. 


święta poczatek o 


18 — Konceri 


chopinowski — Wyk.: Wł. Kędra, 


ATLANTIC (Chmielna W: 


„Jasna droga" Seanse godz. 13. 
15, 17, 18 (dla zw, zaw.) 21, 
STYLOWY  (Marszarkowska 112) 
„Tchórz' — godz. 18, 15, 17, 13 idla 
Zw. Zaw.), 31. 
POLONIA (Marszałkowska 56) — 
„Trzeci Szturm — o godz. 12.0. 


o goug. 14.4b, 17 (dla Zw. Zaw), 18 15 
MW „Wielka nuaęroda . 


PALLADIUM (ulica Błota 1-9) — 


„Nikt nie nie wien — gudz. 13, 15 
11 (dla zw. Zaw.), 18, RI. 
SYRENA (inżynierska 3) „Na 


morskim szlaku“ — godz, 15, 17, 18; 
dia zw. zaw. 21. 
TĘCZA (Żoliborz, 
„Ostatni mohikania* 
17, 18 (dla 2w. zaw.), 21. 
„AKKUALNORCI* Kino 
wy“ i „Syren“ goda. 11, 


Suzina 
godz. 


4) 
15, 


„Styło- 


PONIEDZIALEK — 14 MARCA 


5.10, 12.0. Wiadomo 
4.26, . 1a, AWU 12u, LSA 

200, 25.0, Program na dzis: 
6%, na juba: Sxia, Wazechnida: 
9.39, 19.44. 

8.20 Koncert dla Świata prady, 6.%6 
Giunńiuustyka, 6.3v Muzyka, 1.20 Prze 
glsu prasy, NAŃ lekcja JęcyKa Tu- 
Syjskiegu, $8.55 Dla pias  SIBISZYCH 
„W rocznicę kimierej Karola Markka 
„Bpiewaumy z nul, 6.15 JeTortnac i 
ba PCK. WIO rtzerwa, Liu Dia 
Klas mitoctszych: „Uczymy się śpi 
wać", 12.46  Beelhuven: Sosata 
k-dur' Chudziam (flet) Uuczek 
(fortepian), 12.45 Dla wii sOdpe- 
wiedzi tra baty ,fKozuawiumy € 
wsi, 15.0 Przerwa, 13,25 Kronika 
Warszawy, 15.36 Dia Gzieci: „Pierw 
sze luelizwiadki po wójt DOga- 
dańka ŻAabinskiego, agw Muzyk 
1836 „Atelujelaą lena uczy 
nych' — Neverty (s3), 16.45 , 
piturne ksiuehi O Pulsce pierwu - 
nej" — pugadanka, 16.45 Kamer" 
rozrywkowy — uyryguje Pryżek. S0 
liści: 10.25 Bosyjska muzyka Vito 


niczna, 17.35 „3mierć Marz» - 
pogadanka, jè KRonceri orsiesiry 
ztiyczteowej — dyryzguje Kołaczkow 


Ski, 18.85 „Daleku oü Moskwy“ A4a 
jewa (1) 18.55 Koncert popularny 
aU.59 Opera BMmetuny: „Brundenuur 
gawie w Czechach" 1 1 OÐ ski, 22.30 
W rocznice smierci Karolu Maik 
sat inumiuż literacki, 23.10 Tltwacy 
sy mionieznę Szymnialbowzkiego, 24.1] 
Konięc audycji. 


OGLOSZENIA DROBNE 


Fakryka Pizelworów Owocowych 
w Dobnie przyjmie uALyChauiasi se 
Kcelurką - Maczylniktkę | kwaliiiky- 
Wańiego magazyniera, Uposażenie 
wediiz tupel pie W spółdaielczości 
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Cenualny Zarząd Pizemystu rze 
wuegu Zalrańni wykwaliiikowiniaą sie 
uótypistke inż, chemika. Warkoti 
ta wńjówieyhłia. Zgłęszenia Qo Wydz. 
kerzenalnejn CAFE. Al. Nizpudle 
kiosci i IV piętro, s6-n 


UREZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
w OSTROWCU WLKP. zatrudni oi 
sarna OKudnie a sitaziką W OST” 
wie. Mieszkanie d-ro pokojowe © 
łumienką i Kdatnhią żkpowinieńe. 

v3-% 

PP „kiła Polski" Zakłady Foto- 
chesuiezie NT 1 w Wacseówie Ul. 
Welsa 35 poszukwje Gd Zaraz: i. 
iaż. mechanika, Z, inż chemika, 3. 
chemika - ieolinika. 
P.P. „Film Polski Dzial Fiknów 
poszukuje: inelriukie- 
rów pedxgOgICZNYCH, Ŭyrekora li- 
haniówy - gusiiniziiacyjuczo., Pu- 
danig wraz z żyGiócysem kiesuwki: 
Putrawska si i b. pukej Nr 10. 5-8 


PP. „Filia Polski. 
Oswiatowych poszukuje: 
ka śekuji finansowej, wykwalitikc- 
wanego ksiegowego, referenta pla- 
nowania, rutylowaną maszynistxe 
Fodania wraz z żytłorysem kiera 
wać. Puławska 61 I p. pokój Nr 10 

V-Kka 


bi-n | 


Niesłusznie 


Jedną z największych dzieł. 
nic robdiniczych Warszaws—= 


Wolę — obsługuje znikomą 
ilosc apiek. Szczegolnie upo- 
siedzona pod tym względem 


jest ulica Wolska i jej przees- 
nie ou rogu ul. iiema w kie- 
runku granicy miasta oraz ©- 
siedłe rubotnicze Jelonki. 

Na iym kiłkukilometrowej 
dlugaźci, gęsw zamieszkałym 
oówinku, pracuje zaledwie 
jedna mala apteczka, mie- 
szcząca się przy ul. Wolskiej 
83. Apteka ta wydaje przede 
wszystkim lekarstwa na re- 
cepty WUbezpieczalni Społecz- 
nej (wczoraj np. stwierdri- 
lismy, że na 36 recept U. 8. 
przypada jedna prywatna). 

1 dlatego ze zdziwieniem 
pczyjęhimy wiadeómość, że je- 
dyni; apteka, obsługująca kil- 
kanasieo tystęcy rodzin ro- 
betniczych, zestała nagle 2a- 
uskiięta przez lzbę Aptekar- 


ska, rzekomo ze względu na 
brak fachowego kierownictwa 
oras szezuplość  pemieszcze- 
nia. 


Oba powody, chociażby na- 
wet były na/słuszniejsze, nie 
mogą decydować o pozbawie- 
niu Gzielnity robotniczej je- 
dynej apieki. Nie zmienia te- 
tw faktu obietnica, że w nje- 
dalekiej przyszłości na Woli 
powstanie apteka  Ubezpie- 
czalni Społecznej. 

bzicinica robotnicza nie 
może być nawet na jeden 
dzien pozbawiona apteki. 

(w. b.) 


Ferunek artysiyczny 
»Mickiewicz—Ghopin« 


Polska Zjednoczona Partia Robot- 
nicza — dzielnica Śródmieście, or- 
kanizuje 13 bn. o gedz. 11 w sali 
Państwowej Wyższej Szkoły Muzy- 
z j (al. Stalina 4) poranek ariv- 
„Mickiewicz Chopin“. 
programie: tow. prof. T. Wo» 
iski — preiekcje Adam Mickie- 
wicz, ob, JI. Sierpińszi — słowo © 
Chopinie, ob. Czekotowską sO- 
pran, tow. T. Gociow:ki — wiolon- 
czela, tow. N. Horunnwska — forie- 
pian, tow. J. Poraska — recytacje, 
ob. prof. J. Sierpiński — fortepian, 
Zespół Żywego Słowa Spółdz. Wyż. 
Oświat. „Czylelnik''. 


Wstęp wolny. 


Władysław Kędra 
w Romie 


w siódmym z kolei koncercie €E 
cyklu .Żyvwe Wydanie Dzie) Cho- 
pina“ wystąpi dziś w „Romie“ e 
godz. 18.34 Władysław Kedra. 

Osoba wykonawcy, który zdobył 
sobie talentem i pracą dużą popu- 
larność w Warszawie i w całej Pol- 
sce, oraz program. zestawiony Z B- 
tworów mniej znanych azerszej pu- 
bliczności, wywołały szczególne 7%- 
interesowanie koncertem niedzieli- 
nym. 


Wieczory nuiorskie 
K. I. Galczyńskiege 


W poniedziałek dnla 14 marca e 
godz. Ji w Miejskim uimnazium | 
liceum dla dorosłych przy ultzy 
Marszałkowskiej i we wtorek o 
goGz. 19.30 w sul ZHP przy ::1. Da- 
szyńskiegu 17 odbęda się Wieczory 
autorskia K. 1. Ga!czyńskiego. 


Recital 
1. Jęsiukówny 


Dziś 13 bm. wysiudi z włtasnem 
recitalem w Auli Konserwafor"um 
Al Stalina 3 utalentowana młoda 
spiewaczka I. Jęsiakoówna. 

Niedziciny recital zawiera w præ 
granie utwory Mozaria. Schuberta, 
Woila, Corneliusa, Dehussy'e20. ita 
yela. W drugiej cześć: natomiast 1- 
s'yEZYMY utwory KOMPOZYLOLEW sta 
wianskieh, Czajkowskicgo, Musoning- 
skiego, Hurnina, wWaientynewicza, 
wischowicza. Sokorskiego, Perxow= 
skiego l Szymanowskiego 


Wielbłądzie!ka 
w Z06 


W ciągu najbliższych tygodni 
ożrebią się dwie  wielbłądzice, 
które przybyły w tb. ru z 
ZSRR Dalszy przyrost natural- 
ny warszawskich wielbłądów 
spodziewany jest w ciągu lata. 

W związku z tym Dyrekcja 
ZOO zamierza rozpocząć budo- 
we nowoczesnego pomieszczenia 
dla wielbłądów. (WL). 
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Lubow Orłowa i Eugeniusz Semoiłow w filmie „Jasna droga“. 


Widzieliśmy mniej więcej 
przed siedmiu miesiącami 


film brytyjski 
dobnym problemie awansu spo 


że 


oparty na po- 


łecznego. Jednak, mimo, 
film „Pygmalion“ arealizowa- 
ny był na podstawie znanej 
sztuki Shawa, traci w zesta- 
wieniu treściwym z  radziec- 
kim filmem „Jasna droga“. 


W pierwszej części „Pygma- 
liona“ widzimy kwiaciarkę nie 
umiejącą czytać ant pisać. 
Kwiaciarką zainteresował się 
enakomity naukowiec i „tytu- 
łem doświadczenia” postano- 
wił wprowadzić ją do wielkie- 
go świata. Kwiaciarka zdaje 
egzamin na wielkim przyjęciu 
i „awans społeczny w bry- 
tyjskim sensie tego określenia 
jest dokonany. Co prawda 
Shaw korzysta z tego, aby 
przedstawić arystokrację i 
mieszczaństwo w krzywym 
zwierciadle, ale jak zawsze w 
utworach _ zachodnio-europej- 
skich brak i w „Pygmalionie” 
pozytywnego bohatera. 


W „Jasnej drodze” początek 
jest bardzo podobny. Bohater- 
ka jest służącą w jakimś pry- 
watnym małym hoteliku. Właś 
cicielka hotelu uważa ją za po- 
mychadio, wreszcie wymawia 
pracę w słowach zgoła nie de- 
mokratycznych. Ale dziewczy- 
na znajduje wkrótce właściwą 
opiekę w miejscowym kole par 
tyjnym, zaczyna uczęszczać do 

zkoły z większą grupą innych 
dziewcząt, uczy się czytać, pi- 
sać, wreszcie przystępuje do 
! roboty w wielkiej fabryce włó- 
kienniczej. Tam niebawem zo- 


| steje przodownicą pracy. pra- 


cuige na 150 krosnach. W na- 
grodę za to jedzie do Moskwy, 
otrzymuje order Lenina, ped- 
czas gdy gazety podają rów- 
nocześnie o innych niemniej 
znakomitych albo t lepszych 
wynikach ruchu stachanow- 
skiego. 

Ten film ukazuje więc boha- 
tera'pozytiywnego 4 ukazuje 
go na tle masy, w której rów- 
nocześnie dokonuje się. po- 
stęp. Nie mamy tu do czynie- 
mia z wyjątkiem, powstałym 
na skutek „widzi mi się” pro- 
lecz z ogól- 
nym ruchem, który w czasie 
piatiletek opanował cały 
ZSRR. 

Treść filmu podana jest w 
lekkiej formie .przeplatanej 
piosenkami, które wykonuje 
Lubow Orłowa w takt muzyki 
Dunajewskiego. Film reżyse- 
rował twórca „Świat się śmie- 
je“ Aleksandrow. 


fesora Higginsa, 


Wszystkie wymienione cen- 
ne zalety filmu nie przesłonią 
faktu, że strona techniczna 
jest tym razem słabsza. Film 
powstał w pierwszym roku 
wojny, w okresie znacznych 
trudności realizacyjnych, któ- 
re w pewnym stopniu odbiły 
Się na nie dość starannym o- 
pracowaniu technicznym. 


Cały zespół gra z całkowitą 
naturalnością. Wśród aktorów 
wyróżnia sie sympatyczny i 
bardzo lubiany w Polsce Euge 
niusz Samoiłow, który w roli 
inżyniera pomaga robotnicy w 
osiągnięciu jej ambitnych ce- 
LEON BUKOWIECKI 


lów. 


O dziewiątej rano chciała się spotkać z Jaku- 
bem. Podchodząc do jego domu nie zauważyła nic 
podejrzanego; powoli weszła spirałnymi schodami 
na siódme piętro; przy drzwiach chwilę nasłuchi- 
wała: wy, 
Zastukałiyjak było umówione, cztery razy. Kiedy 


TRYBUNA LUDU 


Czyja wina 


Placówki kulturalne na wsi 
wciąż jeszcze w stadium organizacji 


Na biurku stos teczek i naj- 
rozmaitszych papierów. Tow. 
Szargiej szuka w nich odpowie- 
dzi na zadawane pytania. 

Stanowisko kierownika Refe- 
ratu Społecznego przy Centrali 
PNZ w Szczecinie objął zale- 
dwie dwa miesiące temu. Nie 
jest więc dokładnie zorientowa: 
ny w obecnej pracy, Wie, że w 
Państwowych  Majątkach Rol- 
nych w Okręgu Szczecińskim 
otwarto 152 świetlice, ale jak 
spełniają one swe zadanią nie 
może udzielić informacji, Tere- 
nu nie odwiedził dotychczas 
Referat nie posiada bowiem 
żadnego środka lckoraocji, Plan 
pracy na rok bieżący przygoto- 
wał na podstawie nadesłanych 
sprawozdań. 

Od tow. Szargieja powędro- 
walam na drugi koniec miasta 
do Związku Praccwników i Rov 
botników Rolnych. Pogoda była 


"wymarzona, można by było od 


razu wyruszyć w podróż, cóż, 
kiedy nie wiedziałam dokąd. 

Towarzyszka Bartlowa, kie- 
rowniczka Referatu Kulturalno- 
Oświatowego przy ZPRR doda- 
ła mi nieco otuchy. 


— Jeżeli wyjedziemy jutro 
rano — powiedziała — będzie- 
my mogły w ciągu jednego 


dnia objechać dwa powiaty. 
X 


Do Sitna, w powiecie myśli- 
borskim przybyłyśmy po połu- 
dniu. Świetlica była zamknięta 
i trzeba było długo czekać, za- 
nim odnaleziono kierownika. 
Pełni on bowiem w majątku 
także funkcję polowego, 

Wnętrze świetlicy nie wyglą- 
dało piękmie. Dużą salę zasta- 
wiono stołami i ławkami, skle- 
conymji z surowych desek, na 
ścianach porozwieszano portre- 
ty: Prezydenta i Premiera, kil- 
ka haseł, propagujących sojusz 
robotniczo-chłopski, plakat Ko- 
mitetu Upowszechnienia książki 
i gazetka ścienna PNZ-tu. Było 
brudno į zimno. 

— Nie rozporządzamy żadny- 
mi funduszami ttumaczył 
kierownik tow. W. Wasilewski 
—i dlatego nie mogliśmy tej sali 
nadać estetyczniejszego wyglą- 
du. Przed miesiącem ukończy- 
łem kurs dla kierowników świe 
tlic. Nauczyłem się wiele, mam 
dużo własnych pomysłów, ale 
trudno je realizować bez pie 
niędzy. 

— Czy opracowaliście już pro 
gram zajęć świetlicowych? 

— Dotychczas nie, gdyż nie 
wielu pracowników korzysta z 
naszej świetlicy. Przychodzą 
tylko ci, którzy chcą pograć w 
szachy, lub w spokoju posłu- 
choć audycji radiowych. 

— A gdzie macie książki i 
pisma? — pytam, rozglądając 
się go świetlicy. 

— Związek zakupił już dla 
nas biblioteczki i w tym mie- 
Siącu mają one być rozprowa- 
dzone po świetlicach. Pisma 
ptenumerujemy, ałe rozbierają 
je między sobą pracownicy ze- 
społu. 

Tow. Wasilewski ma na naj- 
bliższą przyszłość jedno marze- 
nie. Pragnie w Świetlicy zorga- 
nizować orkiestrę. Jest wielu 
chętnych i uzdolnionych robo- 
tników, nie mają tylko instru- 
mentów. K 


ło się jej, że Jakub z kimś 


Od Sitna do Kamiennego Ja- 
zu droga daleka. To już inny 
powiat, Przybywamy tam wie- 
czorem, zmęczone, lecz z nadzie 
ją, że tym razem trud nie bę- 
dzie datemny. 

Świetlica w Kamiennym Ja- 
zie była jasna, ciepła i przy- 
jemmie udekorowana. W kącie 
pod głośnikiem siedzieli chłop- 
cy. W drugim stała wędrowna 
biblioteczka „Czytelnika“. 

Kierowniczka. młoda dziew- 
czyna nie była na żadnym kur- 
sie, ma iylko ukończoną szkołę 
powszechną. Wszystko organi- 
zuje sama i o wszystkim pamię 
ta. Świetliczanie chcieli czytać, 
zaabonowała więc biblioteczkę 
wędrowną. Każdy czyelnik, ko- 
rzystający z tej bibiioteczki, 
płaci miesięcznie 20 zł. 

W świetlicy odbywają się wie 
czory wspólnego czytania, na 
które przychodzą i starsi į mło- 
dzież. W tym miesiącu rozpoczy 
nają kurs dla analfabetów. Po- 
prowadzi go nauczycielka miej- 
scowej szkoły. Mają zespoły: 
teatralny, chóralny i taneczny. 

— Czy w Kamiennym Jazie 
istnieje świetlica gromadzka? 

— Tylko Dom Ludowy, w któ 
rym od czasu do czasu odbywa: 
ją się zabawy. Młodzież wiej- 
Ska korzysta z naszej świetlicy 
i chętnie współpracuje z nami 
w każdej sekcji. 

— A jak przedstawia się ak- 
cja dokształcania i organizacja 
odczytów? 

— Niestety, ja sama kursów 
dokształcających poprowadzić 
nie mogę. Zapisaliśmy się więc 
na kursy korespondencyjne, az 
odczytami rzadko przybywają 
do naszej świetlicy prelegenci 
związkowi. 

W ogrzanej, czystej świetlicy 
przyjemnie jest posiedzieć. 11- 
letni Stasio Tutka, syn tornala, 
emocjonuje się grą w Szachy 
Starsi jednak tylko niekiedy 
pozwalają mu dotknąć czarnych, 
błyszczących figur. 

Bronisław Czajka, 21-ietni 
traktorzysta, przodownik pracy, 
przychodzi do Świetlicy pogwa- 
rzyć z kolegami W domu nu- 
dno. Lubi czytać i jest niezado- 
wolony, że bibliotekarka za- 

last zmieniać książki, uczęsz- 


—.. 


cza wieczorami na kurs szycia, 
zorganizowany przez miejscowe 
koło Ligi Kobiet, 

x 

Było już późno, należało się 
śpieszyć, by przed nocą doje- 
chać do Szczecina. Kiedy auto 
wyjechało na szeroką, równą 
szosę,  powrócityśmy z tow. 
Barilową do rozmowy zaczętej 
rano. 

Związek Zawodowy Pracowmi 
ków i Robotników Rolnych, roz 
począł pracę kulturalną w po- 
łowie listopada ub. roku. Roz- 
porządzą sumą 1.356 tysięcy 
rocznie na urządzenie świetlic, 
a 8 milionów otrzymuje na upo- 
sażenie i szkolenie kierowni- 
ków. Jednakże z winy Refera- 
tu Społecznego PNZ, pieniądze 
te docierają do świetlic z du- 
żym opóźnieniem. W Referacie 
Kulturalno - Oświatowym ZPRR 
pracują tylko dwie osoby. Nie 
mogą one dotrzeć do. każdego 


majątku i skontrolować pracy 


świetlie. Zarządzenia swoje o- 
pieraja na sprawozdaniach, 
które "kierownicy świetlic prze- 
syłają zwykle z dużym opóź- 
nieniem. 

Referat kulturalno - oświato- 
wy przy ZPRR szkoli nowych 
instruktorów, którzy następnie 
wyjadą w teren organizować 
życie świetlic. Zakupiońo apa- 
rat filmowy i 22 filmy. Będą 
one wyświetlane we wszyst- 
kich majątkach państwowych 
okręgu szczecińskiego, 

— A jak przedstawia się 
współpraca świetlic robotni- 
czych z gromadzkimi? — pyta- 
my na zakończenie. 

— Referat Kulturalno-Oświa- 
towy ZSCh ma zarejestrowa- 
nych w okręgu szczecińskim 
100 świetlic. Niestety nie wyka- 
zują one żadnej działalności. 

X 


Świetlice Związku Zawodowe 
go Pracowników Rolnych są 
najważniejszymi ośrodkam;i kul 
turamego oddziaływania na ma- 
sy chłopskie. Podniesienie po- 
ziomu ich zajęć jest zagadnie- 
niem wielkiej wagi i dlatego 
należy te placówki otoczyć spe- 
cjalną opieką. Świetlice te rea- 
lizują w praktyce zasady soju- 
szu robotniczo-chłopskiego. 

JADWIGA KASKO 


Konkurs na literackie 
opracowanie baśni ludowych 


Ministerstwo Kultury 1 Sztuki do 
ceniając znaczenie twórczości ludo 
wej dla narodowej kultury ł prag- 
nąc stworzyć reprezentacyjny zbi? 
polskich baśni ludowych ogłasza 
konkurs na literackie opracowanie 
baśni ludowych, których wybór z 
materiałów etnograficznych o0praco- 
wat powołany przey Ministerstwo 
zespół pod kierownietwem naukc: 
wym. prot. Juliana Krzyżanowskie- 
go. 

Konkurs będzie przeprowadzony 
dwustopniowo. Pierwszy etap sta- 
nowi KONKURS OTWARTY na ^. 
pracowanie trzech baśni. 

Uczestnicy otrzymają pięć tek: 
stów ludowych baśni w Referście 
Literatury dla Dzieci 1 Młodzieży 
(Krakowskie Przedmieście 15 m. "7 
(p. 17) 1 trzy spośród nith, wybrane 
przez siehie, poddają literackhiemu 
opracowaniu. 7 

Objętość jednej baśni nie powin- 
na przekraczać 15 stron maszynopi- 
su 

Opracowane baśni należy nadsy 
łań fo dnia 1 czerwra br. do Minl- 
sterstwa Kultury i Sztuki, Departa 
ment Twórczości Artystycznej, Krn 


wtedy  skandująe 
Stalin-grad! 


rozmawia. 


Wreszcie dano jej spokój: 
zapytanie do Berlina 
Niemkę do Niemiec, czy sprawę przeprowadzić 
w ftybie zwykłym. 


kowskie Przedmieście 15/17) z dop!- 
skiem na kopercie: Konkurs na 
baśń. 

Prace winny być opatrzone gon- 
łem. Nazwisko 1 dokładny adres au- 
tora należy załączyć w zaklejonej 
kopercie opatrzenej godłem. 

Za najlepsze opracowanie każdej 
baśni przewiduje sie nagrody: I — 
15.009 zł, MH — 10.000 zł, IIX — 
5.0060 zł. 


Wybrani przez Jury uczestnicy te 
Eo konkursu zaproszeni zostana de 
wzięcia udziału w KONKUŚSIE 
ZAMKNIĘTYM na opracowanie ca- 
łego zbioru baśni, 


Ministerstwo zastrzega sobie pra 
wo przekazania materiału odpowie 
duniemu wydawcy, przy czym aulor 
zachowuje wszelkie prawa 
skie. 

Skład Jury oraz wyniki konkur- 
su ogłoszone zostaną za pośrednic- 
twem Polskiego Rodia i prasy. 

Dodatkowych informacji udziela 
Departament Twórczości Artystycz- 
nej (Referat Literatury dla Dzieci 
i Młodzieży) codziennie, oprócz 
czwartku, w godz. 10 —- 13, 


autor- 


A Z 


wykrzykiwała: „Stalin-grad! 
pułkownik przesłał 
czy wysłać zatrzymaną 


Tum. FC, Siamych "WOJNE WK? 

Być może — wstawią nie dyktę, ale szyby, może 
nawet zbudują nowy dom. Ale Mimi nie będzie 
już... 

Vacher mówił skrzypiącym głosem: „Bardzo się 
łatwo przeziębić w taką pogodę. Staram się jak 
najmniej wychodzić, mam skłonność do reuma- 
tycznych bólów“... 

Nocy tej dokonane były liczne aresztowania. Ja- 
kub zdołał uciec przez okienko na strychu. Wzięto 
Nika, Sauvege'a, Roberta. Lejean przewracał się 
niespokojnie przez całą noc, śniły mu się dziwne 
sny — to Mimi podrzucała piłkę, on zaś jej szu- 
kał, nie mogąc znaleźć, to nadbiegały zwierzęta 
o jaskrawoczerwonawych oczach, obwąchiwały mu 
buty, podnosiły do góry długie pyski i wyły, Wwyły... 

ROZDZIAŁ 12 

Dzień poprzedni Anna spędziła z oficerem, który 
przyjechał z Brestu. Opowiedział on Annie, że 
dwieście osiemnasty pułk strzelców nieoczekiwanie 
wyrrawiono do Rosji. Lejtnant Schelling, dowie- 
dziawszy się, że ma zdobywać Stalingrad, za- 
strzelił się. Major zebrał żołnierzy i oświadczył, 
że lejtnant Schelling popełnił samobójstwo, ponie- 
waż był chory na nieuleczalną chorobę. Jednakże 
wszyscy wiedzieli o rzeczywistym powodzie samo- 
bójstwa i żołnierze podczas załadunk 1 mówili: 
„Jedziemy leczyć się od nieuleczalnej choroby"... 
Anna pomyślała: „Trzeba opowiedzieć Jakubowi, 
będzie mógł o tym napisać do „Frańce d'abord“... 
Zaś oficer mówił: „Jeszcze nie widziałem takiej 
Niemki, pani ma prawdziwie paryski szyk“... Kie- 
dy nocą Anna wracała do Gileta, jakiś pijany 
Francuz krzyknął do niej: „Mysz — a kysz“ł 


rzucili się na nią policjanci, Anna pomyślała: mysz 
trafiła w pułapkę. Uśmiechnęła się. 


— Poczekaj, wkrótce zapłaczesz — rzekł poli- 
cjant. a 


Anna zbyt długo już oczekiwała na taką chwilę, 
więc nie straciła opanowania. Doprowadziła ge- 
stapowców do wściekłości. Zaraz na początku do- 
chodzeń zdziwiony jej akcentem Siller zawołał: 


— bżesz, nie jesteś Alzatką, jesteś Niemką! 

— Byłam Niemką kiedyś — odrzekła Anna, — 
Będę Niemką po śmierci, kiedy i was już nie bę- 
dzie. A teraz jestem Francuzką, Rosjanką, Hisz- 
panką, wszystkim, co kto chce, ale nie Niemką. 


„Niesłychane*, mówił Siller pułkownikowi, ta- 
kiej wiedźmy jeszcze nie widziałem. Twarz aniel- 
ska, w torebce miłosne liściki i mówi po nie- 
miecku, jak ja. To nie pionek, to poważna wy- 
wiadowczyni:.. 

Badano ja w nocy, oślepiano oczy, wsadzono do 
lodowatej wody, przypałano pierś. Siller tracąc 
cierpliwość, wrzeszczał: 

— Chcesz, żeby ci odrąbano giowę? 

— Chcę — odpowiedziała Anna, 

Nie wymieniła swego nazwiska, możliwe, że żyje 
ojciec... Do pułapki trafili oprócz niej Sauvage 
(Hiszpan Jose Gomez), Nik — robotnik paryski 
i student Robert, który wciągnął do roboty Mado. 
Siller urządzał konfrontację. Nikt nie nie powie- 
dział. Kiedy torturowano Annę, to albo milczała, 
albo zaczynała bezładnie opowiadać, jak walczyła 
w Hiszpanii, albo mówiła, że nienawidzi nazi- 
stów; kiedy zaś wydawało się jej, że traci siły 


Kiedy Anna zaczęła powracać do przytomności, 
to myśli o tym, co się stało (wyśledzono, czy ktoś 
zdradził? Czy zdążył ujść Jakub?) mieszały się ze 
wspomnieniami dziecięctwa. Był to kalejdoskop 
lat i twarzy ludzkich. Może dlatego, że przez cały 
czas pamiętała — nie wolno powiedzieć kim jest — 
zamęczą ojca, ożyły w niej odległe czasy: matka 
w chusteczce na głowie z koszykiem czerwonych 
porzeczek, ojciec, który podczas kazania uroczy- 
ście wydmuchuje nos, a z fularowej chustki sypie 
się tytoń..-Qd rodziców myśli wędrowały ku to- 
warzyszora. Nie zdążyłam wywiedzieć się o czołgi, 
a Jakub bardzo o to prosił, Czy wzięto Jakuba? 
Wszystko trzyma się na nim.. Bardzo schudł od 
lata — ma wrzód, a w życiu tego rodzaju trudno 
zachować dietę.. Dowiedzieli się imienia Sauvage'a, 
mogą przekazać do Hiszpanii, ma tam rodzinę. Po- 
kazywał zdjęcie — Śliczny chłopaczek.. 1 znowu 
Anna widziała malutkie, miasto, w którym się uro- 
dziła. Na płacu stara fontanna — gnom wypluwa 
srebrzystą wodę, dwie lipy; — namiot — latem 
sprzedawano tam czereśnie, Śliwki, agrest; sklep 
z materiałami piśmiennymi. Będąc dziewczynką 
Anna mogła całymi godzinami oglądać wystawę 
z kolorowymi pocztówkami, skórzanymi suszkami, 
różnego rodzaju piórnikamii. Dookoła miasta — 
zielone wzgórza; na jednym z nich cukiernia i lu- 
neta — widać stamtąd Ren, winnice, ruiny staro- 
żytnego zamku. 

Poszła na to wzgórze z Heinrichem, który po- 
siadał bardzo krótki wzrok; wyglądał na pewnego 
siebie, ale po zdjęciu okularów miał w twarzy coś 
dziecięcego. 


| (e. d. n.) 


sali koncertowej 


Drugi występ młodych talentów 


Inicjatywę ARTOS'u, zmierza- 
jącą do udostępnienia estrady 
najzdolniejszej młodzieży muzy- 
cznej, pozbawionej do tak nie- 
dawna jeszcze  jakiejkołwiek 
możności jej zdobycia i walczą- 
cej o własnych siłach z różnymi 
impresariami prywatnymi i dy- 
rektorami administracyjnymi in 
stytucji muzycznych, przywitać 
należy z gorącym i szczerym 
aplauzem! Nie każdy bowiem 
młody artysta umie torować so- 
bie łokciami drogę przez życie. 
Wręcz odwrotnie: uzdolnienie ar 
tystyczne zbyt często idzie w 
parze z nieśmiałością, nieporad- 
nością i niedołęstwem życiowym. 
Sporadyczne tylko i rzadkie 
występy nie przyzwyczajają 
młodego artysty do estrady, nie 
„otrzaskują” go z nią, nie po- 
zbawiają „tremy” (a ileż najpię- 
kniejszych talentów zmarniało 
wskutek niej właśnie!). Wiemy, 
też, że estrada uczy. Jest najlep- 
szą szkołą — najlepszym profe- 
sorem! 


W naszych dążeniach do pod- 
niesienia ogólnej kultury arty- 
stycznej całego społeczeństwa 
należy bazować przede wszyst- 
kim na młodych. Starsza gene- 
racja polskich muzyków estra- 
dowych, poza bardzo nieliczny- 
mi wyjątkami — może wskutek 
różnorakich ich obecnych zajęć, 
a może też wskutek wojny i o- 
kupacji, coraz rzadziej potwier- 
dza słuszność rozgłosu swego 
nazwiska. 


Dlatego też cieszyliśmy się 
bardzo, słysząc drugą serię wy- 
jątkowo uzdolnionych, niemal 
już dojrzałych artystów na reci- 
talu zbiorowym, na tzw. „Dru- 
gim Koncercie Młodych Talen- 
tów". Pewne krytyczne uwagi 
o ich grze podyktowane są tyl- 
ko chęcią dopomożenia im w 
znalezieniu słusznej, moim zda- 
niem, drogi do pełni rozwoju ich 
artystycznych możliwości. 


EDWIN GOLLNIK, grający 
na waltorni (rogu), wykonał 
Koncert Es-dur Mozarta. Gollnik 
posiada dużą technikę, piękne 
zadęcie, bardzo przyjemne pia- 
na. Gra jednak miejscami nie 
czysto (kadencja w I cz.) i „jed- 
noplanowo*, „szaro“, bez więk- 
szej dynamiki. U Edwina Gollni- 
ka zauważyłem znaczny postęp 


od ostatniego jego występu w 
Warszawie, po przedgenewskim 
konkursie eliminacyjnym. Przy 
dalszej pracy może się on stać 
jednym z najlepszych naszych 
waltornistów! 

HENRYKA PALULISA my- 
szałem w lepszej formie, niż na 
onegdajszym koncercie. Jest on 
bez wątpienia bardzo utalento= 
wanym muzykiem. Posiada pię= 
kny, aksamitny ton, śliczne pia= 
na, ładną frazę, jest „uducho- 
wiony* i „elegancki“ w swej 
grze. Zarzuciłbym mu wszakże 
pewnego rodzaju „,,przaśność”, 
brak większych różnie dynami- 
cznych, nośnego tonu, estrado- 
wego zacięcia i rozmachu. Tech- 
nicznie wartoby było więcej po- 
pracować nad czystością flażeo= 
letów, które może wskutek zbyt- 
niego „przepianizowania' „skrzy 
pią“, a nie śpiewają. Na wczo- 
rajszym występie wyczułem też 
pewne skrępowanie Palulisa, 
płynące być może z niepewności 
akompaniamentu, nie zawsze 
czułego na jego zamierzenia. 


BARBARA HESSE-BUKOW- 


SKA zrobiła wielki krok nam 
przód od Konkursu Eliminacyj- 
nego Chopinowskiego. Jest to 
duży talent pianistyczny o natu- 
ralnej muzykalności i wewnętrz 
nym cieple. Wyczuwa się w niej 
wszakże brak głębszego przeży- 
cia wykonywanych utworów — 
nic dziwnego, jest bardzo mło- 
da — a także pewne niedocia- 
gnięcia techniczne, szczególnie 
lewej ręki, i brak zrozumienia 
konstrukcji całości utworu, 
wskutek czego zacierają się róż- 
nice dynamiczne, rytmiczne, 
prozodyczne i barwy wykonywa 
nych kompozycji. Miałbym też 
poważne zastrzeżenia do wierno= 
ści tekstom (Szymanowski!) ił 
trafności ujęcia stylu (Brahms, 
Debussy, Ibert). Dużo jeszcze 
czeka pracy młodziutką Hesse- 
Bukowską, zanim osiągnie naj- 
wyższy poziom wykonawczy, do 
którego jest niewątpliwie powo= 
łana! 

Anommowany Bogdan Paproc= 
ki, z przyczyn od organizatorów 
recitalu niezależnych, nie wystą- 
pił na koncercie. Solistom-in- 
strumentalistom akompaniowa- 
ła Ewa Wernik. 

JERZY JASIEŃSKI 


SZA 


KONKURS „A“ 

Zadanie Nr 10 

K.O.L. Kubbel 
(„Szachmatny Listok“'1925) 


Białe zaczynają i wygrywają. 


OBRONA FRANCUSKA 
grana w turnieju o mistrzostwo 
Moskwy br. 

Białe: Lilienthal 


Czarne: Czistiakow 
1. d4, e6. 2. e4, d5. 3, Sc3, Sf6. 
4. Gg5, Gb4, 5. e5, h6. 6. Gd2, 
G:c3. 7. b:c3, $e4. 8. Hg4, g6. 9. 
h4, c5. 10. Gd3, S:d2. 11. K:d2, 
Sc6. 12. Hf4, e:d4, 13. c:d4, Gd7. 
14, S{3, He”. 15. Hi6, Wg8. 16. 
h5, g:h5. 17. W:h5, Wc8. 18. W:h6, 
S:d4. 19. Wh8, Hc3-+. 20. Ke3, 
Sf5+-. 21. Ke2, Se7. 22. Wa — hi, 
Hb2. 23. W:g8-r, 8:88. 24, Wh8, 
W:c2--. 25. G:c2, H:c2+-. 26. KfL, 
Hd--. 27. Sel, Gb5+. 28. Kgl, 
H:el-|. 29. Kh2, Kd7. 30. H:f7--, 
Se7. 31. He8--, Kc7. 32. Hd6-+ 
i mat w następnym posunięciu. 
Bardzo interesująca, ostra par 
tia! 
ROZWIĄZANIA ZADAŃ 
Konkurs „A*- 


Nr 5. A. O. Gerstman, koń- 
cówka. 1. Wb5! Sb/-! 2. Ke7, 
Se 5. 3. Wb:e5! (c. Wc:c5? e2!) 
ci, H, 4. W:cl, e2. 5. Wd8! (5... 
ei, H. 6. W:dłl) i białe wygrywa- 
ją. Nie 1. Wb4? bo 1.. Sc4! 2. 
Wb:c4, cl, H. 3. Wicl, e2! i nie 
1. Wbó? bo 1... Sc6! 

"Nr 6. Bo. Lindgren, 5X. 1. Wf— 
g7, Gg5+! 2. K:g5, 0-9-0, 3. 


CHY 


Woe7+, Kb8. 4. Wb?--; 1... Gen. 
2. W:e7+, Kf8. 3. Ses! Kg8. 4. 
Wh — g7+, alho 3... Wa6. 4. 
Sd7+; 1... Ge7. 2, W:e7-, Kd8. 
3. S46! e:d6. 4. We—g”. Zadanie 
typu ekscentrycznego (podwój- 
ne posunięcie: długa roszada). 


Nr 7. Bo Lindgren, HX. 1, c:b7; 
1... K:b6. 2. Hc5--; L.. c:b6. 2. 
b8, W!; 1... c6. 2. .b8, H!; 1... c5. 
2. b8, S--1; 1... c:d6, 2. b8, G! 
Bardzo piękne czarne „piccanin= 
ny“ (czterokrotna gra czarnego 
pewna). Za każdym razem białe 
dorabiają inną figure! 

Nr 8. W. A. Sbinckmann, 3X. 
1. Kh1!! 1.. Wa6. 2. He2!; L= 
Was. 2. Hie4!; 1... Wa2. 2. Hf; 
1.. Wc8. 2. Hf5!; 1.. Wda. 2. 
Hd5!!; 1... Wh8. 2. HEc3!; 1... h4. 
2. Hh5! Hetman zawsze znajdu- 
je pole, z którego może napaść 
jednocześnie na obie wieże. 
Świetny wstęp. 


KONKURS „B* 
Zadanie Nr 10 


Pozycję powyższą bierzemy £ 
partii DR. ALECHIN — PROF. 
NAEGELI (Berno 1932). Ostat- 
nim ruchem białych, dość ryzy= 
kownym, było bicie 1. W:e$, u- 
motywowane tym, że po l» 
t:e6?? nastąpiłby mat na fē 
Czarne odpowiedziały 1.. Hgl? 


MY 


` 
> 


7 


i partia zakończyła się remiso- 
wo. Czy czarne miały silniejs7% 
kontynuację? 


